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Delegacja KPŁ w Szczecinie

„Jesteśmy bardzo zadowoleni 
z pobytu w waszym pięknymmieście...”

W CZO RAJ delegacja p a r ty j-  Fom orzu Z achodn im  na zapro- 
na z radz ie ck ie j Ł o tw y , prze- szeme K o m ite tu  W ojew ódzkie- 
byw a jąca  w  Szczecinie i na go PZPR — odw ied z iła  szcze­

c iń sk i O środek R adiow o-Tele-

Raport o przyczynach i skutkach awarii

Lekcja Czernobyla 
nie pójdzie na marne
(Korespondencja z Moskwy)

ZG O D N IE  a wcześniejszą zapowiedzią Związek Radziecki 
przekazał w  tych dniach do Międzynarodowej Agencji Ener­
gii Atom owej niezwykle obszerną i szczegółową, liczącą po­
nad 350 stron, informację o przyczynach i następstwach 
aw arii w  czernobylskiej elektrow ni atomowej, ograniczenia i 
likw idacji je j  następstw. Inform acja ta będzie przedmiotem  
obrad grupy ekspertów technicznych M A EA , rozpoczynają­
cych się 25 sierpnia br., a następnie specjalnej sesji te j or­
ganizacji we wrześniu br.

Z  Z A S A D N IC Z Y M I ustale­
n ia m i ra p o rtu  zapoznano dzień 
n ika rzy  podczas ko n fe re n c ji 
prasow ej w  M oskw ie, w  k tó re j 
ud z ia ł wzię ła reprezenta tyw na 
grupa radzieck ich  uczonych, 
specja listów  z zakresu energ ii 
atom owej., ochrony środowiska, 
m edycyny i  p raw a.

Jakie  są podstawowe ko n k lu  
zje w yn ika jące  % tego obszer­
nego dokum entu? Ustalono po 
nad wszelką w ą tp liw ość, że

a w a ria  b y ła  następstwem ca­
łego szeregu poważnych na ru ­
szeń eksp loa tac ji in s ta la c ji 
reaktorow ych, m .in. wyłączo­
nego systemu aw ary jnego chło 
dzenia reakto ra . A ka dem ik  W. 
Legasow I  zastępca dyrek to ra  
In s ty tu tu  E n erg ii Atomowej,, 
w y m ie n ił szczegółowo 6 ta k ich  
na jw ażn ie jszych przyczyn, z 
k tó rych  gdyby w yk luczyć  
choćby ty lk o  jedną, aw aria  

(Dokończenie na str. 3)

Spotkanie w Sztokholmie

Polska
propozycja
PIERWSZY tydzień ostat­

niej, XII sesji konferencji 
sztokholmskiej obfituje w 
ważne inicjatywy i kroki 
kompromisowe, których ce­
lem jest osiągnięcie poro­
zumienia końcowego.

Konferencja nadal pozo­
staje pod wrażeniem ostat­
niej radzieckiej propozycji 
w sprawie inspekcji wojsko  ̂
wej na miejscu, co pozwo­
liło przezwyciężyć jedną z 
największych przeszkód w 
rokowaniach. Trwają jedno­
cześnie poszukiwania rozwią 
zań pozostałych problemów. 

(Dokończenie na str. 3)

Ogólnopolska 

Spartakiada Młodzieży

Znów zwycięstwo
W  P IO T R K O W IE  T R Y B . w  ra ­

m ach X I I I  o g ó ln o o o ls k ie l S o a rta k ia  
d v  M ło d z ie ży  nasza p ływ a czka  Be a

(Dokończenie na str. 3)

w iz y jn y . Nasi goście zapoznali 
się z dzia ła lnością ośrodka, z 
za interesowaniem  og ląda li p la ­
ny  rozw o ju  te j p laców k i.

W  gm achu P R iT V  odbyło 
się także spotkan ie  z dz ienn i­
ka rzam i. P rzew odniczący dele­
g ac ji A nato lij Gorbunow — se­
k re ta rz  K C  K om un istyczne j

(Dokończenie na  sir. 2)

„Kurier" w zakładzie pracy

Mieczysław Andruczyk: Bez 
cudów ale uparcie do przodu

t-  P A N IE  dyrektorze, jest latach różne stanowiska w  najgorszy. Wyłożone wcześniej 
pan znanym specjalistą —  dłu- M orskiej Agencji i  w  Polskiej pieniądze inwestycyjne na za- 
goletnim ż e g lu g o w c e m . W  la - Żegludze Morskiej. Po powro- kup masowców opłaciły się. 
tach 50 ukończył pan w yż- cie z Antw erpii w  1983 r„ po- Weszliśmy z nie najgorszą ofear- 

studia ekonomiczne w  nownie wrócił pan do P Ż M  ju ż

„Chałupy“ przyjechały do Sopotu z... Włoch

« Tylko nie po polsku!
o Jutro poznamy werdykt
(Korespondencja własna „Kuriera")

PIERWSZA Coffee, Vick! Benckert (Szwecja) 
część konkur- i Beaty Kozidrak. Wieczór za- 
sowych poje- mknął recital angielskiej woka- 
dynków Sapo- listki Bonnie Tyler, którą trudno 
tu ’86 już po- uznać za gwiazdę pierwszej wiel 
za nami. kości, ale też nie sposób odmó-
Wczoraj z do wić jej wysokiej klasy estradowe- 
brym przyję- go profesjonalizmu, 
ciem publicz­

ności spotkały się występy Maryf (Dokończenie na s tr, 2) 
Getz (USA), znanego z puszcza­
nego przez TVP w kółko teledy­
sku włoskiego zespołu Miik and

Szczecinie, potem odbywał prak w  charakterze dyrektora Ża- 
tykę, jako przedstawiciel Pol- kładu Trampingu Oceanicznego, 
ski morskiej, w  Chinach i w  a od stycznia 1986 r. jest pan- 
Holandii. piastował w  różnych dyrektorem naczelnym firm y.

Proszę nam powiedzieć, jak z 
tam tej i  z tej nowej perspek­
tyw y ocenia pan kondycję flo­
ty  trampowej w  Polsce?

— G dy w  1978 r. w yjeżdża­
łem  do A n tw e rp ii,  by  ob jąć s ta­
now isko dy re k to ra  spó łk i m ie­
szanej z praw em  b e lg ijsk im  
,.PSAL” , nasze przedsiębior­
stw o a rm a to rsk ie  znajdow ało 
się w  rozkw ic ie . B y ły  zam ówie­
nia. b y ł rozw ój. A  i przełom  
la t 70 i osiemdziesiątych 
— ja k  je  oceniam z per­
sp e k tyw y  A n tw e rp ii,  n ie  b y ł

Śpiewa Hannę Doel, reprezentantka Danii.
C A F  — S. K raszew ski —  te le foto

Zdaje na prawo jazdy...

Do 100 razy sztuka
B E L G R A D  P A P , <5sobliwv re k o rd  

u s ta n o w ił p e w ie n  M r le tn i m ieszka ­
n ie c  Ju g o s ła w ii. Z d a w a ł on egza­
m in  na sam ochodow e Drawo 1azdv 
1uż 78 ra zv . W szys tk ie  o ró b v  za­
k o ń c z y ły  sie le d n a k  fia s k ie m . O - 
be cn ie  n ie fo r tu n n y  k a n d y d a t na 
D raw o  do  o row a d ze n ia  o o ia źd u  
o rz y g o to w u te  s ie  do  79 egzam inu . 
..O s ta tn im  razem  — D ow iedz ia ł — 
in s tru k to rz y  o ś w ia d c z y li, że b v łe m  
b lis k i os iągn ięc ia  ce lu . Je ś li za is t­
n ie je  oo trzeba  bede z d a w a ł naw e t 
100 ra z y ” .

Miesiąc ciężkich robót
za... ucięte uclio

D E L H I P A P . N a m ies iąc  c ięż­
k ic h  ro b ó t skaza ł sad w  Dhace 
(B angladesz) 30-le tn iego A bdusa Sa 
lam a . 'za tru d n io n e g o  w  c h a ra k te rze  
tra g a rz a  noszy w  szD ita lu , za to . 
że w  D rz v o łv w ie  z łośc i za n ie o trz y  
m a n ie  aw ansu  w ta rg n ą ł do o o k o lu  
swego szefa l  o s try m  nożem  u c ią ł 
m u  u cho .

Dania RFN

Wspólne ćwiczenia
sił morskich

B R U K S E L A  P A P . W  czw a rte k  
w sD Ó lnym i ćw icze n ia m i s i ł  m or-

(Dokończe nie na s tr ,  2)

Kaprysy
szczecińskiej pogody
NA  początku niniejszego 

opracow ania  zwracam y 
uwagę na zróżnicowania 

pojęcia pogody i k lim a tu . W ie­
le osób m y li z sobą te dw a 
b lisko  znaczne pojęcia. Pogoda 
je s t ch w ilo w ym  stanem atm o­
s fe ry  na n ie w ie lk im  obszarze 
pow ierzchn i z iem i i zm ienia się 
n iem a l z godziny na go>dzinę. 
N a tom iast k lim a te m  nazyw a­
m y w ie lo le tn i p rzecię tny stan 
a tm osfery na dużym  obszaTze 
k u l i z iem skiej. K l im a t podlega 
d łu g o trw a łym  i pow olnym  prze­
m ianom  w  ska li geologicznej. 
Na p rzyk ład  w  Polsce m am y 
ślady k lim a tó w  po larnych 
sprzed w ie lu  tys ięcy la t. 

P rze jdźm y teraz do zagad- 
^  n ieft dotyczących kszta łtow a-

sk ich  R F N  i  D a n ii.  za in ic iD w ane  | n i a się pogody. Zm ien ia  się 
z o s ta ły  w ie lk e . do roczne  m a n e w ry  I ona szybko i byw a czasem ka - 
ies ienne N A T O  w  k tó ry c h , w  ró ż - I
n v c h  re lo n a c h  E u ro o v . w eźm ie  u - 1 . . , .  .
d z ia ł ła i\xn ie  200 tvn l(V !v żo łn ie rzy . (D o k o ń c z e n ie  n a  S tr . O l  i )

Po !8 miesiącach budowy

Austriacki hotel
stanie tuż nad morzem
D E C Y ZJA  P rezyd ium  Rządu 

wyznaczająca M iędzyzdro je  ja ­
ko m iejsce budow y nowoczes­
nego hote lu  w y n ik a ła  przede 
w szystk im  z potrzeb regionu. 
Od w ie lu  la t  w ładze a d m in i­
s tracy jne  i  po lityczne  w o je ­
w ództw a sygna lizow a ły taką 
potrzebę. Zw racano uw agę na 
spory ruch  tu rys tyczn y  na 
szczecińskich prze jściach gra­
nicznych, zwiększający, s ię  z

ro ku  na rok. P rzy jazdy  tu ry ­
stów p rom am i PŻB s p ra w iły  
sporo k ło po tów  przedsiębior­
s tw u  „O rb is ”  gdyż w  pasie 
zachodniego W ybrzeża nie by­
ło  odpowiedniego, posiadające­
go europe jsk i s tandard usług 
ob ie k tu  hotelowego.

U M O W A  rządow a  z f irm ą  a u s tr ła c  
k ą  W a rim p e x  H ande l«  A G  m ó w ią ­
ca o b u d o w ie  dz ies ięc iu  h o te li na
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„Kurier“ w zakładzie pracy
(Dokończenie ze str. 1)

ta  na św ia to w y  ryn e k  fra ch ­
tow y , stając się uznanym  kon ­
kuren tem . Ówczesne re a lia  ry n ­
kow e w  tych  okolicznościach 
sp rzy ja ły  nam . ja k o  przedsię­
b io rs tw u  tram pow em u, św iad­
czącemu us ług i przewozowe 
międizy po rta m i n iem a l całego 
św ia ta . M ie liśm y  renom ę do­
brego i  cenionego przewoźnika 
to w a ró w  droga m orską.

—  T A K , ale... Już ja k o  szef f i r ­
m y , Jak pan ocenia dziś stan po­
siadania przedsiębiorstwa, jego ro ­
lę , znaczenie na polskim  i  m iędzy­
narodow ym  firm am encie  żeglugo­
w ym ? *

— Z n aczen ie  n ie  je s t m n ie jsze , 
n iż  p rze d  la ty .  W  p o ró w n a n iu  z 
la ta m i 70, m a m y  o  p ó ł m i­
l io n a  to n  nośnośc i m n ie j — b y ł 5 
3,5 m in  D W T , je s t 3 m in  D W T  
Z a  to  m a m y  f lo tę  znaczn ie  n o w o ­
cześnie jszą, b a rd z ie j k o n k u re n c y j­
n ą . Jesteśm y w  s ta n ie  zaspoko ić  
w s z y s tk ie  p o trz e b y  p rzew ozow e  
p o ls k ie g o  h a n d lu  za g ra n iczn e g o  w  
d z ie d z in ie  s u ro w c o w e j, co  w  ję z y ­
k u  p o to c z n y m  nazyw a  się „m a ­
só w ką ” . W  im p o rc ie  ch o d z i o  p rze ­
w ó z  ru d y . to w a ró w  fo s fo ro n o śn ych . 
ro p o n o śn ych . zboża i  pasz. a w  eks­
p o rc ie  —, w ęg la  n ie k tó ry c h  g a tu n ­
k ó w  zbóż. s ia rk i w  p o s ta c i p ły n n e j ł  
s y p k ie j,  d re w n a  1 in n y c h . Te zada­
n ia  w y p e łn ia m y  p o ło w ą  tonażu  
tra m p o w e g o , d ru g a  zaś p o ło w a  
p rzeznaczona je s t  d o  p rze w o zu  ła ­
d u n k ó w  o b c y c h  to w a ró w , n ie  bę­
d ą cych  w  g e s tii w ła s n e j P o ls k ie g o  
H a n d lu  Z a g ra n iczn e g o  oraz  do  U a n  
s p o rtu  ła d u n k ó w  tra n z y to w y c h . D o  
b r y  s ta n  te c h n ic z n y  naszej f lo ty ,  
duże  je j  z ró ż n ic o w a n ie  p od  w zg lę ­
dem  w ie lk o ś c i tonażu , w ysoka  
sp ra w n o ść  o rg a n iz a c y jn a , w y s o k ie  
k w a li f ik a c je  za łóg  p ły w a ją c y c h  l  
s p e c ja lis tó w  lą d o w y c h  — to  w szy­
s tk o  p o w o d u je , że Jesteśm y lic z ą ­
c y m  się p rz e d s ię b io rs tw e m  że g lu ­
g o w y m  w  E u ro p ie  1 św iec ie .

—  M im o trw a ją c e j recesji gospo­
darczej, re s trykc ji n iektórych  k ra ­
jó w  kap italistycznych , znanych per 
tu rb a c ji w  handlu m iędzynarodo­
w y m , i  przewozach frachtow ych  
oraz polskich k łopotów  gospodar­
czych...

—  M im o  w szys tko . Ś w ia d czy  o 
ty m  fa k t ,  że p o t ra f im y  zap e w n ić  
•w szelkie ła d u n k i m asow e d la  na ­
szego to n a żu . Ż adna z naszych  ie d  
n o s te k  n ie  s to i na k o tw ic y  z b ra ­
k u  ła d u n k ó w .

—  B y ły  „zło te  czasy' dla tram po­
w e j f lo ty  narodow ej, ja k  inaczej 
to o kreś lił pan d yre k to r w cześniej. 
W  ostatnich jed n ak la tach  P Ż M -  
owskie „zło to” , ja k b y  nieco p rzy- 
blak lo . Coraz m n ie j zarobionych  
dew iz, coraz niższa aku m u lac ja , co­
raz m niejsze zyski...

— G orsze czasy d la  f lo t y  tra m p o ­
w e j za czę ły  s ię  w  1984 r .  i  t rw a ją  
d o  dziś. A  w ią że  się to  ze spad­
k ie m  s ta w e k  fra c h to w y c h  na że­
g lu g o w y m  ry n k u  m ię d z y n a ro d o ­
w y m . W  1984 r .  spadek te n  w y ­
n ió s ł 10 p ro c . w  s to su n ku  do  1983 r. 
T o  du żo  i  m y ś le liś m y , że nas tąp i 
„o p a m ię ta n ie ” . N ic  ta k ie g o  je d n a k  
n ie  n a s tą p iło  — d w a  następne la ­
ta  p rz y n io s ły  da lsze „za c ie ś n ie n ie  
pasa”  fra c h to w e g o . U trz y m u ją c a  się 
dep res ja  gospodarcza spow odow a ła  
w  1985 r . ju ż  12 -p ro ce n to w y spa­
d e k  s ta w e k , a ro k  obecny , ja k  
o ce n ia m y , p rz y n ie s ie  re k o rd o w e  ob ­
n iż e n ie  s ta w e k  o  dalsze 15 p roć . 
Prosizę p o lic z y ć : 10—12—15 p ro c .! I le  
to  razem ? I le  s tra t  ch o ć b y  w  s to ­
s u n k u  od 1983r.? Z  d ru g ie j s tro ­
n y  m a m y  do  cz y n ie n ia  z ro sn ą cy ­
m i ce n a m i w e w n ę trz n y m i, k tó re  
w y w ie ra ją  n ie b a g a te ln y  w p ły w  na 
s tan  fin a n s o w y  p rze d s ię b io rs tw a . 
W y d a tn ie  w z ro s ły  c e n y  k u p o w a ­
n y c h  p rzez nas s ta tk ó w , re m o n tó w , 
za o p a trze n ia . P rz y k ła d o w o  33-tysię- 
c z n ik  os iem  la t  te m u  k o s z to w a ł nas 
800 m in  z ł. w  1385 r .  1,5 m ild  zł. 
a w  1986 r . — 1,9 m ld  z ł. T a ką  ce­
n ę  z a p ła c iliś m y  np . za m /s  „M a ­
jo r  H u b a l”  S to czn i „W a rs k le g o ” , 
choć, ja k  w ie m y , k o s z ty  b u d o w y  
b y ły  znaczn ie  w yższe. A le  t o  ju ż  
in n e  „w o d y ”  ro z lic z e n io w e ... N a to ­
m ia s t re m o n t s ta tk u  k o s z tu je  nas

3 -k ro tn ie  w ię c e j, n iż  p rz e d  p ię c io -  1987 r .,  w y k o rz y s tu ją c  na jle p sze  do- 
m a la ty .  św ia d cze n ia  p ro g ra m is ty c z n e  i  p ró g

n os tyczne  z la t  p o p rze d n ich . Co
__ W IĘ C  CO d a le j  p a n ie  d y -  do p e sym is tó w ... N ie  b ra k o w a ło  ich

rekto rze? Rozumiem , że m n ie j-
S2a a k u m u la c ja  —  to  m n ie js z e  b a rd zo  d łu g ie , d łu g ie  la ta  f lo ta  
ś ro d k i n a  r o z w ó j  i m o d e r n iz a -  tra m p o w a  będzie  p o trze b n a  i  p o l-  
fh »  f  lo t  v  C » v  w  te  i  S T tn a c i!  s k ie i g o spoda rce  n a ro d o w e j i  go- C ję l lO ty .  i> zy  t e j  s y tu a c j i  spodarce  ś w ia to w e j. W szys tko  w ska  
r e a ln y  je s t  w c z e ś n ie js z y  p r o -  ż u je  na to , że nasz k r a j  m u s i — 
g r a m  m o d e r n iz a c j i  p o ls k ie g o  a b y  p rzysp ieszać  ro z w ó j — in te n -  
t r a m p in g u  spod z n a k u  PZM ?

—  C udów  U Ujścia O d ry  me Więc z jednej strony trzeba wy- 
zrob im y. M us im y  Wszystko wozić drogą morską węgiel, siarkę
r e a ln ie  i  r z e c z o w o  r o z n a t r 7v ć  1 in n e  to w a ry  m asowe z k o le i spror e a m ie  1 rz e c z o w o  r o z p a t r z y ć .  w adzać b ra k u ją c e  nam  ru d y , su-
ska lku low ac. uw zg lędn ić  l  m o- ro w c e  fos fo ro n o śn e , ropopochodne , 
Żliw ości w e w nętrzne p rz e d e ię -  pasze i  ta k  d a le j.  K to  m ó g ł p rz y -  
W o r o w a  i  u w a r u n k o w a n ia  g o -
spod ark i k ra jo w e j i  św iato* w ie k  e k s p o rto w a ć  np . n ie k tó re
w e j. A le  —  b iorąc to w szyst- zboża. A obecn ie  w ła ś n ie  ju ż  sprze
ko  pod uwagę — nie m o ż e m y  d a je m y  z a m o rs k im  k ra jo m  na d -

. _ , .  m _w y ż k o w y  rze p a k  i  n a d w y ż k o w e  ży -stać^ W  m ie jscu , przeciw n.e, t 0  w  zam i an za in n e  zboża c h le - 
mutsimy iść uparc ie  d o  przodu, bow e i  paszowe.- S ta w ia m  u a rg u - 
Nie d la  własnego w idz im is ię , m e n to w a n ą  tezę. że im  b a rd z ie j 
ale w  służbie po lsk ie ] gospo-. i l T y ^  K i S i / S U S T -
dar^ci na rodow ej dziś i  w  per- na będz ie  f lo ta  tra m p o w a : m asow - 
spektyw ie . Nowe sko m p liko w a - ce  l  z b io rn ik o w c e  różnego ty p u . 
ne rea lia  gospodarki i  żeglugi . . . .
św ia tow e j „ka za ły ”  nam  a n o d y - “  TE N ,  P r a c ie i k ie runek 
t iko w a ć  daw ny p rogram  m o- « 'yznaezył X  Z jazd  naszej par- 
dernizacyjtny. U śc iś liliśm y  go i
skonkre tyzow a li ju ż  w  p ie rw - — Ano w łaśnie. A  ponadto 
szym  k w a rta le  b r. na okres do n ie  m ożemy być ty lk o  f lo tą  
1990 roku . ins trum enta lną . M us im y p ły

—  N a czym  ta konkre tyza- wać w  obcych frach tach, by
e ja  polega? zarabiać dew izy i  wsipierać m -

-- . . .  , . . . m i budżet państwa i w łasny
K ró tk o  i  po ko le i. Prze- f uncj usz rozw o jow y. T y lko  

w id u je m y  dalsze dostaw y tona- n a iw n i moga sąd iić  PH Z
źowe z re a liza c ji k o n tra k tu  a r- będzie p łac ić  dew izam i obcym

Na Bałtyku szłorm

•  Na Kasprowym — t st.
•  U nas nieco cieplej

W C Z O R A J ra n o  w  Z ako p a n e m  
b v ło  t v lk o  8 s to o n i c ie n ia , nad 
m ia s te m  w is ia ły  c ie żk ie  deszczowe 
c h m u ry . Z  w y s o ko g ó rsk ie g o  obse r­
w a to r iu m  m e teo ro lo g iczn e g o  na 
K a s p ro w y m  W ie rc h u  p o in fo rm o w a ­
n o  o 1 ednos-t opn  Io w  vm  m ro z ie  w  
w y s o k ic h  p a r t ia c h  T a tr .  Pod B a ­
b ia  G óra  na O ra w ie  — ró w n ie ż  
b v ło  ch ło d n o . T a  c h ło d n a  wczesna 
les ień  d o ta r ła  na P o d ta trz e  z p ó ł­
nocnego zachodu, a w le c  od  nas. 
P rz v o o m n i1 m v . że w e  ^ w to re k  ra ­
no  b v ło  w  S zczecin ie  ty lk o  7 st. 
c ie n ia , a dziś o k . 11 st. J u t ro  po ­
w in n o  b v ć  w ie c e l p rze la śn ie ń .

N a to m ia s t od  w c z o ra j na B a łty ­
k u  n a n u ie  sz to rm . Z m ia n ę  p o g o d y  
z n a d z ie lą  p o w ita l i  rv b a c v . p o n ie ­
w aż lic z ą  na skuoiami-e sae r y b  w  
ła w ic e , co  n a s te o u ie  zawsize ood - 
ezas sz to rm ó w .

gentyńskiego -  jes t to koń- sta,tkom  ia  pr2ew&s „ mas6w - 
ców ka budow y s ta tkó w  typ u  v i *
„Z ie m ia ”  (po 26 tys. D W T) i 
„P anam axów ”  (po 61 tys. DWT)-.
Ponadto p ow inn iśm y otrzym ać 
3 s ta tk i z B u łg a rii typ u  „Gene­
r a ł”  (po 38 tys. DW T), 3 s ta t­
ki. ze stoczni tu re ck ich  (po 26 
tys. DW T), 3 s ta tk i ze Stoczni 
Szczecińskiej typ u  „M a jo r  H u­
b a l”  (33-tysięczniki). Niezależ­
n ie od tego. Stocznia „W a rsk ie ­
go” przygo tow u je  nam  serie 5 
jednostek now szej gen era c ji —
33-tysięcznik i o nazwach: m/.s 
„A rm ia  Ludow a” , m /s „W ła ­
d ys ław  G om u łka” , m /s „E uge­
n iusz Daszyński”  i  dw a dalsze 
jeszcze bezimienne. W  sumie 
w  o m aw ianym  okresie  do eks­
p lo a ta c ji. w e jdz ie  18 now ych 
m asowców — unowocześnio­
nych. jeszcze bardz ie j k o n ku ­
rency jn ych . W  tym  sam ym  
czasie m usim y jednak w yco­
fać z m orskiego obiegu 30 na j 
starszych s ta tków  o różnym  to ­
nażu — m. in . z dawnego kon ­
t ra k tu  bu łgarskiego, typu  „T a r­
nów ” , typ u  „M oszczenica” , n ie ­
k tó rych  „s ia rko w có w ” . Jeśli 
dodam y p rz y b y tk i, a ode jm ie ­
m y u b y tk i, to  stan f lo ty  tra m ­
pow ej w  ro ku  1990 p ow in ien  
być wyższy o 40 tys. DW  r  
w  stosunku do obecnego i  w y ­
nieść ok. 3,1 m in  DW T. Będzie 
to  je dnak f lo ta  ju ż  w  dużym  
6topn iu  zm odernizowana, na 
wyższym  poziom ie technicz­
nym , gotow a podjąć jeszcze 
trud n ie jsze  zadania przewozo­
w e na m orsk ich  szlakach.

— A  CO s ię  będz ie  dz iać  w  P Z M  
po ro k u  90? C zy p ra c u je c ie  ju ż  nad  
tą  w iz ją ?  P o p ro s tu  czy  znacie n o ­
w e  „ p r z y m ia r k i”  do  n o w y c h  w a ­
ru n k ó w ?

— O czyw iśc ie  1 p ra c u je m y  n ad  
d a le ko s ię żn ym i p ro g n o z a m i 1 je d n o ­
cześnie d z ia ła m y . N ie w ą tp liw ie ,  m u  
s i b y ć  to  z m ie n io n y  p ro g ra m  m o ­
d e rn iz a c ji,  u w z g lę d n ia ją c y  z m ie n io ­
ne w a ru n k i.  Już obecn ie  p o d p is u ­
je m y  k o n t r a k t  ze S to czn ią  Szcze­
c iń s k ą  im . A . W a rsk ie g o  na b u d o ­
w ę  i  za k u p  p rzez  nas 3 n o w y c h  
je d n o s te k  p o  11 ty s  D W T , każda 
z m yś lą  o  poszerzen iu  u m o w y  na 
da lszych  5 je d n o s te k  te g o  ty p u .
B y ć  m oże, Już p ie rw sza  ta k a  je d ­
n o s tka  w e jd z ie  d o  naszej eksp loa ­
ta c j i  na p rz e ło m ie  la t  1989/90, a na­
s tępne w  p ie rw szych  la ta c h  90.
M y ś lim y  ta k ż e  o k o n tra k ta c h  
za g ra n iczn ych , ch o ć  n ie  u k ry w a m , 
że b a rd z ie j za in te re s o w a n i je s te śm y  
k ra jo w y m i.

—• A  w ięc uparcie stawiacie na 
rozw ój, m odernizację, odnowę flo ty , 
choć n ie  b ra k u je  pesym istów, gło­
szących wszem i  wobec pogląd, że 
żegluga tram pow a nie m a w  św ie­
cie p erspektyw , że ty lk o  przed  
przewozem  drobnicy o tw ie ra ją  się 
m orza i oceany.

—  O b e cn y  nasz p ro g ra m , że ta k  
p o w ie m , je s t  p ro g ra m e m  „n a  p rze ­
trw a n ie ” . J e ś li fin a n se  p rz e d s ię b io r­
s tw a  p o zw o lą , to  o p ra c u je m y  śm ie l 
szą w iz ję  p o ls k ie g o  t ra m p in g u  la t  
90 i  d a lszych . N ad  ta k im  p ro ­
g ra m e m , w y b ie g a ją c y m  w  p e rsp e k ­
ty w ę , a o łid n łe  p o p ra c u je m y  Już od

„Jesteśmy barozo zatumoieiii 
z pobytu w waszym pif ksiym mieście...”

(Dokończenie ze str. 1) fe rencja  prasow a przerodziła  
P a rt ii Ło tw y , Wałbis Bernan się w jeszcze jedno, spośród 
—  sekre ta rz  K o m ite tu  R e jono- w ie lu  podczas w iz y ty  w  naszym 
wego K P Ł  Łajnton Biciilis —  reg ion ie , serdeczne spotkanie 
in s tru k to r  W ydz ia łu  Zag ran icz- p rzy ja c ió ł I rozm owę o wspól­
nego K C  K P Ł  i Ramona Ćm ie- nych sprawach, 
lija  -  sekre tarz K o m ite tu  P a r- SPORO mieJsca zaJęla w le j ro2.  
ty jnego Z w iązku  P las tyków  mowie działalność środków przeka- 
Ł o tw y  odpow iada li na py ta n ia  zu, walka z wrogą propagandą emi-

W czora j 
w  k ra ju

♦  21 S IE R P N IA  1935 ro k u  na 
s tokach  Cvta*deli w a-rszaw skie i ro z ­
s trz e la n o  trz e c h  d z ia ła czy  ru c h u  
ko m u n is tyczn e g o . W ła d ys ła w a  H ib ­
nera . W ła d ys ła w a  K n ie w s k ie a o  i 
H e n ry k a  R u tk o w s k ie g o , k tó rz y  zo­
s ta li ska za n i nrzez sad d o ra ź n y  na 
ka rę  ś m ie rc i za u d z ia ł w  n ie u d a ­
n y m  zam achu na o ro w o k a to ra  d o -  
l lc v ln e g o . W 61 roczn ice  ic h  ś m ie r­
c i w  m ie ls c u  k a ź n i na C y ta d e li 
k w ia ty  z ło ż v łv  d e le g a c ie  w e te ra ­
nó w  ru c h u  ro b o tn icze g o  oraz  ró ż ­
nych  s to łecznych  o rg a n iz a c ji p a r -  
tv ln v e h .

♦  N A  R zeszow szczyźnie za inaugu  
w ano c e n tra ln e  o b ch o d y  św ię ta  lo t  
n ic tw a . W  re g io n ie  tv m  zna id u ła  
się d w a  n a jw ię k s z e  z a k ła d y  lo tn i ­
cze — w  M ie lc u  i  Rzeszowie. W y ­
tw a rz a ła  łą czn ie  1/3 c a łe l p ro d u k ­
c j i  b ra n ż y  lo tn ic z e j.

♦  R A D A  P A Ñ S T W A  m ianow a ła  
znanego p ra w n ik a , posła na S e lm  
V I I I  k a d e n d i Zdz is ław a  C zeszelko-

•_  , .  -S ochack iego  am basadorem  P R L  w
H e n ryk  P R A W D A  S z w a jc a r ii.

♦ Tylko nie po polsku!
♦ Jutro poznamy werdykt

(Dokończenie ze s ir . I )  „Dziwny jest ten świat”  (Irina 
Otiewa —  ZSRR), „Pójdę z tobą 

DZIŚ Dzień Polski (nagroda — jak na ba l" w wykonaniu bar- 
Bursztynowy Słowik), czyli kon- dzo ciekawego duetu „The Mon- 
kurs na najlepsze wykonanie poi roes" z Finlandii (sprowadzeni w 
sklej piosenki (jednej), po raz ostatniej chwili jako tzw. nagłe 
pierwszy w tym roku opatrzony zastępstwo stali się jedną z sen- 
kategorycznym zakazem śpiewa- sacji festiwalu), piosenkę „Byłeś, 
nia... po polsku. jesteś, będziesz" (Scott), „Baw

mnie" (Annataela Lopez —  Ku- 
Ten słuszny w zasadzie punkt ba), „Serce to jest muzyk" z 

regulaminu godzi jednak dotkli rep. Ewy Bem, (Hannę Boel — 
wie w Robbiego Krupskiego, pio- Dania), „Słodkiego, miłego ży- 
senkorza z Australii polskiego c ia " (grupa Stern Meissen), 
pochodzenia, który wyjechał co „Dwa serca, dwa smutki", zesp. 
prawda z' kraju 20 la t temu, ale Bajm (Francie Conway), „Reme- 
języlciem polskim posługuje się dium " (Krystlna Dymitrowa), „N ie 
bezbłędnie. Jeśli dodamy do te- płacz, Ewka" (Vicki Benckert), 
go ¡ego bardzo nowoczesny spo- „Znajdę cię" (Pernila Wahl- 
sób interpretacji, to piosenka z gren — Norwegia), „N iech mo- 
repertuaru grupy „Rezerwat" jaką je serce kołysze cię do snu" 
wybrał, mogłaby ukazać się nam (Mild os Varga — Węgry), „Po- 
w bardzo interesującej wersji, ranne łzy" (Mara Getz), „Jak 
Taką zresztą jest również wyko- Icdu bryła" (Dan Tillberg), wiel- 
nywana po angielsku i Robbie ki przebój Edyty Geppert „Jaka 
uchodzi tu za jednego z kandy- róża, taki cierń" (Jilka Zelenko- 
datów do głównych nagród n va), „Z  tobą, bez ciebie" (Shi- 
obu konkursach (za najgroźniej- geru Metsuzaki — Jatponia).

Tyle zapowiedzi na dzisiejszy 
wieczór. Po koncercie Dnia Pol-

wieczoru? A wiec przede
urn (  h . n ł t i r w  ia/ p>i r f t r n u  r n  '

szego rywala będzie miał zape­
wne Allana Roya Scotta).

Co jednak usłyszymy dzisiej­
szego
wszystkim „Chałupy welcome to1 
wybrane przez zespół M ilk and 
Coffee, kompozycję Niemena

W  Wisłoce

Ulewne deszcze
przyczyną 
śniecią ryb

K R O S N O  — RZESZÓ W  P A P . W  
g ó rn y c h  i  ś ro d ko w ych  D artiach  W i­
s ło k i zauw ażono duża ilo ś ć  sn ły w a - 
1acvch ś n ię ty c h  rv b .  P o d le te  n a ­
ty c h m ia s t Drzez • te re n o w a  s tac le  
sa n ita rn o -e o id e m io lo g icz in a . s łu żb y  
o c h ro n y  ś ro dow iska  o ra z  w o d o c ią ­
gow e (m . In .  w  Maelcu) szczegółowe 
b adan ia  D rzvczvn  tego z la w łska  n.ie 
s tw ie rd z i ły  obecności w  n u r ta c h  
W is ło k i ża d n ych  s z k o d liw y c h  zw iąz  
k ó w  ch e m iczn ych . S o raw ca  m aso­
w ego g in ię c ia  r v b  s ta ły  sie... na ­
w a łn ic e  b u rz o w e  i  deszcze, pow o d u  
iace  n a d m ie rn e  n asycen ie  w ód 
rzeczn ych  z ie m ia  znoszona z pó l. 
W szys tk ie  z p o b ra n y c h  do  badań 
ś n ię ty c h  r v b  m ia ły  sk rze la  c a łk o ­
w ic ie  za lep ione  m u łe m , w  następ­
s tw ie  czego na s tę p o w a ło  uduszen ie . 
T y m  raizem w ie c  n ie  p rz e m y s ł, lecz 
sama p rz y ro d a  d o ko n a ła  zniszczeń 
ry b o s ta n u .

taty walki w obu konkursach zna 
ne będą w sobotę rano. Mówi 
się, że... zostawmy jednaik na 
boku spekulacje, czy płotki. Na 
pewno ktoś wygra i dla niego 
ten festiwal będzie czymś wspa­
niałym, niepowtarzalnym, cudo 
wnym. Oby takie opinie były 
tak ie  udziałem tych, którzy „n ie 
zmieszczą się" w dość dużej w 
sumie puli nagród. W  każdym 
razie do samego końca obowią­
zuje styl swobodny I relaksowy, 
chociaż tak na dobrą sprawę to 
przecież jest i napięcie, są spo­
re stresy. Nie dotyczy to jednak 
w żadnym stopniu publiczności 
która bawi się świetnie i nie ża­
łu je chyba sporych jednalc w su­
mie wydatków (bilety na konkur- 
sy po 1800 zł, na koncert ga lo­
wy po 2300). Na widowni Opery 
Leśnej dominują jako dodatko­
we akcenty Jakieś bardzo wy 
myślne la lk i I marionetki, c< 
stwarza m iłą choć nieco in fan­
tylną atmosferę. Bal w stylu 
muppeł show może to zbyt zło­
śliwe, a le  coś z tego jest w tym 
piosenkarskim wyścigu na głosy, 
pozy, stroje i gesty.

Morek DONAT

N ie  z a b ra k ło  d y s k u s ji o  p ro b le ­
m ach  gospoda rczych , zw łaszcza o 
ra d z ie c k im  p rzysp ie sze n iu  i  re k o n ­
s t r u k c j i  g o sp o d a m i po  X X V I I  Z je ź -  
dz ie  K P Z R . Z a in te re s o w a n ie  w  P o l­
sce w zbudza  n o w y  system  zarzą­
dzan ia  gospoda rką  w d ra ż a n y  w  
ZSR R . Ł o te w ska  SRR je s t — p rz y ­
p o m n ijm y  — s iln ie  u p rz e m y s ło w io ­
n y m  re jo n e m  Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go. P o  1945 ro k u  p o te n c ja ł p rze ­
m y s ło w y  ra d z ie c k ie j Ł o tw y  w z ró s ł 
w ie lo k ro tn ie .  O becn ie  p ie rw szo p la ­
n o w y m  zadan iem  s ta je  się re k o n ­
s tru k c ja  p rz e m y s łu , o d n o w ie n ie  
t rw a łe g o  m a ją tk u , l ik w id o w a n ie  de 
k a p ita l iz a c j i  u rządzeń  p rz e m y s ło ­
w y c h .

C Z ŁO N K O W IE  radz ieck ie j 
delegacji po d z ie lili się też w ra ­
żeniam i i  re fle ks ja m i z poby­
tu  w  Szczecinie i na Pomorzu 
Zachodnim .

„Jesteśmy bardzo zadowole­
ni z pobytu w  waszym pięknym  
mieście i regionie — pow ie ­
dz ia ł sekreta-rz K P Ł  A. G orbu- 
now  dz ienn ika rzo w i „K u r ie ra  
Szczecińskiego” . —  Trzeba dob­
rze się poznać, by ustalać pro­
gramy współdziałania i współ­
pracy. Nasza w izyta przyczyni 
się do dalszego ożywienia kon­
taktów gospodarczych, ku ltu ra l­
nych, zacieśniamy więzy łączą­
ce organizacje partyjne zakła­
dów pracy woj. szczecińskiego 
i Łotwy”.

Ł . B IC U L IS  p rz y p o m n ia ł, że ju ż  
12 za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  Szcze­
c ina  i  R yg i, ic h  o rg a n iz a c je  p a r­
ty jn e  w y m ie n ia  d o św iadczen ia . L i ­
sta  ta k ic h  w s p ó łp ra c u ją c y c h  i  m a­
ją c y c h  bezpośredn ie  k o n ta k ty  
p rz e d s ię b io rs tw  znaczn ie  s ię  po­
w ię kszy .

O d w ie d za ją c  lic z n e  m ie jsco w o śc i, 
z a k ła d y , uspo łeczn ione , gospodar­
s tw a  ro ln e  — s tw ie rd z i l i  ra d z ie ccy  
p rz y ja c ie le  — z uw agą  s łu c h a liś ­
m y  in fo rm a c ji  i  d y s k u s ji o d z ia ­
ła ln o ś c i id e o lo g ic z n e j. Z a u w a ż y liś ­
m y , że n ie k tó re  p ro b le m y  ro z w ią ­
z u je c ie  w  sposób ba rdzo  e fe k ty w ­
n y . Wasze d ośw iadczen ia  z po w o ­
dzen iem  pos łużą  nam .

R . U m ie li ja  m ó w iła  o  d z ia ła ln o ś ­
c i p la c ó w e k  k u l t u r y  w  R ydze i  Ł o  
te w s k ie j SRR. p rz y p o m n ia ła  także  
o  b e zpośredn ich  k o n ta k ta c h  łączą ­
c y c h  p o ls k ic h  a r ty s tó w  p la s ty k ó w  
z ic l i  ło te w s k im i p rz y ja c ió łm i Re­
k o n s tru k c ja  s ta ró w k i w  R ydze 
to  ró w n ie ż  d z ie ło  p o ls k ic h  ko n se r­
w a to ró w . W spó łp raca  w  te j dzie­
d z in ie  będz ie  się ro z w ija ła ...

O żyw io n a  je s t w spó łp raca  m ię d zy  
szczecińską prasą, ra d ie m  1 T V , a 
d z ie n n ik a rz a m i na Ł o tw ie .  K o n ­
ta k ty  te  będą zapew ne poszerzone. 
D la  ra d z ie c k ic h  to w a rz y s z y  in te re ­
su jąca  b y ła  w iz y ta  na b u d o w ie  cen 
t r u m  p ra s o w o -p o lig ra fic z n e g o . Do­
św iadczen ia , uzyskane  p rz y  re a l i­
z a c j i  p o d o b n e j in w e s ty c ji w  R ydze 
pcs łużą  szczec ińsk im  re d a k c jo m .

K U L M IN A C Y J N Y M  punktem  
w iz y ty  by ło  podpisanie porozu­
m ien ia  o dalszej wspó łpracy — 
do tego dokum entu naw iązy­
w a li też nasi goście. Będzie 
on kanw ą ro zw ija n ia  ko n ta k ­
tó w  służących um acn ian iu  
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j, ja k  
też posłuży przyspieszeniu roz­
w o ju  Szczecina i Rygi.

Już w  przyszłym  m iesiącu 
do R yg i w yjedz ie  duża grupa 
przedłstaw icie li zw iązków  za­
w odow ych ; w  lis topadzie na 
Ło tw ę  udadzą się specja liści 
ro ln ic tw a . P rzy jadą  do nas a r­
tyśc i p lastycy, m. in . m alarze 
b io rący  udzia ł w  plenerach.

Spotkan iu  z dzienn ika rzam i 
w  gm achu Radia i  T V  prze­
w odn iczy ł sekre tarz K W  PZPR 
w  Szczecinie — Czesław Uści- 
n o wieź. Uczestn iczyły w  n im  
konsu l K o nsu la tu  Generalnego 
ZSRR —  Borys Szardakow.

T A K Ż E  w c z o ra j ra d z ie ccy  goście 
z Ł o tw y  o d w ie d z il i S toczn ię  im . A . 
W a rsk iego , p o  p o łu d n iu  w y je c h a li  do 
Ś w in o u jś c ia , gdz ie  s p o tk a li s ię  z 
a k ty w e m  id e o lo g ic z n y m  p a r t i i .  D z iś  
p rz e w id z ia n o  w iz y tę  w  K o n s u la c ie  
G e n e ra ln y m  ZS R R  i następn ie  spo t 
k a n ie  z p ra c o w n ik a m i k u l t u r y  w  
K s ią ż n ic y  S zcze c iń sk ie j. J u tro ,  tj. 
w  sobotę, de legac ja , serdeczn ie  że­
gnana p rzez  p o ls k ic h  p rz y ja c ió ł — 
u da  s ię  w  d ro g ę  p o w ro tn ą  na  Ł o t ­
w ę.

fW . J u rJ
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Lekcja Czemobyla
(Dokończenie ze str. 1) c ii i ju ż  lu dz ie  do

n ie  m ia łaby miejsca. E kspery- pow rócą w kró tce , 
m enty, k tó re  prowadzono nad

następnych lo g ii itp .
nieczność

To słow em  — ko - 
zespolenia w ys iłkó w

K on tynu ow an e  są także p ra - d la  dalszego bezpiecznego ro -
k in e tyczn ym  w yko rzys tan iem  ce nad „osta tecznym  umiesako zw o ju  ene rge tyk i ją d ro w e j.

turbogenera torów  n ie  d liw ia n ie m ’'  reak to ra , k tó ry  Jak  w iadom o, ZSRR b y ł m i-
ja k  w iadom o, znajdzie się w  c ja to rem  stw orzen ia  m iędzyna-
sipecjalnym  s a rk o fa g u ” . W  rodowego systemu bez.piecz.ne-

' ‘  tych  go ro zw o ju  e ne rge tyk i ją d ro -
n ie - w e j. P ropozycja ta  zaw arta  zo 

w ie lk i s topień ra d ia c ji z n a - sta ła w  w ystąp ien iu  M . G or-
gromadzonego. w  czasie w yb u - baczowa z 14 m a ja  br. Obe

energ ii
b y ły  a n i w łaśc iw ie  zaplanow a­
ne, an i też zorganizowane, n ie  .  .
m ów iąc ju ż  o tym , i i  zakres bezpośrednim  pob liżu 
prac nie został uzgodniony an i prac w ystępu je  jeszcze 
z ko n s tru k to ra m i, a n i z p ro ­
je k tan tam i. a także z przedsta­
w ic ie la m i k o m is ji czuw ających chu p y łu  i  stąd p rzy  pracach cnie M A E A  p rzy ję ła  ju ż  pro- 
nad bezpieczną pracą e le k tro - nad un ieszkod liw ian iem  stosu- je k ty  2 n ie zw yk le  ważnych

je  się specja lny reż im  d la  o- konw enc ji, dotyczących zaró- 
ch rony p racu jących. T rw a ją  wno operatyw nego pow iada- 
rów n ież  prace nad przygoto- m ian ia  o a w a rii nuk learne j, 

n ieś li surowe k a ry  doprow a- w aniem  do eksp loa tac ji je s ie - ja k  rów n ież  o stw orzen iu  m e- 
d ń l  do poważnych następstw, n ią br. p ierwszego i drugiego chan izm u m iędzynarodow e j po- 

b loku  e le k tro w n i. m ocy w  w ypadku  .ta k ie j
Ty le , w  ogrom nym  skrócie, a w a rii, 

danych o przyczynach i a k tu a l
ne j sy tu a c ji w  re jon ie  czerno- — L ekc ja  Czernobyla — 
b y lsk ie j e le k tro w n i, A le  le k - s tw ie rd z ił akadem ik A. P e tro- 
cia. ja ką  przychodzi w yc ią - sjanc, w y b itn y  specja lista  w 

z tych  bolets-nych do- zakresie f iz y k i ją d ro w e j — nie 
świadczeń — stw ie rdzono pod- pójdzie na m arne. Przeciwnie, 
czas k o n fe re n c ji — ma o w ie - w ym aga ona z tym  większą 
le szerszy aspekt. D o tyczy nie uw agą spo jrzen ia  nie ty lk o  na 
ty lk o  technicznych zagadnień, wszystkie techniczne sprawy, 
ale także ta k ich  ja k  kon tynuo - aie także i na to, co nazyw a- 
wanie prac nad zw iększeniem  m y w p ływ e m  na technikę 
bezpieczeństwa ene rge tyk i ato- czynn ika  ludzkiego, dyscyp li- 

kuow ano 135 tys." ludz i. Wszys m ow ej. pod jęcia dodatkow ych ny, o rgan izac ji. podnoszenia 
cy o n i przeszli specjalistyczne k ro kó w  d la  zapewnienia bez- w iedzy. Tego wszystkiego o 
badania le ka rsk ie  i  zna jdu ją  piecznej eksp loa tac ji ju ż  d.zia- czym  m ó w i się w  kom unika- 
się pod p ro fila k tyczn ą  ko n tro - ła jących  e le k tro w n i, ja k  oprą- cie B iu ra  ' Politycznego KC  
lą T rw a  zakro jona na szeroką cow yw anie  now ych kom struk- K P ZR . Trzeba będzie ta.<że 
skalę dezaktyw acja  te renu eka c j i  reak to ró w , a także rożna- rozpatrzyć prob lem y te ry - 

~  n iek tó rych  trzen ia  i pod jęcia szeregu de- tona lnego  rozmieszczenia e lek- 
c y z ji z zakresu m edvcvny. eko tro w n i, ich mocy. a wszystko 

—  ------- ------------------- “ * to  w  szerokich p lanach zw ią-
4  SPORT 4  SPORT 4  SPORT 4  SPORT 4  I zanych z dzia ła lnością istn ie -

------  -------  jących  i budową now ych e le k ­
tro w n i atom owych.

w n i. Ten b ra k  odpow iedzia lno 
ści, zdyscyp linow an ia  i  n ie ­
dba lstwa, za k tó re  w in n i po-

Jak po in fo rm ow a ł w iceprze­
wodniczący A ka d e m ii N auk 
M edycznych ZSRR Leonid 
I lb in  — w  w y n ik u  a w a r ii na 
m ie jscu zginęły 2 osoby, a 29 
zm arło  w  szpitalach w sku tek 
choroby poprom iennej i  s il-  gnąć 
nych. roz leg łych oparzeń ciała, 
sięgających 80— 90 procent.
U 203 osób stw ierdzono różny 
stopień choroby poprom iennej. 
z czego 3 osoby zna jdu ją  się 
nadal w  stanie ciężkim . Ogó­
łem  ze s tre fy  zagrożenia ewa-

żonej s trefy. Do 
ew akuow anych regionów w ró -

Znów zwycięstwo
(Dokończenie ze str. 1)

t i  P e rko w ska  znów  V.wvcteżvła . Na 
100 m  m o ty lk ie m  ju n io re k  osiągnę­
ła czas 1.05 90.

(A. K w ia tk o w s k a . B. B a k . B . P e r­
kow ska . S. J u ry n ie c )  p rze d  J o rd a ­
nem  K ra k ó w  l  U n ia  O św ięc im .

10 punktów żeglarzy
10 P U N K T Ó W  z d o b y li la k  do tąd

N a to m ia s t .«0 m  m o ty t t e m  ju n £
ro w  w y eTał_ żv w  P u c k u  w  k a te g o r ii ju n io ró w .P u ła w y ), a Jacek  Ko-sek (S ta l S tocz w  f in a le  k la s y  ,,470”  Ja ro s ła w  Jan - 
n ia ) zd o b y ł 4 m ie lsce . k o w s k l z Ireneuszem  P ęcherzew -

W  szta fec ie  4X100- m  d o w o ln y m  sk im  z a le li 6 m ie jsce  (4 p k t.) .  M a- 
lu n io ró w  o : e r wszą b v ła  W is ła  P u - r iu s z  W a c h n lk  z ’M a riu sze m  Szósta- 
ła w v  orzed  M K S  M D K  P ło c k  1 k ie m  8 m ie lsce  (2 p-kt.). o b ie  za ło - 
Stailą S toczn ia  (P. M b d ń sk i, D . Ja - e l p 0£;o * .  a Tom asz G e d y m in  z 
rzyma, J . K ęsek, T . -K o ro n a ). K o n ra d e m  M a jc h rz y k ie ra  (J K  AZS)

W  szta fec ie  4X100- m  d o w o ln y m  s k la s y fik o w a n i zo s ta li na m ie jscu  
ju n io re k  zw yc ięży ła  S ta l S toczn ia  14. W  f in a le  ..F in n a ”  A n d rz e j Łach

Kalejdoskop
4  P O D C ZA S  m is trzo s tw  

św ia ta  w  p ły w a n iu . S v lv ia  
G erasch (N R D ) zdoby ła  z ło ty  
m eda l w  w y ś c ig u  na 100 m 
st. k las ., u s tanaw ia  1ac re k o rd  
św ia ta  w y n ik ie m  1.08,11.

W yścig  na 200 m  st. k la ­
sycznym  m ężczyzn w y g ra ł We 
g ie r Jozsef Szabo w  czasie 
now ego re k o rd u  E u ro p y  

i 2.14.27.
A r tu r  W o ld a t n ie  z a k w a lif i­

k o w a ł sie w p ra w d z ie  do f in a ­
łu  ..A ”  na 400 m  st. dow .. a le 
w  f in a le  ..B ”  p o p ły n ą ł d ob ­
rze. a lego  re z u lta t — 3.54.77. 
k tó r y  d a ł m u  2 m ie lsce  iest 
re k o rd e m  P o lsk i. S ta r tu ją c y  w 
te i sam el k o n k u re n c ji Tomas? 
G a w ro ń s k i u zy s k a ł w  swe1 
s e r ii 5 m ie lsce .

4 W  M O N T R E A L U  ro z p o ­
czę ły  sie m is trzo s tw a  św ia ta  
w  k a ja k a rs tw ie . R ozgryw ano 
w yśc ig i e lim in a c y jn e  na d y ­
stans ie  1000 m e tró w . Bardzo  
dobrze  sp isa ł sie w  k a n a d y j­
kach  1edvnkach nasz re p re ­
ze n ta n t Jan  P in c z u ra . k tó ry  
z w v c ie ż v ł w  d ru g ie j s e r ii.

S ta r tu ją c  w  C-2 M a re k  ŁbŁk 
i  M a re k  -D o p ie ra ła  z a ję li d ru ­
ga lo k a tę  — 4.03,98.

W  ka  la k a c h  — d w ó jk a c h  
Janusz W agner 1 M a c ie j F re i- 
m u t u k o ń c z y li sw ó j w yśc ig  
e l im in a c y jn y  na d ru g im  m ie j­
scu. W  p ie rw szym  d n iu  s ta r­
to w a ła  także  po lska  osada w 
K -4  (R o b e rt C h w ia łk o w s k i, 
K a z im ie rz  K rz y ż a ń s k i. G rze ­
go rz  K ra w c ó w  i  W o jc iech  
K u ro ie w s k i) .  Za ieL i o n i trz e ­
c ia  lo ka tę .

4 W B E R N IE  od;bvł sie m i­
ty n g  le k k o a t le ty c z n y  z u d z ia ­
łe m  re p re z e n ta n tó w  P o lsk i. 
D a n u ta  B u łk o w s k a  za ję ła  d ru  
g ie  m ie jsce  w  s k o k u  w zw yż, 
w y n ik ie m  192 cm . P rzeg ra ła  
ona tv lk o  z re k o rd z is tk a  św ia 
ta S te fk a  K o s ta  d in o w a  (B u ł­
g a ria ). k tó ra  oo z a licze n iu  201 
cm  a ta ko w a ła  bezsku teczn ie  
r e k o r d ' św ia ta , a le  t r z y k ro tn ie  
s trą c iła  pop rzeczką  zaw ieszoną 
na w ysokośc i 209 cm .

Na d ru g im  m ie js c u  up laso ­
w a ł s ie  ta kże  w  k o n k u rs ie  
s ko ku  w z w v ż  m ężczyzn — 
K rz y s z to f K ra w c z y k , k tó r y  oc 

k o n a ł 226 cm . Z w y c ię ż y ł A m e ­
ry k a n in  J im  H o w a rd  — 22S

(P ogoń) b v ł  8 4 p k t .

M ło d z i żeglarze P o g o n i z n a jd u j a 
sie na w y s o k ie j fa l i .  gdyż  k o le jn y  
z a w o d n ik  tego  k lu b u  R o b e rt S ilu k  
z d o b y ł podczas m is trz o s tw  P o ls k i 
m ło d z ie ży  4 m ie jsce . O becn ie  w  
P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im  ro zg ryw a  
na te s t I I  cześć re g a t O SM  w  k la ­
sach ..420”  i  ..O K  D in g h y ” . B io rą  
w  n ic h  u d z ia ł d w ie  za łog i w  k la ­
sie ..420” : pó je d n e j z P o g o n i i  
P a łacu  M ło d z ie ży . N ie s te ty  c a łk o w i 
c ie  z a w ie d li m ło d z i żeg la rze  z k la ­
sy ..O K  D in g h v ” . k tó ry c h  p ro w a ­
d z ił t re n e r  z J K  A ZS . g d yż  żaden 
z n ic h  n ie  z a k w a lif ik o w a ł sie do 
re g a t f in a ło w y c h , choc iaż  oocza tko  
w o  lic zo n o  na z d o b w ie  sp o re j 
lic z b y  p u n k tó w  w  te j k la s ie .

ZSRR a k tyw n ie  uczestn i­
czyć będzie w  spotkaniu eks­
pertów  technicznych, a na­
stępnie w  specja lne j sesji 
M A E A . Radzieccy eksperci u - 
dizielą szczegółowych w y ja ­
śnień i om ów ią wszystkie 
aspekty za is tn ia łe j s y tu a c ji z 
m yślą  o tym . aby podobne 
p rzyp a d k i n igdy ju ż  nie m ia ły  
m iejsca.

Leszek W Y R W IC Z

W 42 rocznicę wyzwolenia Rumunii

Sierpniowy przełom
l iz a c j l  zaco fanego k ra ju ,  w  czym  z 
pom ocą posp ieszy li R u m u n ii ra d z ie c ­
c y  s p e c ja liśc i.

D z is ie jsza R u m u n ia  je s t p ań ­
s tw e m  now oczesnym , u p rz e in ; slo- 
w io n y m . o po w a żn ym  d o ro b k u  w  
d z ie d z in ie  o św ia ty , k u l tu r y  i  nau-

C ZTER D ZIEŚ C I I)VVA la ta  
tem u A rm ia  Radziecka rozgro­
m iła  w  w jin ik u  zmasowanego 
uderzenia grupę w o jsk  n iem iec­
k ich  na południe od K arpa t, ________ _____ _ ______
pozbaw ia jąc reż im  Antonescu ki. Jest trwałym ̂ ogniwem* systemu 
poparcia m ilita rne go  jego h i-  socjalistycznego w Europie. A b y  
f i  , - , . przyspieszyć swój rozwoj i przezwy-tle row sk ich  sojuszników. Z m ia - Cię±y£ występujące w o s ta tn ic h  la­
na sy tu a c ji m ilita rn e j spow o- tach trudności, Rumunia podjęła 
dow ala 23 s ie rpn ia  w ybuch  ru~ energiczne kroki w celu unlezależ- . . .  , niema się ekonomicznie od grupy
munsiCiego pow btam a narodo państw-wierzycieii: tempo «piat dłu- 
wegO, na C7<ełe k tórego stanę li gów każe wierzyć, że w niedale- 
kom uniśc i i  w yzw o len ie  ca. B e j przyszłości przestaną cne być  
łę j R u m un ii. B y ł to  zarazem hamulcem rozwoju kraju.
początek zasadniczych zm ian, R U M U N IA  dzia ła  ak tyw n ie
któ re  — poprzez przystąpien ie w  systemie RWPG. nie zanied- 
R um un ii do k o a lic ji a n ty h itle -  bu jąc jednakże kon tak tów  z 
ro w sk ie j. po w o jn ie  zaś abdy- in n y m i p a rtne ram i gospodar-
kację k ró la  M icha ła  i p ro k la - czym i: w  la tach 70 k ra j
m ow anie k ra ju  repuib liką — st ał  się członkiem  G A T T  i
dop row adziły  do g run tow n ych  M iędzynarodowego Funduszu 
przeobrażeń społeczno-ustrojo- W alutowego, rośnie aktywność 
wych i wkroczen ia R u m u n ii na R um un ii na m iędzynarodow ej 
drogę b ud ow n ic tw a  socjalis-tycz- arenie. Na n iedaw nych spotka­
nego. n iach Doradczego K o m ite tu

ju ż  w  kilka miesięcy po wyzwo- Politycznego państw  U kładu 
le n iu  nowe w ładze  podjęły decyzję W arszawskiego przedstaw iciele 
o reformie rolnej — po wielu wie- R u m un ii w  pe łn i p op a rli ra - 
ma? g r f g n lS ^ r f e S ^ K o m u S :  dzieckie in ic ja ty w y  rozbro ję -
s tyczna P a r t ia  R u m u n ii w ysu n ę ła  
p ro g ra m  e le k t r y f ik a c j i  i  ln d u s tr ła -

Ile kosztowałaby 
wyprawa na Marsa?

N O W Y  JO R K  P A P . P rz y g o to w a ­
n ia  i  re a liza c ja  lo tu  cz ło w ie k a  na 
M arsa kosz tow ać będą ok . 40 m i­
l ia rd ó w  d o la ró w . K w o tę  ta k a  w y ­
m ie n il i  sp e c ja liśc i na zo rg a n izo w a ­
n e j w  W aszyng ton ie  k o n fe re n c ji na 
te m a t o ro b łe p ió w  badan ia  te i P la ­
n e ty . , ,,

U czes tn icy  k o n fe re n c n  p o d k re ś la ­
l i .  że ekspedyc ja  na M arsa  ies t 
m o ż liw a  p rz y  o b e cn ym  poz iom ie  
ro z w o ju  te c h n ik i,  choc iaż ie s t lesz­
cze w ie le  n ie  ro z s trz y g n ię ty c h  p ro ­
b le m ó w  zw iązanych  z lo te m , k tó ­
rego czas trw a n ia  — w e d łu g  ocen 
na u ko w có w  a m e ry k a ń s k ic h  — m o­
że w yn ie ść  od p ó łto ra  ro k u  do 
trze ch  la t .  Je d n ym - z n ic h  sa p sy ­
cho log iczne  i  p syc h o fiz jo lo g ic z n e  
następstw a d łu g o trw a łe l w y p ra w y  
d la  za łog i. -

Polska propozycja

Austriacki hotel
stanie tuż nad morzem

zków. W tej kwestii szczególną 
aktywność przejawia delegacja 
polska na konferencji w Sztok­
holmie. Ten dział negocjacji jest 
zresztą powszechnie uważany za 
najbardziej zaawansowany i naj­
bliższy końcowego rezultatu.

W czwartek przewodniczący 
, . deleaacji polskiej ambasador

zapraszania obserwało- Wlc>d.zi,mie.rz Konarski zapr0po.no 
oraz ich praw i obawig- wa| rozwiqfoinle jednego z naj- 

trudniejszych problemów w tej 
dziedzinie —  w drodze uzgod­
nienia pułapu liczby żołnierzy, 
powyżej którego istniałby pow­
szechny obowiązek zapraszania 
obserwatorów. Poniżej tego pu- 
ła-pu zapraszanie, taik jak do-tych 
czas, miałoby charakter dobro­
wolny. ,

(Dokończenie ze str. 1)

JEDNYM z nich jest opraco­
wanie systemu obserwacji dzia­
łalności wojskowej na teryto­
rium państw europejskich, a do­
tyczącej ćwiczeń, ruchów oraz 
przerzutów wojiS. Problemem 
pozostaje precyzyjne określeni 
zasad 
rów,

(Dokończenie ze str. 1) prom enadzie nap rzeciw  „Posej- 
te re n le  k r a ju  je s t dość p re c y z y jn a , d o n a  . 6ztand a r o w e g o  domu
Ja k  nas p o in fo rm o w a li p rz e d s ta w i-  w c z a s o w e g o  F W P . 
c ie le  b iu ra  p o d ró ż y  i  d y re k c j i  h o -  P R O JE K T O D A W C Ą , in w e s to re m  i  
te l l  „O rb is ”  w  Szczuc in ie  po  w y -  w y k o n a w c ą  je s t f irm a  a u s tr ia cka , 
b u d o w a n iu  o b ie k tu  będz-ie on  w ła -  S tro n a  p o lska  m a zabezpieczyć, p o - 
snoścla f i r m y  przez 8,5 ro k u . „ O r -  za c a łk o w ity m  u z b ro je n ie m  te re n u , 
b is ”  ja k o  u ż y tk o w n ik  w  ty m  o k re -  do p ro w a d ze n ie  p rz y łą c z y  w o d .-k a n . 
s ie  p o w in ie n  sp ła c ić  k o s z ty  b u d o - o ra z  d ró g  lo k a ln y c h , 
w y  w a rto ś c ią  sw o ich  u s łu g . Pó ty m  G odna u w a g i je s t p lanow ana  
czasie  h o te l s ta je  s ię  w łasnośc ią  fu n k c ja  p rzysz łe g o  h o te lu . Z a k ła d a , 
u ż j^ c o w n ik a  i  sa m o d z ie ln ie  będz ie  że op rócz p o b y to w e j sp e łn ia ć  będzie 
d b a ł o p rz y s z łe  je g o  fu n k c jo n o w a - ta kże  leczn iczą . H o te l ja k  podobne  
n ie . w  k ra ju ;  będz ie  p rz y g o to w a n y  ró w -

Czas b u d o w y  <18 m ie s ię cy ) n ie  p o - n l tó  do  In n y c h  zadań (k o n fe re n c je  
w in ie n  b y ć  d łuższy , w rę cz  o d w ro t-  s y m p o z ja , n a ra d y  itp .)- O prócz 312 
n ie . A u s tr ia c y  tw ie rd z ą , żc m o ie  h o te lo w y c h  o b ie k t ma poeia-
b y ć  s k ró c o n y  o * ! - 3  m ies iące . s sa u n y , s o la r iu m  basen p ly -
W stepne ro z m o w y  o b y d w u  s tro n  do - w a ę h i °  w y m ia ra c h  20X8 m , k o r ty  
p ro w a d z iły  do  u s ta le n ia  dość ś c i-  te n iso w e  oraz s p e c ja lis ty c z n e  u rz ą - 
s tych  te rm in ó w , p ra c e  p rz y g o to -  dzen le  b a ln e o lo g iczn e  w y k o rz y s ty -  
w aw cze , p ro je k to w a n ie , u s ta le n ie  w a n e  p rzez  c a ły  ro k . 
ś c is łe j lo k a l iz a c j i  p o trw a ją  do  k o ń -  W  części g a s tro n o m ic z n e j p rz e w l-  
ca b r . W  p ie rw s z y m  k w a r ta le  ro k u  d u je  się re s ta u ra c ję  na 250 m ie jsc , 
p rzysz łe g o  p ra c o w n ic y  f i r m y ,  p o d - k a w ia rn ię  na 120, ro t is e r ię  s z y b k ie j 
w y k o n a w c y  w e jd ą  na p la c  b u d o w y , o b s łu g i, b a ry  o ra z  gale w ie lo fu n k ­

c y jn e . N a zap leczu  p la n o w a n a  jes t 
O B IE K T  prawdopodobnie p ra c o w n ia  c u k ie rn ic z a  ze sk lepem

a __ sp rze d a ży  i  m o ż liw o ś c ią  u ru c h o m ie -
4 - iK o n d y g in a c y jn y , w r a z  Z  p o -  n j a sk le p u  na te re n ie  m ias ta . S ło- 
m o c n ic z y m i  u r z ą d z e n ia m i  m ie -  w e m  d o b re , w ie lo fu n k c y jn e  u s łu g i 
Ś c ić  się b ę d z ie  na p o w ie r z c h n i  1 w reszc ie  o d p o w ie d n i s ta n d a rd  w y -  
2 hćł i  j a k  j u ż  u s ta lo n o  Z a r -  P z a y dw a  ty g o d n ie  s tro n a  o rb ls o w - 
Ć h ite lk te m  w o je w ó d z t w a  o r a z  ska  o ra z  w ła d z e  a d m in is tra c y jn e  
w ła d z a m i  a d m in is t r a c y jn y m i  w o je w ó d z tw a  sp o d z ie w a ją  się p rz y -  
M ;< jd b y x J ro ,!A w  btsd-zie u s y t ™ -  
w a ny  tu z  nad m o r z e m ,  p r z y  P aw .

Polska propozycja wychodzi 
naprzeciw zainteresowaniu szere­
gu państw aby decyzja w spra­
wie wysyłania obserwatorów po­
zostawała w rękach państwa za­
praszanego.

Przedstawiciele państw NATO 
zapowiedzieli szczegółowe prze­
studiowanie polskiej propozycji, 
zaś występujący w ich imieniu 
przedstawiciel Hiszpanii zgłos‘ł 
gotowość zaakceptowania propo 
zycji zgłaszanych przez kraje so­
cjalistyczne, a także kraje neu­
tralne ł niezaangażowane gdy 
chodzi o czas trwania obserwa­
cji wojskowej. Oznacza to odej­
ście NATO od swego poprze­
dniego stanowiska^

Wiele jest zatem oznak I fak­
tów, i i  w Sztokholmie trwa po­
szukiwanie kompromisowych ro­
związań tak, by wygrać wyścig z 
czasem, którego do dyspozycji 
negocjatorów w Sztokholmie po­
zostaje coraz mniej.

Marek BIERUT

niowe. opow iadając się za sku­
tecznym i dz ia łan iam i na rzecz 
zapewnienia trw a łego poko ju  
w  Europ ie i na świecie.

Żyw e i w ie lostronne  stosun­
k i po lsko-rum uńskie  ro z w ija ją  
się w  atmosferze tra d ycy jn e j, 
w ie lo w ie ko w e j p rzy jaźn i i  sym - 
p a rt ii.  W  sferze gospodarczej 
oba nasze k ra je  prowadzą sze­
roką  współpracę w  w ie lu  dzie­
dzinach, w  sferze k u ltu ra ln e j 
—  u trzym u ją  ożyw ioną w ym ia ­
nę i stałe ko n ta k ty  robocze.

Przegląd
wydarzeń
4 W  M O S K W IE  nadp isano 

n o w e  k o n tra -k ty  m ie d z y  radz ie  
cka  c e n tra la  h a n d lu  zag ran icz  
nego Sudo-D im oort 1 po lską  f i r  
m a C e n tro m o r. na dostaw ę z 
P o ls k i do ZSRR trze ch  tziw. 
a u to n o m iczn ych  d o kó w  p łrw a -  
1acvch o ra z  4 s ta tk ó w  d ź w i­
gow ych .

D o k i zbudow ane  beda w  Sto 
czn i im . K o m u n y  P a ry s k ie j w  
G d y n i, w  k o ń c u  bieżącego p ie  
c io lec ia . Beda to  w yso ko  w y ­
sp e c ja lizo w a n e  je d n o s tk i w y ­
posażone w  na 1 now ocześn ie j­
sze u rządzen ia , u m o ż liw ia ją c e  
p rze p ro w a d za n ie  re m o n tó w  
s ta tk ó w  o  c iężarze  do 20 tvs. 
to n  bez kon ie czn o śc i k o rz y s ta ­
n ia  z urządzeń brzegow ych .

D ostaw ca cz te rech  s ta tk ó w  
d źw ig o w y c h  bedzie  n a to m ia s t 
Szczecińska S toczn ia  im . A d o ł 
fa  W arsk iego .

4 K O M IS J A  e ksp e rtó w  — 
p ra w n ik ó w , p o w o ła n a  p rzed  3 
m ie s ią ca m i d o  zbadan ia  o k o ­
lic zn o śc i zw ią za n ych  z zam or­
d o w a n ie m  b. p re m ie ra  Szwe­
c j i .  O lo fa  P a lm ego. s fo rm u ło ­
w a ła  21 bm . W 9teone u w a g i — 
k rv tv c z n e . Z d a n ie m  e kspe r­
tó w . s tan  p rz y g o to w a n ia  apa­
ra tu  pańs tw ow ego  do  na d zw y­
cz a jn y c h  o k o lic z n o ś c i n ie  b y ł 
za d o w a la lacv . W ie le  osob is to ­
śc i na k lu c z o w y c h  s ta n o w i­
skach  w  p a ń s tw ie  — w łą czn ie  
z k ró le m  S zw e c ji — n ie  zosta­
ło  w  po rę  p o in fo rm o w a n y c h  
o zam achu. Ś w ia d czy  to . zda­
n ie m  k o m is ji,  o  s ła b ym  s tan ie  
bezp ieczeństw a państw a.

4 W  W IE L U  m ias tach  F i l i ­
p in  o d b y ły  sie m a n ife s ta c je , 
podczas k tó ry c h  uczczono pa­
m ię ć  za m o rdow anego  przez 
s iepaczy b y łe g o  d y k ta to ra  Fer 
d ln a n d a  M arcosa  w y b itn e g o  
dz ia łacza o p o zvcv  jnego  B e n i-  
gno  A q u in o .

4 W  B O L IW II  ro zpoczą ł sie 
48 -godzinny s t r a jk  pow szechny 
zo rg a n izo w a n y  przez b o ł iw i l -  
ska ce n tra le  ro b o tn ic z a  dla 
p o p a rc ia  żadań eko n o m icz­
n y c h  i  p o lity c z n y c h  k ie ro w a ­
n y c h  p od  adiresem p ra w ic o w e ­
go rz ą d u  w  L a  Paz.

Południowa Afryka

71 dni stanu wyjątkowego
K A IR  P A P . W  c ią g u  71 d n i obo­

w ią z y w a n ia  s ta n u  w y ją tk o w e g o  w  
R P A . ogłoszonego przez P re to r ie  
d la  zd ła w ie n ia  f a l i  w y s tą p ie ń  p rze ­
c iw n ik ó w  a p a rth e id u , zg inę ło  do 
te j p o ry  247 osób. 2200 osób p on io ­
s ło  w  R P A  ś m ie rć  od w rze śn ia  
1984 to k u . Pow yższe dane o p u b li­
k o w a ło  w  P re to r i i  rządow e  b iu ro  
in fo rm a -c ii. W  c z w a rte k  w  R P A . w  
t ra k c ie  za jść  z p o lic ja , za m o rd o ­
w a n ych  zosta ło  p ię c iu  cza rnoskó­
ry c h  m ieszkańców .
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P a ń s t w o  t o  m ^ ; =
1. SYNDRO M  ZBO R O W SKIEG O . 

Rozpatrzm y n a jp ie rw  syndrom  Samu­
e la Zborowskiego na s ty l i  zachowa­
n ie się Po laków wobec państwa. O pań 
stw ie  Polacy pow ta rza ją  bez zbytniego 
przekonania opin ie , że jest im  potrze­
bne, aby czu li się bezpieczni i  n iepo­
d leg li. O p in ie  to jedna sprawa, a zacho 
w anie się wobec in s ty tu c ji państw a to  
sprawa druga.

Samuel Z bo row ski — ro tm is trz  k ró ­
le w sk i zostaje w  1574 roku  skazany na 
ban ic ję  za zabójstwo kasztelana prze­
m yskiego — Wapowskiego. Po paru la ­
tach lekceważąc w y ro k  wraca do k ra ­
ju , b ierze udzia ł w  różnych potyczkach, 
b ija tykach . S taje się szlacheckim  p la y ­
boyem, jest przez brać szlachecką po­
dziw iany. Obraża m ajestat kró lew sk i, 
che łp i się, że jest go tów  zbro jn ie  w y ­
stąp ić p rzec iw  k ró lo w i i  jego kancle­
rzo w i — Jano w i Zam oyskiem u. Zapo­
w iada  -swój m arsz zb ro jny  na K raków . 
S chw ytany w  1584 ro ku  z rozkazu Ja­
na Zamoyskiego — zostaje w  K ra ko w ie  
ścięty. H is to ry k  Janusz Tazb ir pisze: 
„S praw a nabra ła n iebywałego rozgło­
su. Zadbała o to rodzina obwożąca t ru ­
m nę ze zw łokam i po sejm ikach. Chcia­
no je  naw et „okazować”  monarsze i sej 
m ów i. Rodzinę i  s tron n ików  o trzeźw iła  
dopiero groźba Batorego, że jeże li nie 
pozostawią cia ła w  spokoju, to każe je  
w rzucić  do W isły. Spór o egzekucję 
Samuela posiadał w  ówczesnej św iado­
mości o w ie le  szerszy aspekt niż p ro ­
blem  antagonizm u m iędzy warcho łem  
a tronem ” .

Tak, to by ło  „m acanie”  przez społecz 
ność szlachecką na ile  można złamać 
wolę k ró la  — pom inąć in teres państwa, 
na rzecz w łasnych „swobód” . Wszak 
n iedaleko za granicą, Iw a n  Groźny set­
ka m i ścinał opornych bo jarów , g inęła 
szlachta turecka, w  A n g lii ka t m ia ł peł 
ne ręce robo ty nad w ielm ożam i, we 
F ranc ji... A  w  Polsce trw a ło  w tedy nie 
państwo ty lko  Rzeczpospolita sarmacka. 
T w ó r dziwny... Dem okracja, k tó ra  sama 
siebie potem  unicestw iła .

W  400 la t później, b y ły  podoficer 
K orpusu Bezpieczeństwa W ewnętrzne­
go w  Polsce Ludow e j powołanego do 
zwalczania band po litycznych Edm und 
B a łuka, po nab ran iu  patentu  stocz­
niowca, ucieka z k ra ju  po raz drugi, 
ty ra  razem  udany. P row adzi za g ran i-

któ re  jest szanowane w  św iecie nie 
zbudujem y. A  zbudować tak ie  państwo 
m usim y. Już zaczęliśmy.

2. SYND RO M  G D A Ń S K A . Z ło ta  w o l 
ność szlachecka n ie  pow sta ła  w  Polsce 
za czasów saskich. Z początku oznacza­
ła  ona zupełnie co innego. W X V I  w ie ­
k u  n ie  m ów iło  się, że szlachcie w o l­
no wszystko, m ów iło  się, że złota w o l­
ność oznacza, że panującem u, a więc 
w ładzy  zw ierzchnie j... n ie  w o lno nicze­
go. Bez zgody stanu szlacheckiego. Ba, 
n ie ty lk o  szlachta to dem onstrowała. 
K ilk a k ro tn ie  bun tu jący  się przec iw  ko ­
ron ie  po lsk ie j — Gdańsk w yp isyw a ł na 
swoich sztandarach — „aurea libe rta s” . 
W  1526 roku  za rzeczyw isty  bun t zwo­
le n n ikó w  re fo rm a c ji p rzec iw  w ładzy 
m ie jsk ie j i kościo łow i ścięto w  Gdań­
sku 14 przyw ódców  bun tu . W  k ilkadz ie  
s ią t la t  późn iej w  R osji Iw a n  Groźny 
za b u n t mieszczan w  Nowogrodzie u - 
śm ie rc ił 25 tysięcy bun tow n ików .

Czterysta la,t tem u na skutek demo­
k ra c ji sarm ackie j i ubezw łaśnowoln ie-

Za ten  bun t i  obrazę sądu n ik t  n ie  
został ukarany. A  we współczesnej A n ­
g l i i  u pan i p rem ie r T ha tcher rypn ię to  
by za tak ie  sztuczki sądownie w  cały 
budżet zw iązku.

Jeżeli syndrom  Gdańska p rze trw a ł 
w szystk ie  okresy rozw o ju  i  upadków  
państw a Po laków  — to zaiste w ie le 
trzeba zrob ić  aby w  głowach Po laków 
zaśw ita ła p raw dz iw a , znana in n ym  na­
rodom  idea państwa. I  n ie ty lk o  idea. 
Żyw a p ra k tyka  m ądrej, s ilne j, demo­
kra tyczne j w ładzy.

3. SYND RO M  RZECZYPO SPOLITEJ. 
Pisze h is to ryk  Janusz Tazb ir: „N ie  kró  
lestw o czy państw o polskie, a w łaśnie 
rzeczpospolita... D la  lu dz i nam  w spó ł­
czesnych rzeczpospolita oznacza po p ro ­
stu repub likę . W  rozum ien iu  naszych 
przodków  by ła  to  nazwa organizm u po 
li ty c z n e g o  powiązane j  p raw em  wspól­
no ty  lu dzk ie j, k tó rą  ustanow iono „k u  
życ iu  dobrem u i  szczęśliwemu” ’... N ie 
w y jaśn ia  to jednak dlaczego odpowie­
dn ik iem  ta k ich  pojęć ja k : lo  Stato, 
L ’Etat, der Staat, thc  State sta ł się 
w łaśnie te rm in  rzeczposoplita, a n ie sło 
wo państwTo czy — w  ostateczności — 
re p u b lika ” .

Między sanacją 
a dê ttàracfc
leżą... Polacy

n ia  w ładcy polskiego, któ rem u nic nie 
w o lno było, ję zyk  po lsk i n ie  znał s łowa 
oznaczającego samowolę i ucisk. Zapo­
życzano więc słowa z lite ra tu ry  staro­
żytne j. Tak ie  na p rzyk ła d  pojęcia ja k  
satrapa, tyran , dyk ta to r, au tokra ta . 
Czterysta la t temu wśród szlachty p o l­
sk ie j u trw a liło  się przekonanie, któ re  
w  całe j Europ ie zapanowało dopiero w  
X X  w ieku, że legalna w ładza pochodzi 
z w yboru . A le  po lityczna lite ra tu ra  Eu-

S E JM IK  S Z LA C H E C K I

cą kam panię przec iw  państw u po lskie­
m u. Następnie w  przebraniu, z fa łszy­
w y m i dokum entam i, wraca do k ra ju  i 
w  sposób powszechnie znany jaw n ie  
k p i sobie z obowiązującego w  Polsce 
prawa, z w ładzy. Zapowiada, że oba li 
tę władzę. Oddaje się m ianow icie, po 

' n ie lega lnym  przekroczeniu b ram y (?) 
Stoczni — pod ochronę załogi Stoczni 
W arskiego i  n ie  w o lno go stam tąd ru  
szyć. Taka je s t rzekomo „w o la  załogi” , 
ja w n ie  na ig raw a jący  się z w ładzy

ropy i tak  tw ie rdz i, że p raw dz iw a  no­
wożytna dem okracja pow sta ła w  A n ­
g l i i gdzie C rom w ell n a jp ie rw  w yrżną ł 
połowę szlachty, a potem  w prow adził 
rządy parlam entarne.

U  nas n a jp ie rw  w p row adz iliśm y 
sejm, a potem  pozbaw ia jąc władzę w y­
konawczą a tryb u tó w  w ładzy — całko

W  pojęciu szlachty państw o po lskie  
n ie  było m onarchią ja k  w  innych k ra ­
jach, n ie  by ło  państwem  bo g roz iłoby 
to  zdaniem sz lacłity tyran ią . B y ła  Po l­
ska tw orem  dziw nym . I  o ile  400 la t 
tem u część szlachty uważała, że za lo ­
sy te j w spó lno ty  jest odpow iedzia lna i  
m usi się o n ią  troszczyć, to  ju ż  w  sto 
la t  później frym arczono Rzeczpospolitą 
na wszystkich obcych dworach.

W czterysta la t  później Polska Rze­
czpospolita Ludow a stała się przedm io 
tern demontażu ja ko  państw o rzekomo 
Po lakom  niepotrzebne, bo gnębi chłopa 
podatkam i, ro b o tn iko w i za m ało płaci, 
in te lig e n c ji n ie  pozwala się wygadać 
pub liczn ie na w łasny us tró j i ustró j 
sąsiadów. U ku to  slogan „państw o to u - 
s tró j to ta lita rn y ”  — potrzebujem y 
rzeczpospolitej samorządowej, spółdzie l­
czej w  k tó re j każdy będzie Tom kiem  w 
swoim  domku. I  n a w e t‘w  w annie mo­
że sadzić bez. Próbę zdem okratyzowa­
n ia  państwa zastąpiono próbą anarch i- 
zac ji i w prow adzen ia archaicznego a- 
narchosyndyk-alizm u. K o le jna  okazja  
budow y państw a .demokratycznego nie 
uda ła się.

Dawne pojęcie troszczenia się o 
Rzeczpospolitą zastąpiono domaganiem 
się spełnienia natychm iastowego wszel­
k ich  potrzeb socjalnych od Rzeczypo­
spo lite j. Na pytan ie  skąd na to wszy­
stko wziąć udzielana by ła  prosta odpo­
w iedź: lep ie j rządzić! A b y  le p ie j rzą ­
dzić trzeba m ieć na początek m in im u m  
—  dobrą wo lę i  w yobraźnię rządzonych 
co do sku tków  dobrego rządzenia. Jed­
nym  z n ich  jest dyscyplina. S łowo zna­
ne Polakom  ja ko  coś co trzeba zasto­
sować do innego Polaka. T a k  w ięc syn 
drom  Rzeczpospolitej n ie u tra c ił swej

państw ow ej. Samowola szlachecka po ko le j rzeczy w ie lk i kaznodzie ja P io tr 
400 la tach zostaje zastąpiona sam owo- Skarga ka rc i, posłów sejm owych.: „N ie
Tn lllrl?! h-tAr-nr mion to rTł*-zci/4ctotjri _ _ t __________ ■

w ic ie  roz łoży liśm y państw o i  oddali są- aktualności dzisiaj, choć szlachta utrą- 
siadom  pod zabór — czego n ie  może- 
m y tym  sąsiadom dotąd zapomnieć.

Czterysta la t  tem u patrząc na taką

lą  ludz i, k tó rzy  m ien ią  się przedstaw i­
c ie lam i k lasy robotniczej. Sarm aci w  
kom binezonach i  ze szlacheckim  w a r-  
cholstw em  na ustach? Tego n ie  w y ­
m yś liłb y  żaden surrealista.

Jeżeli syndrom  Zborowskiego p rze -

czyńcie m alowanego k ró la  ja ko  w  We- 
necy je j. Bo w eneckich rozum ów  nie ma 
cle i  w  jednym  mieście n ie  siedzicie” .

c iła  państwo polskie, a następnie u tra ­
c iła  swoje znaczenie dziejowe.

Psychicznie w ie lu  P o laków  pozostało 
Sarmatami, a najśm iesznie j w yg ląda ją  
c i Polacy co b y l i p ra w d z iw ym i chło­
pam i, au tentycznym i robo tn ika m i, a 
dziś za socja lizm u zachowują się ja k  w

4. SYNDRO M  „M Y  1 G N i . Psycho­
logia społeczna różne snuje przypuszczę 
n ia  na tem at źródła pow staw ania tego 
potocznie używanego podzia łu na „m y  
i o n i” . M y to ludzie  z ko le jk i, a o n i to 
c i za szybą sklepową, za ladą. M y to 
in teresanci, a on i to b iu ro krac i. No i 
wreszcie u lub io ny  zw ro t dem ontaży- 
stów  państw a — m y skrom ne m ądre i 
cierpiące społeczeństwo i on i — obca, 
skorum powana, nadęta i g łup ia  władza. 
Dem ontażystom  państw a naw et tak  bar 
dzo nie chodzi o to, aby rozsądni ludzie  
u w ie rz y li w  ta k i b ia ło -czarny podział. 
W ystarczy ja k  w  psychice odłoży się 
proste skojarzenie, że w ładza to na pew 
no nie ja . W tedy ludow ładztw o  w  lu ­
dow ym  państw ie je s t zachwiane, nie­
autentyczne. I  z tego cieszą się -p o li­
tyczn i wrogow ie . W ystarczy, że to sko­
ja rzen ie — „o n i”  może, gdy nie ma 
w łaśc iw e j k o n tro li, .prowadzić do tzw. 
se lekc ji negatyw nej, gdy do w ładzy 
przychodzą ludzie n ie  gw aran tu jący  ro ­
zum ien ia w  ja k im  procesie społecznym 
b io rą  udzia ł. „M y  i o n i”  to odbicie 
szlacheckiego archetypu wa lące j się w  
gruzy sarm acji. G dy po w ładzę sięgały 
następne k lasy i gdy szlachta m ów iła  
—  na tę władzę „o n i” . A  gdy państwo 
to  rozpadło się doszczętnie — „o n i”  to 
były- obce narodowości u w ładzy. Bo­
lesny odcisk h is to r ii pozostał do dziś w  
prostych nie uśw iadom ionych sko ja­
rzeniach. I  w  ko le jnym  przypadku 
państwo — tak  potrzebna Polakom  in ­
s ty tuc ja  — znowu nie m ia ło  szczęścia 
do rea lizac ji.

5. G D ZIE  LE Z Ą  PO LAC Y? Tak w ięc 
Polacy leżą w  swych historycznych i 
społecznych doświadczeniach — m iędzy 
n ie  przezwyciężoną sarmacją, a nie 
zrealizowaną do końca socjalistyczną 
dem okracją. Na gruncie  te j dem okrac ji 
rozpoczęli ze zm iennym  szczęściem b u ­
dowę państw a na serio. Już bez sarma­
ck ie j Rzeczpospolitej. Państwo to ma 
nareszcie bezpieczne granice, arm ię, 
k tó ra  jest w  stanie b ron ić  tego pań­
stwa, s tw orzy ło  (da lek i do ideału) sy­
stem op iek i zdrow otne j i społecznej, 
u w o ln iło  obyw ate li od gorszącego ana l­
fabetyzm u, rozw inę ło  s tru k tu rę  in s ty ­
tu c ji k u ltu ry  na nieznaną dotąd skalę. 
A le  nade wszystko państwo to zbudo­
w a ło  im ponujące pod w a liny  gospodar­
cze, z k tó rych  n ie zawsze jest obecnie 
w  stanie osiągnąć oczekiwane sukcesy. 
To m łode, 35-le tnie państwo, zostało od 
zew nątrz i  w ew nątrz  zaatakowane w  
1980 i 81 roku . O bron iło  skutecznie 
swoją egzystencję. Wówczas, bardz ie j 
n iż  k ie d yko lw ie k  przedtem ,, pa rtia  
spraw ująca k ie row niczą ro lę  w  pań­
stw ie, przewodnią w  społeczeństwie i 
służebną wobec k lasy robotn icze j — 
postaw iła  na porządku dn ia  ideę ta ­
kiego zorganizowania państwa, aby nie 
można by ło  n im  zachwiać. Państwa 
k tó re  ro zw ija  s iły  twórcze narodu, u - 
m acnia au to ry te t Po laków  w  świecie. 
Podstawą tych  założeń są dwa ele­
m enty fundam entalne* dem okracja i 
dyscyplina . M iędzy IX  a X  Zjazdem  
PZPR sporo ju ż  zrobiono; W ojciech Ja­
ruze lsk i m ó w ił ija  X  Zjeździe:

„ Najszerszą płaszczyzną zbiorowego 
bytu  Po laków  stanow i państwo socja­
listyczne. Jest ono wspólnym  dziełem i  
w spólnym  dobrem, jedyną realną pod­
stawą suwerenności naszej O jczyzny. 
P raw dy te nab ra ły  w  ostatn ich la tach  
palącej wręcz aktualności... O b ro n ili­
śm y nasz w spólny dom. Podję liśm y  
wielostronne w y s iłk i aby uczynić go 
mocnym, w  pe łn i nowoczesnym i  spra­
wnym... Państwem  autentycznie zdro­
w ym  może być ty lk o  państwo praw o­
rządne, dem okratyczne o w ysokim  po­
ziom ie obyw ate lsk ie j i  społecznej dy­
scyp liny” .

X  Z JA Z D  zapowiedział szeroką prze­
budowę s tru k tu r  państwowych, prze­
budowę s tru k tu r  gospodarczych, syste­
m u oceny pracy i sposobu wynagradza­
n ia  za pracę. Wszystko to  w  jakościowo 
wyższy sposób usytuu je  w  naszej w yo­
b raźn i państwo ja ko  insty tuc ję . A le  nie 
zdejm uje to z nas osobistego psycholog! 
cznego w y s iłk u  abyśm y zarzucali sarma­
c k i sposób patrzenia na państwo. In a ­
czej z nowoczesnych s tru k tu r  państwa

czterysta la t, jeże li p rze trw a ł w szystkie 
fo rm ac je  społeczne w  tym  trzydzieści 
k ilk a  la t  budow y podstaw  socjalizm u 
to oznacza, że nogam i chodzim y ju ż  
być może w  now ej fo rm a c ji, ale g łow y 
trzym am y nada l w  sarm acji.

W  Polsce n iem a l codziennie obywa-

______ ______________ orszaku Samuela Zborowskiego. O to
Gdańscy zw o lenn icy re fo rm a c ji n ie n ieprzew idz iany e fekt awansu społecz- będziem y na co dzień tw o rz y li ka ry k a -

chc ie li pe rtrak tow ać z w ładzą k ró le w - nego niezorientow anych w  sw o je j r o l i  tu ry . A le  ja k  dokonać tych  przem ian
ską. Czując, że p raw o je s t n iespraw ie - dzie jow ej, panów -ch łopów  i  panów  ro -  w  nas samych — oto jest pytanie.

Stefan JA N U S IE W IC Z
trw a ł w  nieskażonej fo rm ie  w  Polsce d liw e  n ie dąży li do jego zm iany le -  lo tn ik ó w . N ie  wszystkich przecież i  na 
czterv»t.a l a t  ip ż p I I  n r y p t r w o ł  f fa ln iA  P n r l r ł ia ć l i  - u  Szczęście.galnie. Podnieśli bun t. W iedzie li, że nie 

w ie le  ryzyku ją . U ka rano  garstkę.
W  czterysta la t  późn ie j ruch  pod 

nazwą „Solidarność”  niezadow olony z 
zapisu w y ro ku  sądowego, w b re w  swo­
im  wcześniejszym  przyrzeczeniom, roz­
począł os try  dem ontaż gospodarki na-

tele urzędnicy funkc jonariusze, prze- rodow ej i  szantaż w ła d zy  państw owej’  
ku p k i i  in te lek tua liśc i łam iąc prawo, aby w y ro k  sądowy, now y, b rzm ia ł ta k  
kom b inu jąc ja k b y  obejść lu b  złamać ja k  jedna ze s tron procesowych sobie 
praw o służą bezw iednie sarm acji. T ym  zredagowała. Nazywało się to  demo- 
sposobem państw a mocnego, k tó re  da- k rac ją , a pow inno się nazyw ać w a r­
te opiekę i  suwerenność obyw ate lom , cholstwem .

Może spróbujemy podyskutować o tym na lamach „Ku­
riera”? Na listy Państwa —  o państwie i naszych posta­
wach, a nade wszystko —  co nam w sferze pedagogiki spo­
łecznej i obyczaju —  czynić trzeba —  chętnie otworzymy 
stosowne miejsce w gazecie. Czekamy!
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P o lem ik i o  k ry ty c e  lite rack ie j

u j u u u u u n  Äw tuijr i  b¿iu k i «w o a i lysaycznycn są mocni, paoro są na ogol pozaMerackie.

Kabaret sterowany

k tó re  zresztą poraziło- w ię k ­
szość po lsk ich  k ry ty k ó w . Je­
steśm y w  dobrym  to w a rzy-

STE FA N  JA N U S IE W IC Z  pozyc ji, k tó ra  Jeszcze do ksi<|- czy ty lk o  o z łym  guście tych  przem ilczeć tw ó rc z o ś ^ J a n a ^ o  
w  m agazynie „K u r ie ra ”  g a rń  n ie  do ta rła ). osta tn ich . braczyńskiego W ojciecha 2u
z 8 bm. w yp om n ia ł parę W szyscy sa la u re a ta m i n a . Po d rug ie  —  piszą dużo, krow skiego, Romana Bratnego 

grzechów g łów nych szczecin- g rody  w o jew ódzk ie j, p ięc iu  zo- w ięc panow ie  k ry ty c y  n ie  n a . i  w ie lu  innych, a trum nę  n a j.  
Sklej k ry ty c e  lite ra c k ie j („Z a - s ta ło  w yróżn ionych  przez dążaja z  le k tu rą . Poza ty m  w  w yb itn ie jszego polskiego pisa- 
łosna parod ia  kaba re tu "). I  Ks iążn icę  Szczecińską Z ło tym  szko le  (wyższej i  pedagogu rza  Jaros ław a Iw aszkiew icza 
słusznie. C hcia łbym  Jednak E x lih r ise m . za najczęście j w y -  cznej) n ie  nauczono ich  oce- op luw ano  jeszcze zan im  zna 
spojrzeć na p rob lem  z in n e j pożyczone ks ią żk i w  b ib łio te -  n iać  a n i p ro b le m a ty k i w sp ó ł, laz ła  się w  grobie. B ow iem  
strony, bow iem  diagnoza re -  kach, Ryszard L is k o w a c k i o -  czesnej p rozy, a n i je j  w a lo ró w  k ry ty k a  (także szczecińska) 
dak to ra  m e obe jm uje  h is to r ii trz ym a ! nagrodę p rem ie ra  za poiznawczych. n ie  w spom inając je s t chora. Zapom nia ła  że 
choroby, a bez je j znajom ości ca łoksz ta łt tw órczości d la  m ło - ju ż  o  e lem e n ta rne j w iedzy  ,u  ks ią żk i pisze się d la  czy te ln i-  
tru d n o  m ów ió o leczeniu. Po- dzieży i  trz y k ro tn ie  nagrodę o d b io rcy  li te ra tu ry , jego gu - ków . O peruje w ą tp liw y m i k ry  
m ew aż zaś au to r w o ła  o fa k ty , m in is tra  ob ro n y  narodow ej, stach i  potrzebach n a tu ry  este- fe r ia m i oceny artystyczne j, a 
zaczn ijm y od fak tów . Czesław C ze rn iaw sk i —  nagro  tyczne j. Owszem, w  dziedzin ie  m o tyw ac je  do sięgnięcia po

K a z im ie rz  K o źn ie w sk i w  dy  m in is tra  k u ltu ry  i  e z tu k i m ód a rtys tycznych  są mo-cni, P<ióro są na ogół poza lite rack ie .
.»Polityce”  (n r 25 br.) u czyn ił 
tra fn ą  uwagę: „D z ie ło  napisa­
ne I w ydane jest ty lk o  propo­
zycją  lite racką . L ite ra tu rą  sta­
je  się dop iero to, co zyskuje 
szeroki odb iór czyte ln iczy” . Za 
p y ta jm y  w ięc na wstępie, czy

rychWu W y C i n r / t  OTa>2 mi nistira  &brony "» < > *> - k c z  te n  w y try c h  w g lądu w  U s iłu je  -  w b re w  oczyw istym
m L Pno k  y  y  ,p róg w e j- T rze j Pisarze zdob y li dzieło n ie o tw ie ra . fa k to m  — tw o rzyć  fałszyw e

ów ie rć m ilio n a  egzem plarzy pew ną popularność także w  „  „  . - h ie ra rch ie  w artości
nak ładu , co św iadczy o ogó ł- k ra iae h  sąsiednich Po trzec ie  — co to w  ogóle f l l? Iarcnie wartości,
nopolsikim  zasięgu ich tw órczo- ’ za pisarze? D o „S o lida rnośc i" ™  ^ a r S í n f ^ q T K 18 -u-3'
t o i u  ^  NaIiCZylem k h  Sie-  D L A C Z E G O , w iec siódem ka d«y in nym i»  to

Ryszard Ł iske w a ck l _  w y - S I ta im W^ c i " í e c i u p í S  Ta im  ko  w  pań stw ow ych  w y d a w n i- p o e z ji  ł “ eśRW° k r ^ y k  
v f i d 3-1 9S«nnei!  0 *ącznym  na_ teresow an iem  szczecińskiej ? tw ach i  o h o rro r. na le- p r^esacjn ie wysoko w iersze He 
k ładz ie  2 600 tys. egzemplarzy, k ry ty k i?  A lb o  inaczej: dlacze- g  do„ n,° ? eS0 | ® ią2k“  f e ^  R a s d t f  a dosTrzS¿
Jego u tw o ry  m ia ły  33 wzno- co nonad stn książek ich an Po lskich . Żeby choć ja k iś  a m ® dostrzega
^ ie° j a- a .sIed« "  a n ich  zosta- ta ra tS a  t e o ^ Ä t e j  5350 tys. ¡ J * fo rek  w  d ru g im  obiegu ja -  “ í n y fh  R y s la r d f  í i t i o ^ t

s S S i ”  UkraiAsk¡- «¡tato, k  ki Śu ltS i ad r k ieśW dePm ^ g a ei S  ,B e 7  d e " y la c j r  - ” 1'
tV  * '  o Łews . przedm iotem  pow ażniejszych "  . ’ J.aK1^ s aem onstra- ko m o ro m itu ie  T o m ik i Ra
J « e k  Sawaszkiew icz _  15 analiz? Sam fa k t  ta k ie j po- cy]ns f í c e m e . leg i ym a c ji -  f »  b y ł?  k w i k i e m  ta te re su ' 

ty tu łó w  w  nakładz ie  690 tys. czytnośc i po w in ie n  sk ła n iać  do ?J: f ° ' ¥ ° K t s}ę  . w t?dy kj ak<! ja r a n  »  t e S  T e ś “ d S i a '  
egzem plarzy 3 w znow ienia , re fle k s ji i  a rtys tyczne j, i  go. J *  tr2eba l N a tychm ias t o d k ry  i a „ Z '  ?{?££ ô z lo o ttz e b o ' 
liczne opow iadania tłum aczone c jo logicznej. Czym  nieszczęśni i lb y  w  cz łow ieku genmse a to .  7 / o!ecZne °  -  m ó w ™
w  anto logiach: rosy jsk ie j, cze- za w in ili?  O tóż re je s tr ich  } 01?y ’ »  Prześladow any o k ru -  ^ w amfG a W y ń s k le g o  -  l i i y  Sklej, w ęg iersk ie j. erzechów i  „ „ i  ™ am v  tn ie . N ie dziwota, skoro swego l-"i ł e«nsK iego l i r y -

Czesław C zern iaw ski -  21 -  sa czytani c2asu z w yk ładam i dla po lon i- k «' c k liw ą  dynam ikę. N ie no-
ty tu łó w  w  nakładzie  600 tys. czego t a  panow ie nazyw a jący  WSP a e c h a ! sam M iro -  " S  p o jlw d o  T d  T e g o  S u !
egzemplarzy. 3 w znow ien ia  sie k ry ty k a m i n ie  w r t o m  „ i  C ho jeck i, szef n ie lega lne j “ *e ™ „ w u u  oa tego czasu.

Ireneusz C w ido n  K a m iń sk i g d V  g Ä t a n o  Ä  -N O W A ” , a ich p ie rw - \ o “ i>ińsiS
-  10 ty tu iłów  w  nakładzie  550 snąć do szu flad k i p t. „P isa rz  f ym  Próbom  k ry tyczn ym  pa g y  W ła d y ifa w  Łazuka  lJ S
w £ ń  yc z t e ^ Ś S i -  u  wen° -  re s io n a ta y " ich  zdan iem  prze- K ó r e f o “ a ld y  p“ r e -  d e b iu t a n c i -  P ta ? 'F łS sw ien cztery  Książki tłum aczo- ciez wszystko, co nap isano w  . K Ka . J  Plsarz »re  j  H e n ryk  Panasiewicz Poza
te w e k i n le m ie ck l- h t«w ski, ło -  Szczecinie —  je s t p ro w in c jo -  ż lm ow y byŁ ”  gm dą)- ty m  n ie  można w  szczecińskim

Z ,  V _  , nalne. zaściankowe, a popu- N ie  je s t to  oskarżenie, ty lk o  k ra jo b ra z ie  poe tyck im  om inąć
ia n  K o w a lsk i — 15 ty -  la rność u  czy te ln ikó w  św iad- re fle ks ja  o genezie z jaw iska , o ryg in a ln e j i  pe łnej pas ji poe-

i u ż o w  w  nakładzie  450 tvs. ____
egzem plarzy. | ' "  ------—  r -.... ........ 1 ■ |

W iesław  A ndrze jew sk i —  8 ty ­
tu łó w  w  nakładzie 250 tys. 
egzemplarzy.

Eugeniusz Daszkowskł _ 9
ty tu łó w  w  nak ładz ie  210 tys. 
egzem plarzy, jedno w znow ie ­
n ie  (nie do liczyłem  os ta tn ie j

PO G R O M CA szczecińskich 
k ry ty k ó w , Stefan Janu - 
siewi.cz n ie  b a w i się w  

polem iczną szerm ierkę. W y­
m agałoby to  in dyw idua lnego  
rozdaw ania  ciosów po uprze­
dn im  rozpoznaniu słabych 
m ie jsc poszczególnych przec i­
w n ik ó w . Janusiew icz u s ta w ił 
w  kup ie  sześciu lu d z i różnych 
pokoleń, różnych o r ie n ta c ji 
k ry tycznych , w ytoczy ł s fa tygo­
waną arm atę  (model znany, 
używ a n y  co k ilkanaśc ie  la t)  1 
łu -b u -d u  po wsiech, aż dym y 
srogie poszły po oko licy . „Je ­
dna pan i i  p ięciu panów ”  za­
ła tw ie n i za je d n ym  zamachem: 
p o lityczn ie  — ja k o  pode jrzana 
g rupa  co pop iera „n ie w ła śc i­
w ych ’ a u to rów  in te le k tu a ln ie  
ł  m ora ln ie  — ja ko  n iekom pe­
te n tn i tchórze.

N a jba rdz ie j zadziw iło  m nie  
to  wzbudzenie całego o rg a n i­
zm u Stefana Janusiew icza: ru  
m ieńce w stydu  i zażenowania, 
gorączkow a praca mózgu, 
przyw o łu jącego  całą wiedzę o 
lite ra tach , z k tó ry m i „przega­
da ł w ie le  godzin” , ł  o tych. z 
k tó ry m i n ie  przegadał, to n  Pu 
hlicznego oskarżycie la, nerw o­
w y  ry tm  e n u nc jac ji. Że też ko  
goś ta k  porusza ją  lite ra ck ie  
sp raw y!

S tw arzan ie  pozorów , że pro­
b lem y, o k tó ry c h  rozp raw ia  
pub licysta , są m u dobrze zna­
ne. kosztu je  w ie le  mozołu.
Stad rum ieńce a także zaw iła  
s ty lis tyka . Co. u licha, znaczy:
„trudno śc i ze s form ułow an iem  
tra fn e j syntezy u tw o ru  i  oko lic  
te j li te ra tu ry ” ? Jako żywo. syn 
tezy o ko lic  n ie  fo rm u łow a łam  
i. da Bóg. nie stanie przede 
m ną ta k ie  zadanie. Raz po­
grom ca żąda. by  m ów ić o 
w szystk ich  pisarzach, w  na­
stępnym  zdaniu niesm ak w y ­
raża, że każdy z  Z o lló w  aż

z ji  S tan is ław a W ita  W iliń sk ie ­
go.

D ru g i p rzyk ła d  — reportaż. 
W ciąż wyciąga się jako  sztan­
darow ą pozycję tego gatunku 
„Z ie m ię  i  m orze”  Franciszka 
G ila . chociaż w  tom ie tym  jest 
w ie le  gazetowych m ate ria łów , 
schem atycznych i  bez wyrazu. 
P ub likow ane  współcześnie m u 
reportaże Kazim ierza B ła h ija  
&ą, m oim  zdaniem, le p ie j nap i­
sane. W arsztatow o i  pozna­
wczo te ks ty  Z b ign iew a Kosio- 
rowskiego. pow sta łe w  ostat­
n ich  la tach, b iją  o k ilk a  d łu ­
gości każdy pow ojenny repor­
taż ze wspomnianego tomu. 
S tw ierdzenie to  nie deprecjo­
nu je  tw órczości Franciszka 
G ila  —  b y ł p ie rw szym  stzeze- 
c iń sk im  dokum en ta lis tą  i  
chw a ła  m u. A le  um ów m y się, 
panowie k ry ty c y  — albo w y­
b ie ra m y najlepszą książkę, al­
bo wzdycham y do la t p io n ie r­
skich.

O czywiście każdy ma p raw o 
do własnego zdania. Ja też. 
Otóż tw ierdzę, że używ anie 
te rm in u  „k ry ty k a  lite ra c k a ”  w  
stosunku do osób. za jm ujących 
się w ystaw ian iem  pisarzom  
cenzurek, jest nadużyciem . M o 
żna na jw yże j m ów ić o recen­
zentach m n ie j lu b  bardz ie j 
ob iek tyw nych  i kom petent­
nych. Bow iem  ostrogi k ry ty k a  
zdobywa się dopiero wydaną 
książką, zaw iera jącą eseistykę 
am bitną, p róby syntetycznego 
spo jrzen ia  na z jaw iska  lite ra ­
ckie. Takiego spojrzenia, gdzie 
tw ó rca  i  jego dzieło k o n fro n ­
to w a n i są z czy te ln ikam i, a 
obie s tro n y  tego partne rstw a  
pokazane są w  is to tnych uw a­
runkow an ia ch  społecznych i 
ideowych. T w ie rdzę  również, 
że szczecińscy oceniacze nie 
za jm u ją  się lite ra tu rą , ty lk o  
propozyc jam i l ite ra c k im i (patrz 
cy ta t z Koźniew skiego), z cze­
go — n ies te ty  — nie zdają so­
b ie spraw y. Bóg z n im i.

Stefan Janusiew icz m a za 
złe re d a k c ji „M iędzy  in n y m i” , 
że zam ieściła ankietę na tem at 
40-lecia lite ra tu ry  szczecińskiej. 
N iesłusznie. O trzym a liśm y  dzię 
k i  tem u ja sk ra w y  obraz sta­
nu  świadom ości grona recen­
zentów  i  p rzyn a jm n ie j w iem y, 
ja k i w ia tr  dm ie  im  w  żagle.

Ireneusz Gwidon K A M IŃ S K I

sześciu nazwisk w  swej zaba­
wie używa. To ma za złe. że 
krytycy swe wybory szeroko 
uzasadniają to znów pragnie 
trafnej syntezy utworu i. na 
dodatek, okolic.

Trudno odpowiadać na za­
rzu ty  tak nieskładnie formuło­
wane. Można jedynie odsłonić

czne są „żałosną parodia ka­
baretu i zabawą w ogródku 
jordanowskim”. Gdyby wyżej 
wymienieni ująwszy się za 
łapki, hasali wokół I. G. K a- 
mińskiego śpiewając zgodnym 
chórem: „stoi różyczka w
czerwonym wieńcu, m y się 
kłaniam y jako książęciu”. ich

dow iska, domaga 6ię uw zg lę­
dn ien ia  lite ra tu ry  poszukującej 
i  pop u la rne j, rom ansów  aw an­
tu rn iczych . k rym in a łó w , om a­
w ian ia  po lityczne j karie ry , 
wszystkich, k tó rzy  k ie d y k o l­
w ie k  p o s ta w ili nogę na szcze­
c iń sk im  b ru ku .

A n k ie ta  okolicznościow a n ie

chudy to pokarm, bo już raz  
przeżuty. A  to co w ydawał w  
poprzednich latach? Ankieta  
pyta o n a j w a r t o ś c i o w ­
s z e  artystycznie rzeczy, nie o 
wartościowe. Lepsze jest wro­
giem dobrego i  trzeba sobie z 
tego zdawać sprawę, zamiast 
przyprawiać komuś gęby poli­
tycznych kombinatorów i  tchó­
rzy.

Może Stefan Janusiewicz 
sam zaproponuje ankietę. Py­
tania już, zostały postawione: 
Kto się naprawdę liczy? Prze­
ciw  komu milczą krytycy? W  
imię czego? Komu to służy? 
K to za tym  stoi? Oto przykład 
myślenia o literaturze, które 
na pewno przyczyni się do jej 
bujnego rozkwitu.

H a lina L IZ IŃ C Z Y K

Mściciel przypływa z „KurieraU

pobudki t  motywy wystąpie­
nia, które jest skutkiem lektu­
ry  okolicznościowej ankiety 
biuletynu „M iędzy innym i”. 
W ypowiedzieli się w  niej —  
tu  rozszyfruję poręczne okre­
ślenie pogromcy Jed na pani i 
pięciu panów” —  Stanisław  
Telega, Tadeusz Grabowski. 
Jerzy M azurezyk, Bogdan 
Twardochleb, M irosław  Lalak  
i niżej podpisana.

Nie miejsce tu  na przytacza­
nie sześciu opinii, nazwisk o- 
mawianych pisarzy i  tytułów  
książek. Z  bardzo różnoro­
dnych głosów Stefan Janusie­
wicz wyłuskał wspólny im  ele­
ment —  brak zachwytów nad 
twórczością Ireneusza Gwido­
na Kamińskiego. Bez tego 
nazwiska poczynania k ry ty -

pląsy byłyby słuszne, wiarygo­
dne, kompetentne i  odważne.

Tymczasem oni wyciągają 
swoich „starych znajomych”, 
by ich windować na szczyty 
Parnasu. Jako badacz stosun­
ków  personalnych Stefan Ja­
nusiewicz powinien wiedzieć, 
że w  m ałym  środowisku 
wszyscy piszący o literatach  
są starym i lub nieco młodszy­
m i znajom ym i tychże lite ra ­
tów. Co najm niej połowa „pań 
i  panów” z jordanowskiego o- 
gródka zwraca się do Ireneu­
sza G. Kamińskiego per 
„Irek”, a do Joanny Kulmowej 
—  „proszę pani”.

Stefan Janusiewicz traktu je  
ankietę ja k  encyklopedię lite ­
ratury. Chciałby tu widzieć 
bibliografię szczecińskiego śro-

jest też czytanką, z  której lu­
dzie przegadujący godziny ,»o 
polityce, ideologii, nigdy o l i­
teraturze”. mogliby dowiedzieć 
się raz a dobrze, co, kto, kie­
dy i  dlaczego napisał. Zanim  
się „panie i panowie” wypo­
wiedzieli w  ankiecie; recenzo­
w ali lata całe w  prasie i ra­
diu każdą, nawet najbłahszą 
książkę (w  telew izji za kiero­
wnictwa Stefana Janusiewicza 
mysz nie pisnęła o dziełach 
szczecińskich autorów).

Zm ow a milczenia wokół 
IG K ? A  kiedyż to bohater po­
gromcy wydał ostatnią książ­
kę? Piętnaście la t temu. W  któ 
rym  punkcie ankiety mieliśmy 
o tym  uświadomić szczeciń­
skiego publicystę? Wznowienia 
jako  pożywka recenzenta —

PS. Ponieważ nie wszyscy 
Czytelnicy „K uriera” m ieli w 
rękach numer niskonakłado­
wego biuletynu „Między inny­
mi”, przypomnę pytania opu­
blikowanej tam ankiety:

1. Jaką książkę ze środowi­
ska literackiego Szczecina u- 
waża Pan za najbardziej w ar­
tościową pod względem arty­
stycznym?

2. Jaką książkę pisarza szcze 
cińskiego uważa Pan za szcze­
gólnie ważną z punktu w idze­
nia problematyki regionalnej?

3. Jakie ważkie tematy nie 
zostały podjęte lub odpowie­
dnio wyeksponowane przez li­
teratów szczecińskich?

4. K tóry z Pisarzy szczeciń­
skich (żyjących i  nieżyjących) 
zasługuje na miano pisarza 
40-lecia Pomorza Zachodniego?

(hi)
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Ś w ię to  lu d o w e g o  lo tn ic tw a DROG A do lo tn ic tw a  w o j­
skowego prow adzi często przez 
aerok luby. Szkolenie szybow­
cowe i sam olotowe — to p ie rw  
szy stopień wta jem niczenia. 
W łaśn ie za s teram i „W ilg i”  czy 
„Z lin a ”  m łodzi ludzie  uczą się 
tru d n e j sz tuk i p ilo tażu. Pozna­
ją  wszystko, co tem u służy — 
dyscyplinę, odpowiedzialność, 
precyzję, um ie jętność współży­
cia w gruipie. R o zw ija ją  się f i ­
zycznie, nabyw a ją  odporności 
psychicznej, uczą się radzić 
sobie w  na jbrudn ie jszych sy­

tuacjach Jest tu  też i  r y w a li­
zacja, wszak- w aeroklubach 
u p ra w ią  się spo rty  lotnicze. 
To wszystko zaczyna procen­
tować. gdy m łody cz łow iek 
pod e jm uje  życiową decyzję i 
p rzyw dz iew a lo tn iczy  m undur. 
Znaczenie dzia ła lnośc i prowa 
dzonej przez ae rok luby  jest 
w ięc oczy w is ie .. S tąd też i 
wszechstronna pomoc ze s tro ­
ny lo tn ic tw a  wojskowego 
W śród ka d ry  in s tru k to rsk ie j 
często można spotkać p ilo tów  
w m undurach. A  ile  to obo­
zów szko len iow ych udało się 
zorganizować dz ięk i w spółpra­
cy z wojskiem .

O statnie la ta  to n iep rzerw a­
ne pasmo sukcesów p ilo tó w  w 
barwach A e rok lubu  PR I. 
..W ilg i” , bo na tych samolo-

Z O K A Z J I lotniczego św ięta 
trzeba też wspomnieć o tych, 
k tó rzy  zazwyczaj nie zasiada­
ją  za s teram i sam olotów czy 
szybowców, ale także ich za­
sługa jest czołowa pozycja poi 
skiego lo tn ic tw a . To k o n s tru k ­
torzy inżyn ie row ie , technicy i 
robo tn icy z k ilk u  w y tw ó rn i 
sprzętu kom unikacy jnego PZL.

W m in ionych  la tach po lsk i 
przem ysł lo tn iczy  s ta ł się nie­
kw estionow anym  potentatem  w 
p ro d u kc ji m a łych sam olotów, 
a teraz dołącza do grona p ro ­
ducentów  sam olo tów  kom un i­
kacy jnych . Znak f irm o w y  PE- 
Z E T E L znany jest dz is ia j na 
w szystkich  kontynentach z ra ­
c ji eksportu do 50 k ra jó w  
świata.

Najlepszą m arkę  m ają samo­
lo ty  ro ln icze i w ie lozadanio­
we: ..K ru k ”  ..D rom ader”  An-2 
i ..W ilga” . W ub ieg łym  ro ku  
pod jęto budowę na lice n c ji ra ­
dzieckie j sam olotu kom un ika ­
c ji lo ka ln e j An-28. Nowością

„W IL G I”  podczas lo tu  
szkoleniowego. W łaśnie na 
tych  samolotach polscy p i­
loci zdobyli w szystkie m oż­
liw e  do zdobycia medale i 
ty tu ły . Udzia ł „W ilg ”  w  
m iędzynarodowych zawo­
dach jest najlepszą re k la ­
mą naszego przem ysłu lo t ­
niczego. W ie lu  zagranicz- ■ 
nych p ilo tó w  uważa, że la ­
tanie na „ W ildze ”  — to po 
Iowa sukcesu.

tach la ta  się na zawodach, są 
oprom ien ione b laskiem  złota 
srebra i brązu zdobywanego 
regu la rn ie  na m is trzos tw a ch : 
św ia ta  i Europy. W y n ik i uzy­
skiw ane w im prezach ra jdow o- 
naw igacyjnyeh  i la ta n iu  precy 
zy jn ym  doskonale służą całe­
mu polskiem u lo tn ic tw u , bo 
przecież — j-aik pow iedz ie li­
śmy — is tn ie je  tu  sprzężenie 
zwrotne. Polskie skrzyd ła  są 
najlepsze na św iecie — pow ia ­
da z dumą niejeden nasto la­
tek i m arzy o tym  by  zasiąść 
za s te ram i najm niejszego 
choćby sam olotu.

jest też sam olo t szko lno-tre - 
n ingow y „ O r l ik ”  służący do 
szkolenia p ilo tó w  od rzu tow ­
ców. Z ko le i rodzinę śm i­
g łow ców  stanow ią : „K a n ia ”  
..Sokół”  i M i-2.

P IL O C I p u łku  „K ra k ó w ”  w y  
ko n yw a li swe pierwsze lo ty  na 
samolotach Po-2, s łynnych  
„k u ku ru źn ika ch ” . M ożna je 
czasem zobaczyć na lo tn isku . 
Są św iadectw iem  pierwszych 
dn i ludowego lo tn ic tw a . Pa 
trząc na ich niezgrabną s y l­
wetkę a potem  na sm ukłe 
M iG -i ła tw o  uzm ysłow ić sobie 
przebytą drogą... (jas)

N A  bezpieczny start, lo t 
i  lądowanie sam olotów bo­
jo w ych  składa się codzien­
ny tru d  w ie lu  m echaników  
z kad ry  zawodowej, żo łn ie­
rzy  służby zasadniczej i  
oczywiście m istrzow skie  
wyszko lenie p ilo tów . M e­
chan icy sam olo tow i pracu­
jący na lo tn isku  n ieustan­
nie ko n tro lu ją  i na bieżąco 
usuw ają ewentualne uster­
k i. P iloc i natom iast, poza 
codziennym i zajęciam i teo­
re tycznym i, u trzym u ją  swą 
nienaganną sprawność po­
przez liczne lo ty  szkolenia 
we, pozorowane w a lk i po­
w ie trzne i a takow anie ce­
ló w  naziemnych. Na zdję­
ciu : przygotowanie do lo ­
tu.

J UTRO  po lskie lo tn ic tw o  
obchodzi uroczyście swo­
je  św ięto. Dzień ten ma 

szczególny charakter. C zter­
dzieści dw a la ta  temu. w łaśnie 
23 s ie rpn ia  o godzinie 8, p ilo ­
c i ludowego w o jska  stoczyli 
p ierw szą b itw ę  pow ie trzną  z 
h itle ro w ską  L u ftw a ffe . Dwa 
P u łk i — Lo tn ic tw a  M y ś liw ­
skiego ..Warszawa”  i  L o tn i­
c tw a  Szturm owego w sp ie ra iy  
dz ia łan ia  1 A rm ii W ojska P o l­
skiego na P rzyczó łku  M agnu- 
saewskim. Nad polską ziem ia 
p o ja w iły  się sam oloty z bia ło- 
czerwoną szachownicą, by  u- 
ezesln&ezyć w  w yzw a la n iu  ^ ra ­
ju , a potem  nieustannie 
strzec jego pow ie trznych g ra ­
nic.

Początki rozw o ju  ludowego 
lo tn ic tw a  sięgają le tn ich  m ie­
sięcy 1943 ro ku . Na te ry to r iu m  
Z w iązku  Radzieckiego rodz iło  
się Ludowe W ojsko Polskie, w  
ty m  i oddzia ły  lo tn ic tw a . N.e 
b y ło  fachow ych kadr. Zaczęto 
w ięc je  sizkolić w  bezpośrednio 
fo rm ow anych  jednostkach — 
1 P u łku  L o tn ic tw a  M y ś liw ­
skiego „W arszaw a”  i  2 P u łku

Nocnych Bom bowców „K ra ­
k ó w ” , a także w radzieck ich  
szkołach lo tn iczych. Samoloty, 
sprzęt pomocniczy, in s tru k to ­
ró w  — dostarczył Zw iązek Ra­
dziecki. Również później, w 
1944 roku . gdy rodz iła  s ię  p o l­
ska państwowość, zadbano o 
dalszy s tr  u k  tu  ra i n o -o>r g a niza -
cyj-ny rozw ó j lo tn ic tw a , stoso­
w n ie  do ówczesnych potrzeb

piszą dziś nowe k a r ty  h is to r ii 
polskiego, lo tniczego oręża.

Zawód p ilo ta  wojskowego 
ku s i w ie lu  m łodych ludz i. Ro­
m an tyka  podniebnych lo tów  
spraw ia, że tysiące kandyda­
tó w  chcia łoby zasiąść za s tera­
m i sam olotów . Droga do tego 
celu w ym aga zdolności, dosko­
nałego zd row ia  i  w y trzym a ło ­
ści. T y lk o . n ie liczn i zostają

Ma s t r s i i j  n ieba
fron tow ych , ja k  i powojenne.] 
perspektyw y.

Dziś bezpieczeństwa i spoko- • 
ju  naszego k ra ju  strzegą- w o j­
ska lo tnicze obrony pow ie ­
trzne j k ra ju  oraz lo tn ic tw o  
w o jsk lądowych i M a ry n a rk i 
Wojennej. Każde z n ich  spełnia 
określoną ro lę  w  systemie o- 
b rony  państwa, a wspólnie z 
lo tn ic tw e m  so juszn ików  z 
U k ładu  W arszawskiego stano­
w ią  gw aranc ję  poko ju  i  bez­

pieczeństwa na naszym k o n ty ­
nencie.

Postęp techniczny spowodo­
w a ł że współczesne lo tn ic tw o  
stało się systemem  złożonym 
z różnych rodza jów  służb i 
specjalności techniczno-eks­
p loa tacy jnych . Lo tn isko  dzi­
siejsze to betonowe pasy s ta r­
tow e i gęsta sieć ra d io lo ka cy j­
na. To rozbudowane stanow i­
ska pracy dowódców, sztabow­
ców, naw iga to rów , techn ików  
i m echaników . I  dopiero gdzieś 
na da lek ie j pozyc ji tego sy­
stem u zna jdu je  się p ilo t, na 
jego sukcesy p racu ją  wszyscy 
pozostali na ziemi.

Spokojne niebo nad Polską 
jest strzeżone przez najw yższej 
k lasy p ilo tów , absolwentów 
dęb liń sk ie j „szko ły  o r lą t” , k tó ­
rzy  w ychow an i na bo jow ych  
trad yc jach  sw ych poprzedni­
ków  z la t  I I  w o jny  św ia tow e j

p rzy jęc i do s-zk-eły i  s ta ją  się 
w o jskow ym i p ilo ta m i. Ich. s łu ­
żba, choć trud na  — często na 
gran icy  ryzyka , choć w iele 
wym agająca, ma w sobie siłę 
magnesu. Sw ój . w yb ó r m łodzi 
ludzie m o tyw u ją  chęcią prze­
życia p raw d z iw ie  męsikiej 
przygody P rzygody za steram i 
sam olotu...

W RÓ ĆM Y znów na chw ilę  
do p ięknych k a r t  h is to r ii.  Jest 
noc z U  na 12 września 1944 
roku . Nowe Bródno rozśw ie tla ­
ją  b łysk i eksp lozji. Na n iem ie ­
ckie  jednostk i pancerne spada 
grad  bomb. Potem  k łęby dym u 
unoszącego się w  pow ietrzu 
znaczą celne tra fie n ia . Tak 
w łaśnie rozpoczynają swój 
szlak bo jow y p iloc i 2 P u łku  
Nocnych Bom bowców „ K ra ­
kó w ” . K o le jne  dn i przynoszą 
następne dz ia łan ia  — zrzuty  
b ron i, a m u n ic ji, żywności i 
le ków  dla pow stańców w a r­
szawskich.

Do końca w o jny  p iloc i „ K ra ­
kow a”  w yko na li ponad 2 tys ią­
ce lo tów  bo jow ych — nad 
W arszawę potem Piłę. W ał Po 
m orsk i i  Kołobrzeg. Z pow ie­
trza  w id z ie li ostatn ie dn i Ber­
lina .

Po pow rocie do k ra ju  pu łk  
został przezbro jony, s ta jąc się 
jednostką szturm ow ą. Później 
jeszcze k ilk a k ro tn ie  zm ien ia ł 
lo tn iczą  specjalność, uzbro je­
n ie  i m iejsce bazowania.

Dziś „K ra k ó w "  jest pu łk iem  
m yś liw sk im , pełn iącym  odpo­
w iedzia lną , trud ną  służbę na 
zachodniej g ran icy  Polski. Jest 
szczególnie b lis k i sercu m ie ­
szkańców Z iem i Szczecińskiej.

P u łk  jest za liczany do n a j­
lepszych. W łaśnie tu  zrodziła 
się — po raz  p ierw szy w W oj­
sku P o lsk im  — . idea zespoło­
wego ws pólzawc.dnictwa. W ła ­
śnie tu  pow sta ła m yśl p row a­
dzenia indyw idua lnego  współ­
zaw odnic tw a o ty tu ł P ilo ta  
Roku. Trzeba też wiedzieć, że 
p ilo c i „K ra k o w a ”  jako  p ie rw ­
s i w  naszym lo tn ic tw ie  opa­
n o w a li tru d n ą  technikę s ta r­
tó w  i lądow ań sam olotam i 
M iG  21 na drogach p u b li­
cznych.

(Uokónczenie ze str. l)

pryśna. D otyczy to szczególnie 
pogody szczecińskiej, bow iem  
nasz reg ion  leży na pograniczu 
różnych k lim a tó w  europe jskich  
Zm ienną pogodę ksz ta łtu ją  
w ędru jące niże baryczne, czy li 
rozległe w iry  do lnych mas po­
w ietrznych . N iż baryczny w 
każdej sw e j części niesie in ­
ny typ  pogody. O bracając się 
w  k ie ru n ku  od w ro tn ym  od 
wskazówek zegara i przem iesz­
czając się z zachodu na wschód 
zm ien ia  pogodę na obszarach 
leżących na jego szlaku.

Niże baryczne pow sta ją nad 
północym  A tla n ty k ie m  w oko ­
lic y  Is land ii, gdizie spo tyka ją  
się odm ienne prądy m orskie 
— ciepły prąd zatokow y (G o lf- 
strom ) i z im ny P rąd G renlandz 
ki. Bodźcem pow staw ania  n i­
żów na ziem i są wydarzenia 
na Słońcu. Jak w iem y. S łoń­
ce jest gw iazdą zmienną. W 
okresie wzmożonej aktyw ności 
Słońca szaleją na jego po­
w ierzchn i g igantyczne burze 
rr,aenetvczne k tó rych  w p ływ  
s ieg i do górnych z jon izow a­
ny-h  w a rstw  a tm osfery ziem­
skie i a następnie przen ika  do 
do lnych w a rs tw  pow ie trza  i

Kaprysy szczecińskiej
pow oduje ich  zaburzenia i w i­
ry . W ten sposób tw orzą  • się 
rozległe niże. któ re  w yrusza­
ją  na „podibój”  Europy, a więc 
i  do naszego n iew ie lk iego  re ­
g ionu szczecińskiego. O ddz ia ły ­
w anie pogodotwórcze n iżu w  
nas>zym regionie ma charak te r 
szczególnie urozm aicony i  tru d  
ny  do p rzew idyw ania . Pogo­
da zm ienia się ja k  w  k a le j­
doskopie, a synoptycy m ają  
tru d n y  orzech do zgryzienia.

K A Ż D Y  n iż  b a ry c z n y  je s t Jakby 
w ę d ru ją c ą  „d z iu rą ”  w  o ta cza ją cym  
go s ta b iln y m  p o w ie trz u  o w yższym  
c iś n ie n iu . N is k ie  c iś n ie n ie  w  n iż u  
w y n ik a  z w ilg o tn o ś c i pow ie trza ,, bo ­
w ie m  para  w o dna  je s t lże jsza od 
suchego p o w ie trz a . M ię d z y  n iża m i 
m a m y  ro z le g łe  w yże , w  k tó ry c h  
p o w ie trz e  je s t b a rd z ie j suche i  ty m  
sam ym  cięższe. W  z w ią z k u  z po­
w yższym  n iż  p rz y n o s i przew agę 
c h m u r, m g ie ł i  opa d ó w  w  ró żn ych  
postac iach . W yż  d a je  pogodę bez­
c h m u rn ą , słoneczną, a w  n o cy  
gw iaźdz is tą .

N iże  l  w yże  b a ryczn e  są z ja w is ­
k ie m  f iz y c z n y m , a w ię c  Ich  w p ły w  
na k s z ta łto w a n ie  s ię  p o g o d y  je s t 
ró w n ie ż  p rocesem  fiz y c z n y m  i  p o d ­

lega p ra w o m  f iz y k i .  W iem y z f i ­
z y k i,  że w oda w o ln e j się nag rze ­
w a i  d łu ż e j s ty g n ie  n iż  c ia ło  su­
che. D la te g o  też w ilg o tn y  n iż  p rz y ­
nos i w  lec ie  deszcze i  oz ięb ien ie , 
zaś w  z im ie  o c ie p le n ie  i  o d w ilż . 
A  te ra z  p ra k ty c z n a  porada: g d y  
s ta n ie m y  z w ró c e n i tw a rzą  w  k ie ru n  
ku „ w  ja k im  p ły n ą  na m eb le  ch m u ­
ry ,  po le w e j s tro n ie  m a m y n iż , po 
p ra w e j w y ż . W  te n  sposób m ożem y 
o d tw o rz y ć  na n ie b ie  f ra g m e n t m a ­
p y  s y n o p ty c z n e j, k tó ra  u ła tw i nam  
na ż y w o  p rz e w id y w a n ie  pogody  z 
w y p rz e d z e n ie m  k i lk u  godzin. N p. 
p o łu d n io w y  w ia t r  sy g n a liz u je  nam  
z b liż e n ie  się od  s tro n y  z a ch o d n ie j 
ro z le g łe g o  n iżu , a w ię c  po  p a n u ­
ją c y m  u p a le  zapow iedź  b u rz y  i  o- 
z ię b ie n ia . O c zyw iśc ie  d o tyczy  to  po ­
r y  le tn ie j  ja k o  w ska zó w ka  d la  sy - 
n o p ty k a -a m a to ra .

P o  ty c h  w s tę p n ych  w y ja ś n ie n ia c h  
i  ro zw a ża n ia ch  p rz y s tą p im y  do  cha­
ra k te ry s ty k i szcze c iń sk ie j pog o d y  
ja k a  p rz e ż y w a liś m y  w  p ie rw s z e j po ­
ło w ie  1986 ro k u .

S T Y C Z E Ń  1986 — p ie rw s z y  m ie ­
siąc k a le n d a rz o w e j z im y  szczeciń­
s k ie j.  W  rze c z y w is to ś c i p rz e w a ż a ły  
w  s ty c z n iu  n iże  b a ryczn e . tem pe­
r a tu r y  d o d a tn ie , d h j p o c h m u rn e  i  
o p a d y  deszczowe. W  c ią g u  ca łego  
m ies iąca  pogoda b y ła  ba rd zo  zm ie ń  
na  i  c h w ila m i p rz y p o m in a ła  ra ­
c z e j spóźn ioną  s ło tn ą  je s ie ń . C ie n ­

k a  p o k ry w a  śn ieżna na u lic a c h  i  w  
p a rk a c h  trw a ła  k ró tk o ,  częste od­
w ilż e  l ik w id o w a ły  ją  i  z a m ie n ia ły  
w  ka łu że  i  b ło to . Z  te m p e ra tu rą  
u je m n ą  m ie liś m y  z a le d w ie  9 d n i, w  
ty m  n a jz im n ie js z y  b y ł  N o w y  Rok 
z te m p e ra tu rą  m in u s  7 s to p n i p rz y  
s ło n e czn e j pogodzie .

Z a n o to w a liś m y  4 d n i s łoneczne 
(1, 9, 28 i  30 I ) ,  8 d n i o  częśc iow ym  
za ch m u rze n iu . 19 d n i o  za chm urze ­
n iu  p e łn y m , 8 d n i z deszczem. 5 
d n i deszczu ze śn ieg iem , 5 d n i o- 
p a d ó w  śn ie żn ych , w  ty m  zam ieć 
śn ieżna 18.1, s i ln y  w ia t r  ,w  ce n ­
t r u m  g łę b o k ie g o  n iż u  p rz y  te m p e ­
ra tu rz e  p lu s  8 s to p n i (19—20.1), 8- 
k r o tn ie  p o w ta rz a ła  się d o d a tn ia  te rn  
p e ra tu ra  p lu s  5—6 s to p n i w  po ­
łu d n ie .

L U T Y  4986 — W  p rz e c iw ie ń s tw ie  
d o  s tyczn ia , p rz e w a ż a ły  ro z le g łe  w y  
że b ry c z n e  i  d n i m ro źn e . N a jn iż ­
sza te m p e ra tu rę  — m in u s  13 s to p n i 
za n o to w a n o  8 lu te g o . O gó łem  m ie ­
l iś m y  w  S zczec in ie  10 d n i słonecz­
n y c h  ł  12 d n i o  c a łk o w ity m  za­
c h m u rz e n iu . O b f ite  o p a d y  śn iegu  
t r w a ły  od  18—24.11. P o k ry w a  śnież­
na  u ro s ła  do  25 cm  g ru bośc i.

P o ra  z im o w a  w  re g io n ie  szczeciń­
s k im  p rze b ie g a ła  dość ła g o d n ie  bez 
w ię k s z y c h  zabu rzeń . Z a zn a czy ł się 
w p ły w  w ie lk ie g o  w y ż u  p a n u ją ce g o  
w e  w s c h o d n ie j E u ro p ie . W  ty m  
czas ie  t r w a ły  w  p o łu d n io w e j i

w sch o d n ie j P o lsce duże m ro zy  1 
śn ieg i. W  E u ro p ie  p o łu d n io w e j i  za­
c h o d n ie j z im a w  lu ty m  p rze ro d z iła  
się w  stan  'k lę s k i ż y w io ło w e j.

M AR ZE C  1936 to  m ies iąc  p rz e j­
śc io w y  z im o w o -w io s e n n y . Z im a  lu ­
to w a  trw a ła  jeszcze 4 d n i p rz y  s ło­
neczne j m ro ź n e j pogodzie. D o p ie ro  
5 m arca  pogoda zm ie n iła  się. te m ­
p e ra tu ra  podskoczy ła  d o  p lu s  6 
s to p n i, sp a d ły  o b f ite  deszcze, s to ­
p iła  się g ru b a  w a rs tw a  lu to w e g o  
śn iegu  j p o w ia ło  zb liża ją cą  się w io ­
sną. S praw cą ty c h  zm ia n  b y ł  n iż  
b a ry c z n y  w  d n ia ch  5—6 m arca , po 
cz y m  na s tą p iła  k a rd y n a ln a  zm iana 
p ogody . N a jp ie rw  w yże  w schodn ie , 
a po  23 m arca  n iże  zachodn ie  s k ie ­
ro w a ły  do naszego re g io n u  c iep łe  
p o w ie trz e  i  zaczęło się p ra w d z iw e  
p rze d w io śn ie . T e m p e ra tu ra  u s ta liła  
się w  g ra n ic a c h  10—12 s to p n i. N ie ­
w ie lk ie  op a d y  deszczowe n a w ilg a t-  
n ia ły  glebę. R o ln ic y  w y ru s z y li w  
pole.

W c iągu  m ies iąca  p rz e w a ż a ły  d n i 
Słoneczne. Poza ty m  m ie liś m y  6 d n i 
deszczow ych dzięki- d w o m  ro z le g ­
ły m  n iżo m  5—6 .I I I  1 23—31,111 oraz 
c y r k u la c j i  z a ch o d n ie j.

K W IE C IE Ń  1986 — p ie rw s z y  m ie ­
siąc w io se n n y . W  o g ó ln y m  p rze ­
k r o ju  c h ło d n ie js z y  n iż  poprzedza­
ją c y  g o  m arzec. D o ty c z y ło  to  szcze­

g ó ln ie  o k re s u  10—13 k w ie tn ia ,  k ie -
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Podwodaf zwlcsd % „Nurkiem"

W msoszm gtîlnle
WS P A N IA Ł E  bogactw o mo ściłaby się chyba cala 

rza. Fantastyczne w z płetw a, 
kszta łtach skały, bu jna

noga n i szczecińskiej sa także sape­
ram i. O n i to  m. in. coraz sze- 

P ftn ie m y  da le j — na g łów - rze t stosują technologię w y  bu 
roślinność. ko lo row e ryby. ny nu rt. T u ta j, na głębokości chowego cięcia w raków  Taka 
A m a to rzv  przyrodn iczych f i l-  3— 4 m etrów  możemy obserw o- robota w yko nyw an a  jest ooec- 
m ów  znaja te obrazy doskona- wać ja k  w yg ląda f i la r  jeszcze ne na zatopionej w porcie ko­
le Stad też i może zrodzić się me ruszany przez p le tw o n u r- łobrzesk im  .F lorze"

któ rzy  ków . B rody wodorostow i Robota jest rozm aita, takzazdrość wobec tych.
mogą nałożyć skafander i  wejść stosy naniesionych przez s ilny j ak różne mogą być zlecenia
pod w o d ę .. prąd kam ien i zw ie lo k ro tn ia ją  Od prac hydrotechnicznych, in -

N a jn ie rw  trzeba wcisnąć się szerokość betonow ej podpory w e n ta ryzac ji podwodnej do 
w  gum owe spodnie podkle jone Niebawem  w ruch pójdzie szukan ia zgubionego w jezio- 
gąbką potem opiąć się oodob- s trażack i wąż tłoczący w yp łu - rze portfe la  z grubszą gotow 
na k u rtk a  U bran ie  to  tak  cias- kującą m uł wodę, sz lifie rka  Każdy dzień niesie coś
ne. że n iek iedy p rzy wciąga- na sprężone pow ie trze  oraz — nowego O statnio np K azim ie r* 

używ ane ręcznie — stalow e B an ia l i S ław o m ir Radaszew- 
szczotki ski zaangażowani by li przy

jK llra .JŁ w  K ończym y nasz podwodny szukan iu ko tw icy  zgubionei na
rekonesans. Teraz będzie torze w odnym  przez States 
można ch w ile  posiedzeć w ba- PZM w  Ś w inou jśc iu  m a ’ą 
rakU 1 ° ° roŁm awiać 2 n u rka - jeszcze jedno zajęcie Uszczel­

k a  . . . . .  m anie wa łu przeciw pow odzio
W  yĘŚjks. .— W łaściw ie  to nie m am y wego w zdłuż Ś w in y  22-metro-

C» n‘c przeciw  reporte rom  — we oaSy m aty  tzw  geowłókni-
s tw ie rdza  W incenty B an ia l nv ro zw ija  sie z brzegu — w 

\|§1 * robót podwodnvch -  giab rzek i aby podłoże to za-
Najczęściej jednak w yn ika ją  sypać gruzem orzywożonym  
z tak ich  kon tak tów  dość za- ba rkam i 

ia prosić o ^awne rzŁ*czy Gdy potem czy- o  czvm  tak  napraw dę marża 
Potem hiż tam y- ja k ich  czynów boha- n u rko w ie  ze S półdzie ln i Pracv 

te rsk icb  dokonyw a liśm y pod Usług Podwodnych N urek"?  
wodą... Pusty śmiech człow ie- A bv choć raz. ..turystycznie 
ka bierze.  ̂  ̂ zanurzyć się w napraw dę

— T u ta j w  Ś w inou jśc iu  ma- p rze jrzys te j wodzie. Poobserwo- 
my nap raw ić  mostowe f ila ry  wać ko lo row e ry b y  i ra fv  ko 
— dodaje Roman S taw ieck i ra low e N iestety, w naszvch 

Są one bardzo popękane, jeziorach coraz tru d n ie j popa- 
Po ich^ dokładnym  oczyszczę- trzeć naw et na sumy i szczu- 

raAieim ao jck«-«; n’ u* a*  fundam entowych Daki P raktyczn ie  więc w  tym
ch w ila  a nad głowa zam yka pa,i w b ltych w dno. założymy środow isku pracu je  się dc  
Sie ta fla  wody. *1 tu  pierwsze ” “ tenW  1 *ac™ !e sie om aeku Ludzie zw iązan i za-

j « betonowanie, wodowo z woda sa zresztą ty

n iu  nogawek trzeba prosić 
pomoc kolegów 
ty lk o  ka p tu r na głowę. oku. 
la ry  p łe tw y  o łow iany pas 
ważące ponad 20 kg bu tle  ze 
sprężonym  pow ietrzem

Przedm uchu ję us tn ik  Można 
oddychać bez zakłóceń — au­
tom a t działa dobrze Teraz, już 
go tow i schodzimy ostrożn-e 
..rak iem ”  do rzeki. Jeszcze

zaskoczenie Przestaje dostrze­
gać obok siebie Romana Sta- 
w ieckiego — mego przewodni­
k a  W nurtach Ś w iny  po pro­
stu nic nie w idać W okół c iem ­
na zieleń i absolutna cisza.

wać można, iż swej p racy wca­
le nie ko jarza  z rom antyczna 

. . .  . . . . . . x przygodę. To ciężka fizyczna
Można ledyn ie  waluoh.wać s.e harów ai 0  tvm  może o r a k o .

Z rozm ów z ludźm i, k tó rych  m i. k tó rzy  mogą naocznie 
w a rsz ta t zna jdu je  się pod po- s tw ie rdz ić  jak postępuje degra- 
w ie rżchn ia  wodv. w vw n iosko- dacja środow iska natura lnego

H enryk M O R AW SK I

OPADŁY juź emocje związane z wyborami Miss Polonia. Zo­
stała nią, jak wiemy, Renata Fatla z Bielska-Białej. Oczywiście 
zdania sq podzielone co do urody nowej Miss i do określenia 
najpiękniejsza Polka. Wzruszona „królowa” odebrała już należ­
ną jej nagrodę, ufundowaną przez holenderską firmę „Mars”. 
Jest nią jasnozielony „Daihatsu Charade Diesel” (dopasowany 
kolorem do oczu nowo kreowanej Miss).

CAF — I. RADKIEWICZ

we w łasny oddech i szum u la­
tu jących  przy każdym  wydechu 
pęcherzy pow ietrza.

Po k ilku n a s tu  
p łyn ięc ia  .na w yczucie”  ude­
rzam  maska o betonowa ścia- 
nę To tu ta j. Jeden z m osto­
w ych  fila ró w . M iejsce prac} 
ludz i ze szczecińskiej spó łdz ie l­
n i „N u re k ” .

nać się jedynie ten. k to  
w łasnoręcznie p róbow ał posłu­
g iw ać się pod woda choćby 

sek.?n ^ ac^ m ło tk iem ...
W robocie sa zawsze skup ie ­

n i. w yko n u ją  oszczędne, dobrze 
przem yślane ruchy Dopiero 
na brzegu lu b ią  pożarto wać 
Zw łaszcza z groźnych sy tuac ji, 
z niebezpieczeństw o k tó re  każ

O dna jdu je  się i  m ó j tow a - dv z n ich się o ta rł. To odpre 
rzysz. Teraz, gdy w is i w  wo- ¿a. a  dodać należy że sama 
dzie tuż obok mnie. w idzę go praca wym usza sporą ilość do- 
dość dobrze Jak się późn iej świadczeń. N u rkow ać um ie ją  
dow iem , widoczność tego dnia w  każdym  sprzęcie!
b y ła  nadspodziewanie dobra, sycznym  — z w ie lk im  blasza-
Jakieś pół metra... nym  hełmem, w  s tro ju  p łe tw o-

O p ływ am y f i la r  wokoło. Ten nurka, a czasem, na pierwszy 
jest ju ż  oczyszczony z m ułu, zw iad wystarczyć muszą ty lk o  
piachu, kam ien i, oskrobany z 
ro z m y ty c h  roś linnych  na roś li i 
m uszli. W idać spękania betonu.

maska, p łe tw y  i ru rk a

Fachow cy te j specyficznej 1 
Do n ie k tó rych  szczelin można je dyne j specja lizu jące j się w 
wsunąć dłoń. w  innych zm ie- usługach podw odnych spółdziel-

M y nie należym y do zwo­
le n n ikó w  w yborów  miss, bo 
jest to  „ ta rg "  bardzo oszuka­
ny Uważa pan, że tegoroczne 
w yb ory  Miss Po lonia by ły  bez­
nadziejne a dz iew czyny nie po­
w in n y  b y ły  wysuwać swoich  
ka n d yd a tu r Jednak bardzo 
d z iw i nas fa k t, że tak bardzo

pogody
już

Z im ow a pogoda w  Szczecinie zm ie- v u o u tm
n iła  się nagle na «nosenną, k ie d y  Tem peratura  w  południe w ahała sie

m i. R o ln ic v  i  o ffro d n ic v  ró w n ie ż  
b v l i  za dow o len i z p rzeb iegu  po- 
eodv

W c iągu  czerw ca m ie liś m y  w . 
Szczec in ie  21 d n i s łonecznych  4 
d n i z o rz e la ś n ie n ia m i 1 5 d n i do- 
c h m u rn v c h  W tv m  zanotow ano 5 
d n i z deszczem c ia g lv m  3 d n i z 
deszczem o rz e lo tn v m  i  I burze.

d y  n a s tą p iła  c y rk u la c ja  p ó łnocna , c ie n iu . W czesne la to  o rz v b v lo  z do - M a ksym a ln a  te m p e ra tu rę  29 s topn i 
te m p e ra tu ra  d n ia  spadła do zera, a łu d n io w e l P o ls k i gdzie  u s ta b iliz o - w  c ie n iu  m ie liś m y  19 i  21 czerwca 
w  nocy  p o ja w iły  sie p rz y m ro z k i W  w a ło  sie iu ż  w d ru g ie i p o ło w ie  Z  te m p e ra tu ra  o o w v z e i 20 st. za- 
t y m  czasie  spadł o b f i ty  śnieg, a k w ie tn ia . n o to w a n o  łą czn ie  20 d n i. W  dozo-
w ia t r  sp o w o d o w a ł n a w e t zam ieć w Cja2u m a ia  za n o tow ano  w  s ta łych  d n ia c h  te m p e ra tu ra  d z ie ń - 
śn ieżną: W  p o łu d n io w e ) Polsce Sz"  e c S  o tó te S  l i  dnT f lo n e c ”  »?, w a h a ła  s ie  od  U  s to p n i (1

n v c h . 3 d n i p o c h m u rn e  (8. 30 *-V I* do 15 s to p n i (5 12.VI).

chm urzeniu , “»"ca/11 " d Ï T ' o ™ e lo t! PIER W SZE PÓŁROCZE 1986 
nvm  opadem  1 3 burze (7 15. 18.V ). U c z y ło  o g ó ln ie  131 d n i. W  ty m  

14 k w ie tn ia ” pow iał w ia tr  i  połud- ^ "g ra n ic a c h  o d °° i3U<stoonT3 ns 3 30 C zas ie  o d n o to w a liś m y  w S zc ze -  
rtła i r SA ^ łl  3L V > do 27 stopni a s .V) z  tem pe- C in ie  75 d n i s ło n e c z n y c h , 43
od a d ó  ï ï s t o p n ,  <MJV> W  tyra  dn A °  .CMŚC1<W y™  1 5 3 , d n i °
czasie (17.IV ) m ie liśm y w  Szczeci- kresy- 2- 8 V  l  i8 -2 7  V  naichłod- C a łk o w ity m  z a c h m u r z e n iu . W  
nie  pierwsza burze wlosen-na. nieisze ostatnie dwa dnł m aia . N o - t y m  m ie l iś m y  20 d n i Z o b f i -

W  oańlnym  p rzekro ili k w ie tn ia  20 stoP nL03 “  d°  t y m  13 d n i Z d e e Ł
zanotow ano w  Szczecinie 6 dni C zem  Ś re d n im  i  15 d n i Z desZ-
słonecznych f l.  14 15 18 29. so — c z e r w ie c  1986. — Miesiąc o rz e ł- c z e m  p r z e lo tn y m , 8  d n i  z  opa- 
IV K  14 dni o oe łnvm  zachm urzeniu. §CiOWV wiosenno-letni. Początek d e m  Ś n ie ż n y m  (L I I .  IV )  i  6  
9 d n i z desz«em . 3 d n i ze śnie- czerwca (1—8.V I)  bv l deszczowy i u , . r _ / ttt xt v i l
* ie m  (10—13.IV). 3 bur^ e. ł̂7 ',24 I Y j  ch łodny od 8 do 15 stopni. 9 P u r z  ( I y .  V . I ) .
Tem p era tu ra  dnia w ahała sie od czerwca pogoda sie popraw iła, n a -  Niniejsze o p r a c o w a n ie  d o ty -  

t l î i s l » î  stąp iły  dni słoneczne z tem o eratu - czące pierwszego p ó łro c z a  1986 
Kodę kształtow ały 3 rozległe niże 1 ra  <*} 20 do 29 stopni w cleniu, w  M  ,  Itó I a I n 9 H m a ó h  TC.i-3 n iew ie lk ie  w vże Pogoda ł  c v r- Ten tvD DOg(>dv trw a l łuż do koń.  je s t  28  z  kolei na łamach J t U -
Kulacla b v łv  zm ienne. ca miesiąca. W v ta te k  stanow ił dzień rie ra  .

12 czerwca — pochm urny deszczo- 
M A J  1988. — D ru g i m iesiąc w io - w v  l  ch łodny z tem p era tu ra  15

senny zaznaczył sie w  Szczecinie stopni. 18 czerwca zanotowano bu-
erzew aga słońca dość w ysokich rze z prze lo tnym  deszczem  
tem p era tu r i n iew ie lk ie ! ilości o - Czerw iec bv! m iesiącem w v la tk o  
padów. 2 m ała  z a w ita ła  do Szcze- w o  słonecznym 1 naw et w  d ru g ie ’ 
ctna pogoda tvoow o le tn ia , sło- połow ie upalnym . Z a lu d n iły  sie 
neczna. z  tem p era tu ra  22 s t  w plaże nad m orzem  ï  nad jez io ra -

List od oburzonych

Do pono Jacka...
BAR D ZO  obu rzy ł nas a r-n ie jedna  dziewczyna chcia łaby

ty k u ł Jacka A rtow skiego mieć chociaż jedna sukienkę z zachw ycił się pan uroda tego- 
„M iss-trzos tioa  P o lsk i" tych. które by ły  zaprę ze ntoioa- Tocznych Miss Publiczności i 

M y również, podobnie iak pan ne. W ydaje się nam ( i nie ty l-  Miss Polonia. Jesteśmy Prze- 
J.A . nie jesteśmy zachwycone ko nam), ze to raczej pan ma konane, że pański a r ty k u ł nie 
w ystępam i kandydatek , na gust, którego nie można okre - spodobał się większości czy te l-  
miss A le czy trzeba było aż ślić nawet ja ko  — ta k i sobie, n ików . k tó rzy  m ają  swoje zda- 
tak  bardzo k ry tyko w a ć  gust Czy obecna na w yborach nie co do w yb o ró w  Miss Po- 
urodę  t sposób poruszania się Miss Ś w ia ta  z Is la n d ii H o fi lortia. P rzyznajem y, że ten a r ty -  
dziewcząt na scenie? G ust kan- K a rlsd o ttin  ośw ieciła  pana in -  ^ u ł  n ie jest zły, ale m ógł pan  
dy datek o k re ś lił pan jako „ ta -  te ligencją  i urodą? In te lig e n c ja  potraktow ać dziewczyny z Ope-  
k i sobie", czy w edług pana je j wykazała się tym . że bez r V Leśnej nieco łagodnie j. W ie-  
suk ienk i przedstawione przez za jąkn ien ia  m ów iła  dobre 3 m i r zym y, że lis t  ten t ra f i do pa­
nie b y ły  b rzydkie  1 m ało szy- nuty popraw ną angielszczyzną. na J  A rtow skiego  i zastano- 
kowne 1 czy w ta k ich  sukniach Przyznajem y, że jest p iękna w i ° n na^  ty™  CZV O ty ­
nie m ogły się spodobać żad- ale nie do tego stopnia, żeby * u ł ten wym aga ł aż ty le  os tre j 
nemu mężczyźnie? W edług nas tw ie rdz ić , że je j poprzedniczki k r y ty k i  Przecież w yb o ry  nie
! ,  ............1 ni in m i u im ........  b y ły  brzydk ie  Bardzo rozśmie-  w yp ad ły  aż tak  ile .

szył nas zw rot- J t y t u ł  Miss

Na podstawie 
własnego m ateriału  
obserwacyjnego 
opracował
m g r Je rzy  B R IN K E N

Polonia dożyw otn io  należałoby 
przyznać ubiegłorocznej la u ­
reatce. k tó rą  pan uważa za 
najlepszą i najpięknie jszą.

Czytelniczki 
ze Stargardu Szczec.

Najmniejszy z „maluchów"
W KR Ó TC E spodziewać się można prawdziwej rewelacji 

motoryzacyjnej. W  Moskiewskim Instytucie Samochodowym 
przechodzi próby jeden z najmniejszych i najekonomiczniej- 
szych jak dotąd samochodów miejskich M a roboczą nazwę 
„M adi AE-2”, jest samochodem dwuosobowym, przystosowa­
nym tylko do ruchu w mieście. Rozwija w  aktualnej wersji 
szybkość nieco ponad 50 km  na godzinę, spalając na 100 km  
niewiele ponad l  litr  benzyny. Jak ujawnia tygodnik „So- 
biesednik”, samochodzik ten waży zaledwie 160 kg, czyli 
8-krotnie mniej niż ,.Moskwicz” czy „Żiguli”, zajmując tak­
że bardzo mało miejsca na parkingu.

Konstruktorem nowego samochodu miejskiego jest młody 
aspirant jednego z moskiewskich instytutów Jurij M ie- 
dowszikow. Jego poprzedni model, także dwumiejscowy sa­
mochód nie został dopuszczony do produkcji z uwagi na nie­
typowe rozwiązania konstrukcyjne, m.in. sylwetkę w  kształ­
cie cygara, za to z silnikiem spalającym zaledwie 0.3 litra  
benzyny na 100 kra.

Nie uzyskawszy atestu na swój pierwszy model, Jurij 
wraz z zespołem przystąpił do prac właśnie nad „AE-2”, w  
którym  wykorzystano wszystkie zalety poprzedniego mo­
delu, zmieniając natomiast sylwetkę pojazdu.
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Wnioski z forum filmowców radzieckich

Więcej samodzielności 
i odpowiedzialności

OSTR A, k ry tyczna  dysku­
sja, ja ka  toczyła się na 
V  Z jeździe Zw iązku  F i l­

m ow ców  ZSRR. raz jeszcze po­
tw ie rd z iła  wysokie osiągnięcia 
k in e m a to g ra fii radz ieck ie j, ale 
w ykaza ła  też i je j n iedosta tk i 
—  stw ierdza „S ow ie tska ja  K u l 
tu ra ”  w  a rtyku le  redakcy jnym . 
—  Przed nowo w yb ra n ym i w ła  
dzam i zw iązku s to ją  zadania 
n iezw yk le  ważne. Jednym  z n ich 
jest zdobycie przez związek pow 
szechnego zaufania f ilm o w e j 
społeczności. Zw iązek pow in ien 
być domem, w  k tó ry m  każdy 
f ilm o w ie c , zarówno uznany już, 
ja k  i początkujący, znajdzie 
zrozum ienie i  poparcie d la  swo­
ich  in ic ja ty w , o ile  ty lk o  ro k u ­
ją  one odpowiednie w y n ik i a r ty

Konkurencja 
dla Luwru?

S Ł A W N E  Z b io ry  s z tu k i w  L u w ­
rz e  p a ry s k im  m a ją  k o n k u re n c ję . I  
t o  w  p o b liż u , p o  d ru g ie j s tro n ie  
■ulicy. D o s ło w n ie !... T a m  b ow iem , 
gd z ie  u p rz e d n io  is tn ia ł w ie lk i dom  
to w a ro w y  „L e s  M agasins d u  L o u -  
v r e ” , obecn ie  — po  l ik w id a c j i  
o w e g o  d o m u  i  n ie zb ę d n ych , a b a r­
dzo  p rz e m y ś la n y c h  p rze b u d o w a ch  
— p o w s ta ł o g ro m n y  k o m b in a t ha n ­
d lu  a n ty k w a ry c z n e g o . N a k i lk u  p ię  
tra c h  z n a jd u je  s ię  p o nad  s to  sk le ­
p ó w  z d z ie ła m i s z tu k i.  W szys tko  
je s t w  z n a k o m ite j o p ra w ie  a rc h i-  
te k to n ic z n o -p la s ty c z n e j. Ś c ia n y  ze­
w n ę trz n e , te  dostępne d la  zw iedza ­
ją c y c h , d la  k l ie n tó w  i  w s z e lk ic h  
p o te n c ja ln y c h  n a b y w c ó w  czy  też 
p o  p ro s tu  ch ę tn y c h  w id o k u  rzeczy  
p ię k n y c h  — są z w ie lk ic h  t a f l i  
s zk ła , sp ra w ia ją c , te  c ią g i ty c h  
s k le p ó w  są sw o is tą  g a le rią  o b ie k ­
tó w  o  o g ro m n e j w a r to ś c i ta k  a r ­
ty s ty c z n e j, ja k  i  h is to ry c z n e j.

C zego ta m  n ie  m a ! W span ia łe , 
s ta re  d y w a n y  i  cenna b iż u te r ia , 
o b ra z y , rzeźby  l  g ra f ik a  n a jw y b it ­
n ie js z y c h  m is trz ó w , i  t o  ró ż n y c h  
czasów, po rce la n a , sreb ro , m eb le , 
a n ty c z n a  b ro ń  i  m in ia tu ry .

Larousse 
dla kinomanów

G A M A  francuskich  s ło w n ików  
I  encyk loped ii pub likow anych  
przez zasłużone w yd aw n ic tw o  
Larousse’a, wzbogaciła się osta t­
n io  o „S ło w n ik  f ilm o w y ” . Jest 
to  owoc w ie lu  la t  pracy grona 
specja listów , k tó ry m  k ie row a ł 
Jean-Loup Passek. Przekaza li 
on i kinom anom  obszerne kom ­
pend ium  w iedzy o film ie , dopro 
wadzone do 1986 r. w łącznie. 
S ło w n ik  zaw iera w ie le  a r ty k u ­
łó w  poświęconych różnym  stro­
nom  działalności kinem atogra­
ficzne j, ludziom  te j p ro fes ji: 
aktorom , reżyserom, producen­
tom , technikom , tw órcom  opra­
w y  m uzycznej, a rów nież pro­
blem om  technicznym  i  ekono­
m icznym  p ro d u kc ji f ilm o w e j.

S łow n ik  dla k inom anów  p rzy­
nosi też m ate ria ły  syntetyczne 
o osiągnięciach film o w ych  po­
szczególnych k ra jó w  oraz tabe­
le m.in. f ilm ó w  nagrodzonych 
na liczących się w  św iecie fe ­
s tiw a lach.

Wideomania
W  A N G L II  s tw o rz o n o  system , 

k tó r y  ba rd zo  u ła tw i s tu d e n to m  
ró ż n y c h  k ie ru n k ó w  m e d y c y n y  poz­
n a w a n ie  ta jn ik ó w  o rg a n iz m u  lu d z ­
k ie g o  .A n a to m y  P ro je c t” , o p ra co ­
w a n y  przez d w ie  b ry ty js k ie  f i r m y  
— M ic ro  Scope i  O deon P ro je c ts  
w y k o rz y s tu je  szczegółowe, a n a to ­
m iczne  o b ra z y  f ilm o w e  i  lase row ą  
te c h n o lo g ię  w id e o d y s k ó w  ..A n a to ­
m y  P ro je c t”  u k a z u je  d o k ła d n ie  bu ­
dow ę poszczegó lnych  zębów, sposób 
c y r k u la c j i  k rw i w  o rg a n iz m ie  i  do 
s ta rcza n ie  o d żyw czych  s k ła d n ik ó w  
do  poszczególnych o rg a n ó w  M oż 
na n a w e t zobaczyć na e k ra n ie  m o­
n ito ra  k o le jn e  s tad ia  ro z w o ju  róż­
nego ro d z a ju  schorzeń S ystem  za­
w ie ra ją c y  20 w id e o d yskó w  będzie 
m ó g ł b yć  w p ro w a d z o n y  do na ­
uczan ia  za. d w a  la ta

styczne. N ie  dotychczasowe za­
s ług i, n ie  podpieranie się wagą 
tem atu, pow inn y tu  być brane 
w  rachubę, lecz w y łączn ie  in te ­
resy sztuki, p raw d z iw e j i  uczci 
w e j, pow ołanej do tego, aby du 
chowo wzbogacać człow ieka, po 
móc m u lep ie j poznać siebie i  
otaczający go św ia t, um acniać 
jego poczucie obyw ate lskie i  pa 
trio tyzm .

J E Ś L I p od  ty m  k ą te m  w id ze n ia  
o-ceniać p ie rw sze  k r o k i  now ego k ie ­
ro w n ic tw a  z w ią z k u  pod p rze w o d ­
n ic tw e m  E lem a K lim o w a , to  trzeba 
s tw ie rd z ić , że n a p a w a ją  one na ­
d z ie ją  i  o p ty m iz m e m  O pracow ane 
z o s ta ły  k o n k re tn e  p ro p o z y c je  w  za­
k re s ie  w y m a g a ją c y c h  bezzw łoczne­
go ro zw ią za n ia  p ro b le m ó w  f i lm u  
fa b u la rn e g o , d o k u m e n ta ln e g o  i  po­
p u la rn o n a u ko w e g o . K o n k re tn o ś ć  i  
rzeczow ość c h a ra k te ry z u ją  ró w n ie ż  
p o czyn a n ia  z w ią z k u , je ś li chodz i o 
pom oc d la  u ta le n to w a n e j m ło d z ie -

N A  zjeździe w ie le  m ów iło  się 
„  konieczności uw o ln ien ia  po­
szczególnych ko le k tyw ó w  tw ó r­
czych od drobiazgowego „op ie - 
kuństw a ” , i  o tym , aby dać im  
pełną samodzielność, ale też jed 
nocześnie zwiększyć ich odpo­
w iedzialność za końcowe rezu lta  
ty  działalności. Podkreślono 
również, że w ie lostopniow a 
droga scenariusza na ekran 
po prostu  odstrasza w ie lu  
w yb itn ych  p isarzy od w spó ł­
pracy z film e m . W szystkie 
te  p rob lem y w ym aga ją  m ożli­
w ie  szybkich i zdecydowanych 
rozwiązań. S przy jać tem u bę­
dzie dobrze się rozw ija jąca  
współpraca Zw iązku F ilm o w ­
ców z Państw ow ym  K om ite tem  
do spraw  K in e m a to g ra fii ZSRR.

J a k  lubią w y p o c z y w a ć ?

Pisać i siuchać dla przyjemności
Rozmowa z Jerzym Waldorffem X “

__S P A K O W A N E  sakwojaże —  N igdy n ie byłem  zw o lenn i współczesności. .
—  łatwo wiec odgadnąć: w yież- kiem orzeciaKania s tru n y  bo to a b y ^ w e n ^ n ir"o n u s V ża ła
d ia  pan na wczasy. aż w uszach piszczy. Zwłaszcza i T S r i ?

—  T a k  ca łk iem  pan i n ie  zgad że nasza um owa iest jednostron 
ła . W yjeżdżam, i  owszem, do na. bo podpisana ty lk o  przeze J . ,v -
Radzie jow ic, ale żeby... praco- m nie. a przez obyw ate la  Boga 
wać! Doskonale rozum iem  pro f. n ie. M am jednakże cichą nadzde 
W ładysław a Tatark iew icza. j<i. że i  druga strona ia  uhono 
k tó ry  zw y k ł m aw iać: Jes-tem ju ż  ru je .
tak stary, że osta tn ie  niemęczą — Po-wiesc? Dlaczego aku ra t 
ce zaiecie. to praca. powieść, a nie na p rzyk ład  zbiór

Rozm awiała: Iren a  SC H O LL

—  A le  jednak w yjazd. A  w ięc esejów g muzyce?
-  ucieczka z m iasta? —  m uzyk i m am  stosunek.

—  Alé
wyłącznie to, pan z l i

—  Jed

Ucieczka od codzienności, ja k  do żony. Po 60 la tach w 
Od różnych trud nych  spraw , jednym  łóżku! Dosyć!. Ileż  moż-. 
ja k  w a lka  o rew aloryzacje  Po- n a  dlużi 
wązek. Chce przez dw a miesią­
ce rob ić  ty lko  
na co m am  ochotę.

—  A  na co pan ma? m a o
—  Chce napisać powieść. Za- N ie chl

w arłem  urnowe z obyw ate lem  to i ocei . .
Bogiem, że da m i jeszcze czas te k : ten jg ra i lepie], ten m arnie, 
na nap isanie powieści... tam ten fe  głośno, ów  zbyt w y -

— M ie jm y  nadzieję —  bardzo ciszył tegiraze. Chce dzie lić sie 
d łu g ie j powieści, n a jle p ie j — w  w rażen i^n i i  tym . co dzięki mu

przecież ca łkow icie  
żoną”  nie zerwał.

;ak n ie  chcą ju ż  z pisa- 
tyee czynić obowiązku 
w iecznie i  urzędowo 

W ystaw iać cenzu-

odcinkach, na p rzyk ład  d la ra ­
dia.

A G N IE S Z K A  F A T Y G A  
jest znakom itą  w  na jróż­
niejszych wcieleniach  — ' 
może* być demoniczną damą 
„z  różą w  zębach” , może 
rów n ie  dobrze być ognistą 
Cyganką, czy św ietną in te r-  
p re ta to rką  kom pozycji Jac- 
ąuesa B re la  lub ty tu ło w e j 
p iosenki z f i lm u  „ Kaba­
re t ” ... • • •

M A T  w  trzech ruchach... 
To ty lk o  g r a !  Szczególnie 
je ś li prow adzi się ją  z w ła ­
snym  mężem (też aktorem  
zresztą).

Foto: M. B ron ia rek

Nasi ulubieńcy

Agnieszka Fatyga
JEST reprezentantką n a j-  wsze lu b i czymś now ym  zasko- 

młodszego pokolenia p o i- czyć publiczność. Sama poszu- 
skich akto rów . Bardzo u ta - ku je  repe rtu a ru  i sama go oprą 

lentowana i  n iezw yk le  wszech- ccwuje. Ktoś nazwał ją  kiedyś 
stronna, co jest dziś raczej dość „po lską L izą  M in e lli” , a że nie 
rzadk im  zjaw iskiem . Posiada lu b i u ta rtych  szlaków i  jest ą^a 
trzy  dyp lom y — a kto rsk i, śpię- loną in dyw idua lnośc ią  powiedzia 
waczy i  p ian istyczny, i  w łaśc i- ła , że w o li być po prostu — 
w ie  wszystkie te  um ie jętności Agnieszką Fatygą, 
łączy w  sw o je j pracy zawodo- W  ty m  roku  została la u re a t- 
w e j. A  co sama uważa za swo- ką Nagrody A rtys tyczne j M ło - 
je  powołanie? dych im. S tanis ław a W yspiań­

skiego. przyznaw anej twórcom , 
Oczekuje na ciekawe i  in te re - k tó rzy  n ie  p rzekroczy li 35 la t.

sujące ro lę  tea tra lne  i  film ow e. 
K iedyś zw ierzy ła  się, że z ra ­
dością zaśpiewałaby w  operze, 
a na razie n a jlep ie j czuje się w 
form ach słowno-m uzycznych. Do 
wodem  tego znakom ity  spektakl 
w  Teatrze A teneum  „B re l” , 
wcześniej — songi Brechta „N ie  
bo zaw iedzionych”  (też w  tym  
teatrze), liczne ‘audycje te le w i­
zyjne, ja k  choćby „Romanse cy 
gańskie i  rosy jsk ie ”  czy wode­
w i l  „Jadzia  w dow a” , a ostatnio 
udz ia ł w  koncercie „S u m m e rti­
m e” .

Cechuje ją  duża niezależność, 
kocha swobodę i  wolność, za-

( A - Z )

Szuka Arki Noego
A S T R O N A U T A  am erykański 

James I r v in  zam ierza w y ru ­
szyć na A ra ra t  w  celu odna­
lezienia b ib li jn e j A r k i Noegi. 
rzekom o spoczywającej na zbo­
czach te j góry, liczącej 5165 
m wysokości, we wschodniej 
T u rc ji.  Będzie to ju ż  trzecia 
ko le jna  w yp raw a Irv in a . k tó ry  
w łaśnie uzyska ł zezwolenie 
w ładz tu re ck ich  na wszczęcie 
poszukiwań.

Historii:
Z  PROCESEM starzenia się 

ludzk iego  o rgan izm u w ią ­
żą się istotne przem iany 

som atyczne i  psychiczne. Cha­
rak te rys tyczne  są w  tym  ok re ­
sie m. in. chw ie jność nastro­
jów , niechęć do w szystkiego co 
nowe, pew ne otępienie, c h w ilo ­
we lu b  chroniczne z a n ik i pa­
m ięci. Zm ian y starcze pow odu­
ją  też pow staw anie  lu b  nasila ­
n ie  się cech negatyw nych, zao­
strzenie się psychopatycznych 
rysów  osobowości —  ta k ich  
ja k  skostn ienie, zniedołężnie- 
nie. odw lekan ie  decyzja. Te ce­
chy, iry tu ją c e  u zw yk łych  
śm ie rte ln ików , nab ie ra ją  szcze­
gó ln ie  szkodliw ego cha rak te ru  
u  lu d z i za jm u jących  s tanow i­
ska k ie row nicze — w odzów  czy 
osób panujących, u k tó ry c h  w  
dodatku u trzym u je  się nie 
zm niejszona am b ic ja  ł  żądza 
w ładzy, zrozum iała na f le  u b y t­
k u  s ił fizycznych l  um ysło­
wych.

C iekaw e rozw ażan ia  na po­
wyższy tem at można znaleźć w  
książce le ka rza -h is to ryka  Z b ig ­
n iew a K uchow icza, w yd ane j 
os ta tn io  pod m ało może f ra ­
pu jącym  ty tu łe m  „O  b io log icz­
ny  w y m ia r h is to r ii”  przez P a ń-

u władzy tach pięćdziesiątych, w czasie 
jego drugiego prem ierow ania . 
gdy zb liża ł się do osiemdzie­
s ią tk i.

T A K Ż E  m łodszym  w iekiem  
przyw ódcom  stan zdrow ia  

stwow e W ydaw n ic tw o  N auko- tow ało  na s ty l rządów _ czy u tru d n ia ł w yko nyw an ie  ich 
we. Zdan iem  autora, „h is to - dzia ła lności, na szybkość i fu n k c ji.  Hetm an M ik o ła j Po­
ry  k . bada jący zarówno w ie lk ie  tra fność decyzji, na stosunek tc c k i z powodu choroby me
procesy, ja k  i  dzieje poszczę- do now ych program ów  i prze- b y ł w  stanie należycie k ie ro - 
gó lnych ludz i, ma p raw o upo- m ian. N astępow ały sytuacje , w Wać b itw ą  pod Beresteczkiem. 
m inąć się o śledzenie u w aru n - k tó rych  ster rządów fa k tycz - schorzenia dosłownie un ie ru - 
kow ań i r o l i  św iadom ości in*- n ie przecho-dził w  ręcę k o te r ii cham ia ły  — i  to  podczas waż. 
d y w id u a ln e j” . Te j zaś — bądź to tum fack ich , a zniedo- n ych kam pan ii — hetmana 
s tw ie rdza  Z. Kuchow icz — nie łężn ien ie  s tarców  w yko rzys ty - S tan is ław a Koniecpolskiego, 
da się przekonyw ająco przed- wano do rozm a itych  m ach ina- M arsza łek Edw ard  S m ig ły - 
s ta w ić  bez sięgania do ustaleń c ji. A  konk re ty?  Zdaniem  Ry d:Z w yraźn ie  osłab ł fizycznie 
b io lo g ii i  m edycyny. Przecież le ka rza -h is to ryka  negatyw ne p o  r o *KU 1934 j  pod w p ływ em  
od procesów biochem icznych s k u tk i s tarzen ia  się w idać w y - kryzysu  chorobowego prze ja w ia ł
zależy lu dzka  pamięć, w iedza, raźn ie  w  os ta tn ich  la tach rzą - cechy n je spotykane wcześniej
sprawność in te lek tua lna  czło- dów Zygm unta  Starego. H e t- w  j € g o  osobowości; na ile  te 
w ieka, którego postępowaniem  m an S tan is ław  Ż ó łk ie w sk i w  f a3cty zaWaży ł y  na  sposobie 
k ie ru je  b io log iczny tw ó r  — dniach Cecory b y ł cz ło w ie k iem  dowodzenia w  ka m p a n ii wrześ- 
mózg. Psychologia k lin iczn a  n ie ty lk o  schorzałym , ale ze- n iow ej?  
stanowczo stw ie rdza , że defek- s ta rza łym  c ie rp iącym  na  za-
ty  fizyczne i  choroby e w id e n t- aw ansow aną a rte riosk le rozę  i  W arto  przytoczyć na koniec 
nie w p ływ a ją  na osobowość i  w ła śc iw ie  n iezdo lnym  do p e ł- za Z. Kuchow iczem  słowa H u - 
zachowanie się jednostk i. Jeś- n ie n ia  dowódczej f u n k c j i  P sy- gona K o łłą ta ja : „R efleks ja , że 
l i  dotyczy to  je dnos tk i m ające j -chiczne przeobrażenia zw iąza- cz ło w ie k  nosi w  sobie n ie- 
w p ły w  na b ieg wyd/arzeń w  ne ze starością k ró la  n o tow a li uchronną  przyczynę częstych 
ska li h is toryczne j —■ z ja w iska  współcześni pod koniec pano- chorób, a zatem sam  siebie n ie - 
b io logiczne w p ły w a ją  na h i-  w a n ia  Jana I I I  Sobieskiego, ra d  m usi rachow ać za kalekę 
g lorię . Także h is to r ia  najnow sza do- w  społeczności, ode jm u je  dobra

W R Ó Ć M Y teraz do tra fn ie  starcza podobnych przyk ładów : m yś l i  p rzekonyw a, że samą 
ilu s tru ją cych  powyższą tezę zm iany starcze u tru d n ia ły  k ie -  ochotą i  ja ką żko lw ie k  zdolno- 
spostrzeżeń. dotyczących starze- row an ię  p a rtią  i  państw em  ścią n ie  może dokonywać w ie l-  
n ia  się i schorzeń lu dz i, p e ł- M ao T se-tungow i. n iedom aga- k ic h  rzeczy, k ie d y  zbyw a na 
n iących  ważne fu n kc je  p o li-  n ia  fizyczne w yraźn ie  rzu to w a - zd row iu , k tó re  je s t n a jp ie rw - 
tyczne i  wojskow e. A u to r  ły  na  działalność sędziwćgo szym  fundam entem  działań 
s tw ie rdza , że starzenie się rz u -  C h u rc h illa  —  zwłaszcza w  la -  lu dzkości” «

zyce przeżyłem ty lk o  wówczas, 
gdy rzeczywiście w ydarzy sie w 
m oich uszach coś takiego, czym 
m u s z ę ;s ie  podzielić z innym i.

A Sam pan grywa? Dla 
wytchnienia? Dla przyjemności?

— Nie już nie. W  Powstaniu 
Warsza^fekim zginał m ój fo rte ­
pian, a bo  w o jn ie  było ty le  do 
zrofcńenii!, ¿e na bieganie po kia 
wiaturze nie starczało ju ż  cza­
su. Żeb§ grać. trzeba ćwiczyć 
choć 4 Rodziny dziennie.

Nigdy nie zamierzał pan 
traktów ^ gry na fortepianie za 
wodowi

WeT wczesnej m łodości — 
tak. Jedjiaik — n ie uw ie rzy  pani, 
bo przejież jestem  pyska ty  — 
gdy siadałem do publicznego 
w ystępy  trem a nie pozwala ła 
m i dojść do głosu. Spara liżowa 
ne wręcz palce ledwo tu r la ły  
się d o  klawiszach. Egzam iny w  
poznańskim konse rw ato rium  
b y ły  publiczne, a mnie. z l ito ­
ści. profesorowie .ods łuch iw a li’ 
ty lko  we w łasnym  gronie.

— Ale na koncerty chodzi 
pan wytrwale?

— Staram sie słuchać wszyst­
kiego. co w arto  usłyszeć. N ie 
k iedy wyjeżdżam poza W arsza­
wę. gdy w yw abi m nie  c iekaw y 
repertuar koncertu, gen ia lny m u 
zyk czy wspaniała orkiestra .

—  Ma pan też zapewne cie­
kawa płytotekę na codzienny 
użytek.

— Mam w spania łą ko lekcję 
p ły t  których... n ie  słucham. Na 
grania, starannie wyczyszczone 
z wszelkich niedoskonałości, 
chropowatości n iezw yk łe  m nie 
drażnią; Koncert, z p ły t  lu b  z 
taśm. jest n iczym  m uzyka z pu­
szki. wymaglowana i przem ielo 
na. zakonserwowana, a ia  cenię 
świeża i żywa.

— Przez to muzyczne „zaszuf 
Iadkowanie”  nie spyta łam  pana 
o inne sposoby spędzania w o l­
nego c ^ u .

— Bardzo staromodne. Teatr, 
wystawa, książką. Jestem z po- 
ko len iaW ychow anków  K a ro la  
Szymanowskiego. k tó ry  nas pro 
wadzałjlo teatrów , na w ernisa­
że. odca ty. O bow iązkiem  i przy 
jenmośala bv ło  czytanie wszyst­
k ich  wj tościowych nowości l i ­
teracki!» . zaś w  złym  s ty lu  prze 
gapienii książki N a łkow skie j, 
G ide’a f jy  Iwaszkiewicza.

to zostało na całe 
iska specjalizację uw a-

iYO
Gide’a j’fcy I 

I  tato [mi 
życie. Alaska

Demistyfikacja...
WED) UG badań, prow adzo­

nych pi tez ch ińsk ich  nau kow ­
ców. i  skórne p o tw o ry , za- 
mies¿tonące w ed ług  legend lu ­
dowych//jezioro Hanas w  pół 
nocno-tfjchodnich Chinach, są 
w  rzeczywistości w ie lk im i czer­
wonym i rybam i. N iek tó re  oka­
zy tyci ry b  przypuszczalnie 
należących do ro d z in y  łososi 
m ają głowy posiadające śred­
nicę oto 1 m, zaś waga d z iw ­
nych stworów przekracza 1 to ­
nę.

Teatr Galerii 
W ł. Hasiora
G D Y  na p o c z ą tk u  lu te g o  ub. 

ro k u  o tw ie ra n o  „G a le r ię ”  W ła 
d y  s ław a H asio ra , a r ty s ta  po­
w ie d z ia ł, że będz ie  tu  m ejsee 
d la  ró ż n y c h  m uz. O b ie tn ice  
s p e łn iły  s ię : w y s ta w ia li u H a­
s io ra  m .in . S ta n is ła w  K u s k o w - 
s k i i  J e rz y  D u d a  G racz, śp ie­
w a ły  c h ó ry  dziec ięce , w ys tę ­
p o w a ły  m. in .  E w a  D a łk o w ­
ska i  A gn ieszka  F a tyg a

O s ta tn io  k ra k o w s k i reżyser 
A n d rz e j M a j w y s tą p ił z in i ­
c ja ty w ą  p o w o ła n ia  „T e a tru  
G a le r ii H a s io ra ’%

— N ie  ba rd zo  w iem , czym  
to  ma b yć  — m ó w i W . H asio r. 
W iadom o, że M a re k  G re ch u ta  
p rz y g o to w u je  a u to rs k i spek­
ta k l p t. „Ś p ie w a ją c e  sztanda­
r y ” . Chce w ię c  śp iew ać sw o­
je  u tw o ry  w ś ró d  m o ic h  sztan­
d a ró w , p o n a d to  pokaże u 
m n ie  sw o je  m a la rs tw o . Tea­
tre m  ty m  ż y w o  i  se rdeczn ie  
in te re s u je  się J e rz y  T re la  — 
w s p a n ia ły  a k to r , re k to r  k ra ­
k o w s k ie j PW ST, p o n a d to  re ­
żyser M a c ie j P rus . P rz y rz e k ł 
sw o ją  obecność Tadeusz Ł o ­
m n ic k i.  Jestem  ty m  oszoło­
m io n y  i  n ie c ie rp liw ie  czekam  
na w rze śn io w ą  p re m ie rę . Na 
ra z ie  p o s ta n o w iłe m , że będę 
n a g ra d za ł a r ty s tó w  je d n ą  z 
m o ic h  p ra c . W y b ra łe m  „C h le b  
p o ls k i” .

MINI—HOROSKOP
24. 08. -  30. 08.1986 r.
B A R A N , T y d z ie ń  p o w i­
n ie n  do s ta rczyć  w y ją t ­
k o w o  dużo  s a ty s fa k c ji.  
T w o je  zaangażow an ie  w  
p ra c y  zostan ie  zauw ażo - 

i  docen ione . T a kże

L E W . U m ie ję tn o ść  
z je d n y w a n ia  sobie lu ­
d z i pom oże w  p ra c y  za 
w o d o w e j p rze fo rso w a ć  
p ro je k t ,  k tó r y  p rz y  e- 
n e rg ic z n e j re a liz a c ji

w  ż y c iu  p ry w a tn y m  n o w o  poznane m oże dać nadsp o d z ie w a n ie  dobre 
osoby o c z a ru ją  C ię  in n y m  sposo- e fe k ty .  T ro c h ę  zaniedbasz ro d z in ę  — 
bem  p a trz e n ia  na w ie le  s p ra w , k tó .  trz e b a  to  będz ie  w  p rzysz ło śc i od 
re  uw aża łeś  za  p ro za iczn e  1 n ie  ro b ić . F inanse  1 z d ro w ie  w  n o rm ie  
w a r te  u w a g i. . mm.. . ... P A N N A . W  ty m  tyg o d

B Y K . A tm o s fe ra  w  p ra -  I  I n iu  k a ż d y  dz ie ń  będzie
c y  n ie  na jlepsza , do  cze I  I  in n y . S p o tk a n ie  to w a - 
go  1 t y  p rzy ło ż y s z  sw o - I  V  I  rz y s k ie . p o tem  n a jazd
ja  ceg ie łkę . P o s ta ra j się I  I  ro d z in y  o raz  ocze k iw a -
z ro zu m ie ć , że in n e  zda - n ie  na ro z s trz y g n ię c ie
n ie  n ie k tó ry c h  osób n a - w a ż n e j s p ra w y  za w o d o w e j n ie  po- 

w e t na s p ra w y  d u ż e j w a g i n ie  m u -  zw o lą  C i się n u d z ić  ch o ćb y  przez 
si b y ć  po w o d e m  tw o je j  n ie c h ę c i do c h w ilę . L o ja ln y  K o z io rożec , 
n ich . F inanse  w  n o rm ie . P rz y ja z n e  
R yb y .

B L IŹ N IĘ T A . P ie rw sze 
d n i w  p ra c y  po  p rz e r­
w ie  u r lo p o w e j um ocn ią  
T w o je  p rze ko n a n ie , że 
odp o czyn e k  b y ł za k r ó t -

W A G A . S iln ie js z e  b ic ie  
serca w  czasie rozm ów  
z n o w o  poznaną osobą 
to  spraw a c iś n ie n ia . N ie 
w a r iu j  z b y t ła tw o , po­
m y ś l o osobie, k tó r e j

.........  ż ycz liw o ść  to w a rz y s z y  C i od la t.
k i.  W a rto  byś czas po  R o zw ią za n ie  f in a n s o w y c h  k ło p o tó w  

p ra c y  w y k o rz y s ta ł na b a rd z ie j c zyn  p rz y jd z ie  z n a jm n ie j o c z e k iw a n e j 
n y  w y p o czyn e k . T o  m oże znaczn ie  s tro n y . N iezaw odne  B liź n ię ta , 
p o p ra w ić  T w o je  sam opoczucie .
S trzeż się S k o rp io n a !

R A K . N a d a rz y  się dob ra  
oka z ja  do  w y ja ś n ie n ia  
p e w n e j s p o rn e j k w e s tii,  
k tó ra  spow odow a ła  po. 
d z ia ł w  ro d z in ie . Jeś li

S K O R P IO N . D o b ra  pas­
sa w  p ra c y  o d b ije  się 
p o z y ty w n ie  ró w n ie ż  na 
T w o ic h  k o n ta k ta c h  z do 
m o w n ik a m i- R o z k w it ży ­
c ia  to w a rzysk ie g o . Z d ro -

_. -------  e dopisze, p ie n ię d z y  może trochę
w ykażesz ta le n t d y p lo -  b ra k o w a ć  

m a ty c z n y  i  dużo ta k tu  możesz b yć  
p ra w d z iw y m  o jc e m  p o n o w nego  po-
ro z u m ie n ia . W  "p ra c y  n ow e  ob o w ią z  
k i.  M iłe  k o n ta k ty  z W o d n ik ie m .

Miasto Majów
N A  p la n ta c j i  b ananów , z n a jd u ją ­

c e j się na w y b rz e ż u  a t la n ty c k im  
ś ro d k o w o a m e ry k a ń s k ie g o  p a ń s te w ­
ka  B e lize , a rch e o lo g o w ie  o d k r y l i  
r u in y  m a łego  m ias teczka  pochodzą ­
cego z o k re su  k u l t u r y  M a jó w . Na 
uw agę  za s łu g u je  fa k t ,  że ru in y  
m ias teczka  b y ły  c a łk o w ic ie  n ie  na­
ruszone i  n ie  tk n ię te  rę k ą  ra b u s ió w  

M ias to , k tó re  za m ie szk iw a n e  b y ­
ło  w  ok re s ie  je g o  szczy tow ego  ro z ­
w o ju  p rzez 3 tys . m ieszkańców ,

(opuszczone zos ta ło  w  900 ro k u  
p rz e d  naszą erą.

Myśl i przewiduj! Nie jesteś sam na jezdni!

Krzyżówka na weekend
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S TR Z E LE C . W  p ra c y  
w y ją tk o w o  ła tw o  u po ­
rasz s ię  ze w s z y s tk im i 
o b o w ią zka m i. N a to m ia s t 
w  ż y c iu  p ry w a tn y m  ne r 
w ow ość  i  p o d e jrz liw o ś ć  

po  raz k o le jn y  p rz y n ie s ie  ..o w o c '’ 
w  p os tac i k łó tn i.  W ię ce j s p o k o ju  i 
za u fa n ia  do b lis k lc u  osób. K o n d y ­
c ja  fiz y c z n a  n ie co  n a d w ą tlo n a . 
Ż y c z liw e  R ak i  W o d n ik

K O Z IO R O Ż E C . Duże tem  
po  w  p ra c y  p o z w o li na 
u ja w n ie n ie  ta le n tó w  o r­
g a n iz a to rs k ic h . S a ty s fa k ­
c ja  będz ie  c a łk o w ic ie *  
uzasadn iona . C ią g le  f i ­

nan so w y  n iż , j  to  bez p e rs p e k ty w  
na ry c h ła  zm ianę . N a jw a żn ie jsze , że 
z d ro w ie  dopisze, a p o ro z u m ie n ie  z 
B y k ie m  będz ie  w rę cz  doskonałe.

W O D N IK . S łu ż b o w y  w y  
p ad  p o z w o li C i znacz­
n ie  się o dp rężyć . D o b ­
rze  s ię  sk ła d a , b o  o s ta t­
n io  by łe ś  m a ło  e n e rg i­
c zn y  i  o sp a ły . M a ły  roz 

ga rd iasz  w  sercu  w y w o ła  poznan ie  
osoby spod zn a ku  B y k a . T rzeźw a 
ocena s y tu a c ji sp o w o d u je , że w szy­
s tk o  s zyb ko  w ró c i do  no i-m y .

R Y B Y , w  p ra c y  bez 
zm ia n  — codz ienne  r u ­
ty n o w e  o b o w ią z k i. S p o t­
k a n ie  to w a rz y s k ie , na 
k tó re  oczeku jesz z ros­
nącą n ie c ie rp liw o ś c ią  n ie  

do s ta rczy  sp o d z ie w a n e j s a ty s fa k c ji.  
O każ w ię c e j z ro zu m ie n ia  osobie 
spod zn a ku  W ag i. Z a m iło w a n ie  do 
h a za rd u  m oże p o w ię kszyć  fin a n s o ­
w e ta ra p a ty .

P O Z IO M O : 1) b a rw n y  lis te k  k o -  p iłk a rs k im , 31) kres, 33) odg łos w a-
ro n y  k w ia to w e j,  7) n ie  grzeszy, od- le n ia  w  d rz w i, 34) b ębenkow a  w
w agą, 10) szczegółowe badanie, ana- u chu , 35) b a n k ru c tw o , 36) z lo t cza- 
liz a , 11) p roboszcz lu b  w ik a ry ,  12) ró w n ic , 37) gaz sz lache tny . 38) paź- 
o gó l p ra c o w n ik ó w  za k ładu , 13) t r ą -  d z ie rn ik o w a  so le n iza n tka . 
ba p o w ie trz n a , 14) sp roszkow any
ty to ń , 17) p rzechadzka , 21) a r le k in ,  R o zw ią za n ia  p ro s im y  nadsy łać 
24) z a m ia r n ie m o ż liw y  do u rz e c z y - po d  adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  
w is tn ie n ia , 25) n ie zb ę d n y  w  sam o- na k a r ta c h  pocz to w ych ), w  te rm :- 
chodzie , 26) sam ica d z ik a , 27) le k k i  n ie  1 0 -dn iow ym  z d o p is k ie m  „ K r z y -  
m a te r ia ł na płaszcze, 28) a p a ra t ze żó w ka  na w e e ke n d ” . W śród  a u to - 
s łu ch a w ką , 29) g a tu n e k  pszen icy, ró w  p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i -cyz- 
32) m o te k , 36) w c ię ty  k a f ta n ik  bez lo s u je m y  3 b o n y  P K O  po  250 zł 
rę k a w ó w , część s tro ju  lu d o w e g o , ke żd y , u fu n d o w a n e  p rzez  P a ń s tw o - 
39) p rz e p ły w a  p rzez  P ruszcz G d a ń - w y  Z a k ła d  Ubezpieczeń, 
sk i, 40) kaza lm ca , 41) ro d z a j s z ty -  R o zw ią za n ie  k rz y ż ó w k i 2 n ru  153. 
le tu  n a k ła d a n e g o  na lu fę  b ro n i P oz iom o : p o m o c n ik , cys te rn a , -iloc, 
p a ln e j, 42) k a p ry s , 43) m a w ie lk ie  n a p ra w a , z b ir ,  k in o ,  w aza, s trz y -  
oczy, 44) p ie rw ia s te k  c h e m iczn y  a a - ga, Ju tro , ję tk a , p y ta n ie , łu b in , 
le żą cy  do  w a n a d o w có w . śn ieć, puszcza, ta f la , p ę ta k , b a n k ­

n o t, f ig a , w p is , k ru k ,  n o ta tk a , 
P IO N O W O : 2) p ta k  ło w n y  z ro -  E tn a , szybkość, odz ien ie . P io n o - 

d z in y  c h ru ś c ie li,  3) Jerychońska  lu b  w o : p o k ró j,  m ro k , nanos, k o p e r, 
p o w ie trz n a , 4) o d ro b in a . 5) w stęga, c z a ty , s ław a, ry b a , A u ro ra , c ie r -
6) in s tru m e n t m u z y c z n y  o  sześciu p ię tn ik ,  zz iębn ięc ie . T ry b u n a , zna-
lu b  s ie d m iu  s tru n a c h , 7) m ieszek, czek, gn iazdo, u łu d a , k re d a , tu r -  
8) w y s y p is k o  o d p a d ó w  u s u w a n y c h  kus, k o ra le , b a n jo , N o teć , n e tto ,
z k o p a ln i,  9) w  T a tra c h : s tro m e  tw a rz , fu m y , stan .
za les ione  p a r t ie  gó r, 14) opaska
p o d trz y m u ją c a  i  częśc iow o u n ie ru -  N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
ch a m ia ją ca  zg ię tą  w  ło k c iu  c h o - po  250 z ł u fu n d o w a n e  przez P Z U  
rę  rę kę , 15) c ię ża r d ź w ig a n y  na w y lo s o w a li:  K a ta rz y n a  R odzew icz. 
p lecach , 16) agon ia , 18) ośm iesza ją - M ieśc isko , u l.  W ą g ro w le cka  27, M a­
cy  u tw ó r  l ite ra c k i,  19) c ie n ka  p rze  g da lena  P a łaszew ska Szczecin, u l. 
z roczys ta  fo lia ,  20) o gó ł lu d z i a ro -  ż y tn ia  28, K ry s ty n a  D o la tow ska  
dzo n ych  w  ty m  sam ym  ro k u . 21) Szczecin, u l.  M ieszka  I  104. N ag ro - 
p łaszcz z im o w y , 22) le k k i s ta te k  d y  są do  o d e b ra n ia  w  re d a k c ji.  3 
ża g low y, 23) „...za  w s ią ”  K ra s z e w - p ię tro ,  pok . 53. Z a m ie js c o w y m  w y -  
sk lego , 30) z g w iz d k ie m  na  b o is k u  s y ła m y  pocztą .

Erotyczna „Diabllca“
SPORE o żyw ie n ie  w ś ró d  k in o m a ­

n ó w  za ch o d n io e u ro p e js k ic h  w n o s i 
s k a n d a liz u ją c y  f i lm  w ło sk ie g o  re ­
żysera M arca  Bellocchaa ..D iaW ica ”  
s ta n o w ią c y  uw spó łcześn ioną  w e rs ję  
..D ia b ła  w c ie lo n e g o ’ z 1947 ro k u  
(z G e ra rd e m  P h ilip e m ).

M . B e llo c c h io  g ru n to w n ie  z m ie n ił 
scenariusz. 24-le tn ia  cza rnow łosa  
a k to rk a  ho le n d e rska  M airuschka 
D etm ers, gra narzeczoną te r ro ry ­
s ty . sch w y ta n e g o  przez p o lic ję , k tó  
r y  zdradza  w sp ó łto w a rzyszy  i  „ s y -  
o ie ”  ich . Jest zarazem  c ó rk ą  je d ­
n e j z o f ia r  sw ego o b lu b ie ń ca . N a­
m ię tność , z ja k ą  zdradza u w ię z io ­
nego cz łonka  „C z e rw o n y c h  B -y -  
gad” . m a d o d a tk o w y  posm ak, bo­
w ie m  dz iew czyna  c ie rp i na ro z ­
s t ró j n e rw o w y  i  le c z y  się u ojca 
»’ m n a z ja lis ty , k tó r y  d la  n ie j rzuca 
szkole-

F i lm  je s t n a szp iko w a n y  scenam i 
e ro ty c z n y m i, zdan iem  rece n ze n tó w  
za c h o d n io n ie m ie c k ic h  z b y t ś m ia ły ­
m i, a le  to  n ie  w p ły w a  u je m n ie  na 
kasów ość f i lm u .

Renesans szkockiej
spódniczki

JED EN  z e lem entów  szkoc­
kiego s tro ju  narodowego — 
tzw . k i l t ,  czy li spódniczka dla 
mężczyzn, jest coraz częściej 
spo tykany na różnych uroczy­
stościach — p ryw a tn ych  i p u ­
b licznych. N a jw iększe zakłady 
p roduku jące  spódn iczk i w y ra ­
b ia ją  barw ne  spódniczki, kupo­
wane rów n ież  przez kob ie ty  
k tó re  noszą je  na co dzień. 
N a w ró t do ..k ilt ”  zw iązany jes t 
z popu la ryzacją  tu ry s ty k i z 
USA i na jazdem  A m erykanów  
szkockiego pochodzenia do k ra -  
iu  p rzodków

TR ZE C IE J M O ŻL IW O Ś C I N IE  M A...

#  (...) do rozstrzygnięcia m am y abso lutn ie funda ­
m enta lny  dy lem at: czy d a le j preferować ochronę kon ­
sum pcji godząc się dc facto na dalszą degradację go­
spodarki, czy też p rzy jąć ostry  ku rs na odzyskiwanie 
zdolności rozw ojow e j, pozostaw iając obyw ate lom  (a 
zresztą pow iedzm y b ru ta ln ie  — zmuszając ich do te­
go), pozą w ąsk im  kręgiem  niedołężnych starców, in w a ­
lid ó w  itp . troskę o samych siebie, sw ój los i swo ją 
stopę życiową (...) Hasło przym usu ekonomicznego 
m usi m ieć charak te r un iw ersa lny, czy li dotyczyć nie 
ty lko  przedsiębiorstw, ale całego społeczeństwa.

(Z jg m u n t Szeliga w  a rtyku le  „M iędzy  te lew izorem  
a kom puterem ”  — tygodn ik  „P o lity k a ” )

B Ę D ZIE  „S O C JA L”  PO PO LSKU?

>9 Podzielam pogląd o potrzebie w prow adzen ia re n ­
ty  socja lne j. Wciąż je dnak czekam y na określenie m i­
n im um  socjalnego. Chcę równocześnie uśw iadom ić 
członkom  ko m is ji, że w prow adzen ie ren ty  socja lne j 
d la osób k tó re  n ie m a ją  żadnych w łasnych dochodów, 
spowoduje ogrom ne w y d a tk i ze skarbu  państwa.

(M in is te r zdrow ia  i  op iek i społecznej M iros ław  C y- 
bu lko  podczas obrad se jm ow ej K o m is ji P o lity k i Spo­
łecznej — re lac ja  na łam ach „P rzeg lądu T ygodn io­
wego” )

fcA M lA S T  W Y ŁĄ C Z A Ć  TELEFO N...

•  Każdego m ies iąca  z  p o w o d u  n ie zap łacen ia  na  czas ra ­
c h u n k u  za te le fo n  w y łą c z a n y c h  je s t k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  apa­
ra tó w ! N as tępn ie  — po  z a p ła ce n iu  ra c h u n k u  — w szys tk ie  
n ie m a l w y łą czo n e  te le fo n y  są p o n o w n ie  w łączane . Z a b ie ra  
to  obs łudze  m n ó s tw o  czasu (...) P o n o w n e  w łą cze n ie  te le fo n u  
k o s z tu je  450 z ł a le  t ra c i na ty m  g ru b o  te le k o m u n ik a c ja , n ie  
z y s k u ją  a b o n e n c i.. C zy  w ię c  ta k i zab ieg  m a w  o g ó le  sens’  
Je ś li m ogę m ie ć  w łasne  zdan ie  w  te j  k w e s t ii — p isze dz ie n ­
n ik a rk a  „R z e c z p o s p o lite j”  — * -• u v  .ża rn  że k a ry  za z w ło k ę  
w  re g u lo w a n iu  ra c h u n k ó w  te lv .io n ic z n y c h  są za n is k ie  i  ja k o  
ta k ie  m a ło  sku teczne. C zy  w ię c  ra c z e j n ie  n a le ża ło b y  p o d - 
rueść w ysokość ty c h  k a r .  re z y g n u ją c  z w y łą cza n ia  co  m ie ­
siąc ty s ię c y  a p a ra tów ?

RZECZY D Z IW N E  I  C IE K A W E

>0 Polscy harcerze zdobywają new ą sprawność — 
ra to w n ik  ko leg i k tó ry  się z a tru ł (mnożą się za trucia  
pokarm ow e na obozach i  zgrupowaniach) >9 Tadeusz 
Drozda w y jecha ł na u r lo p  do B u łg a rii, ob iecując (na 
łam ach „K u r ie ra  Polskiego” ) że wróci... ^  Jedynym  
program em  k rym in a ln ym  w  T V P  jest 15 m in . po 
D zienn iku  red. S zyku ły  — s tw ie rd z ił w  „S zp ilkach ” 
Janusz A tlas  >9 Nowe notow ania  w ag i szefa tyg. 
„V e to ”  red. Nałęcz-Jaweckiego: 110,2 kg (bez ubrania^. 
U bytek na wadze ponad 18 kg! D ie ta  cud n iebaw em  
zostanie opub likow ana  *0 T rener K az im ie rz  G órsk i 
ośw iadczył w  „P rzeglądzie Sportow ym ” , iż  je ś li po­
dejm owane obecnie k ro k i n ie  uzdrow ią  sy tu a c ji w  
k ra jo w ym  fu tb o lu  to „należy to wszystko podlać bań­
ką benzyny i  spalić.”

A Z  S IĘ W O C ZA C H  ZR O B I KOLOROWO...

•  T e le w iz o r k o lo ro w y  p ro d u k c j i  p o ls k ie j k o s z tu je  obecn ie  
165—180 tys . z ł. C zyżb y  ty le  ko sz to w a ła  je g o  p ro d u k c ja  — 
p y ta  d z ie n n ik a rz  ty g . „P e rs p e k ty w y ” . B y n a jm n ie j.  K osz t 
p ro d u k c j i  łą czn ie  z z ysk ie m  s ta n o w i m n ie j w ię c e j p o ło w ę  
te j su m y . Reszta to 'p o d a te k  o b ro to w y  (p o dobn ie  Jest z c z a r­
n o -b ia ły m i) . C zy te le w iz o r  w  naszych czasach to  ta k i lu k s u s  
b y  p o b ie ra ć  od  n ie g o  ta k  w ie lk i p o d a te k  o b ro to w y ?  N a te n  
te m a t m ogę sobie Jednak w y łą c z n ie  po rozm yś lać ...

JESZCZE R A Z „L E X  ŚPIW ÓR”

n H D B t l i h ł  Q j j u ^ f r

3 ou nu n ujh
i j ą t l  u d  ®

—  Co robisz w  ty m  śpiworze na u licy?
—  Chcę się poczuć A m erykan inem  w  N ow ym  Jo r

ku.

(Rys. L . Zahorsk i —  tyg. „Odrodzenie” )
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— Dowiedziałem  się, że op łac iła  Sidneya H arrow a i ściąg 
nęła go do Pacific  Point. Na jim doczm ej szukali je j ojca

Chalm ers obrzuc ił m nie zdziw ionym  spojrzeniem, po czym 
przeniósł je ponad ogrodem  t m urem  na niebo.

— Ja k i to wszystko m a związek z nami?
— Niestety me jest to jasne. M am pewną propozycję. Jeśli 

John T ru ttw e ll się zgodzi, i  na tu ra ln ie  pan również, może 
byłoby słuszne przekazać rew o lw er p o lic ji celem przeprowa  
dzenia prób balistycznych.

— Sugeruje pan, by się poddać bez w a lk i?
— Postępujem y k ro k  za k ro k ie m , proszę pana. Jeśli się 

okaże, iż  H a rrow  zginął nie z bron i Nicka, ch łopak p rzy­
puszczalnie zm yś lił swoją winę. A  je ś li z te j broni, to w ó w ­
czas bęziemy m ogli obrać dalszy sposób działania.

— Przedstaw im y to  Johnow i T ru ttw e llo w i. Mnie się chyba 
w  g łow ie m ąci — Chalm ers p rzy tkn ą ł palce do czoła

— Spraw a i tak  nie byłaby beznadziejna — rzekłem  — 
naw et gdyby N ick rzeczywiście zab ił H a rrow a W m oim  
przekonaniu m ogły zaistnieć okoliczności łagodzące.

— Na przykład?
— H a rrow  się ciskał. G roz ił N icko w i rew olw erem , p rzy ­

puszczalnie tym  samym. Działo się to  przed pańskim  domem  
tam tego wieczora, k iedy  skradziono szkatułkę

Chalm ers popa trzy ł na m nie z powątpiewaniem .
— Nie po jm u ję , skąd pan to wie.
— M am naocznego świadka. — A le  nie pow iedziałem  

kogo.
— M a pan ten re w o lw e r p rzy sobie?
— Jest w  bagażniku mojego samochodu. Pokażę go panu.
Przez werandę osłoniętą sia tką weszliśm y do dom u i ko­

ry ta rzem  podążyliśm y do ha llu . N ick, jego m atka i  Be tty  
siedzie li w  salonie, tw orząc na kanapie sztywną grupkę, jak  
goście na p rzy jęc iu , na k tó rym  od dość dawna już n ik t  się 
nie baw i. N ick znowu w łoży ł ciemne o ku la ry  p rzypom ina ją ­
ce czarny bandaż na oczach.

Chalm ers wszedł do salonu, stanął przed n im  i  p a trzy ł na 
syna ja kb y  z bardzo wysoka.

— Czy to prawda, ześ zastrze lił człowieka?
N ick  apatycznie sk iną ł głową.
— Przepraszam. Nie chciałem  wracać do domu. M ia łem  

zam iar się zabić

__ _________ ________ __  v i  v ____________ ____
— Gadasz ja k  tchórz  — pow iedzia ł Chalmers. — Musisz 

zachowywać się ja k  mężczyzna.
— Tak, ta to  — zgodził się N ick bez nadziei*
— Z rob im y d la  ciebie, co ty lk o  się da. N ie rozpaczaj. 

O bieca j m i to, N ick.
— Obiecuję, tato. Przepraszam.
Chalm ers odw ró c ił się z żołn ierską szorstkością i  znów  

podszedł do mnie. M ia ł na tw a rzy  s to ick i spokój. Zarów no  
on, ja k  i  N ick m usie li zdawać sobie sprawę, że nie by ło  to 
praw dziw e  porozum ienie

W yszliśm y fro n to w ym i d rzw iam i. Na chodn iku  Chalm ers 
z zażenowaniem popatrzy ł na swe ogrodowe ubranie.

— Nie znoszę pokazywać się w  ta k im  s tro ju  — oświadczył, 
ja k  gdyby sąsiedzi m og li go obserwować.

O tw orzy łem  bagażnik i  nie w y jm u jąc  rew o lw eru  z kasetki 
pozw oliłem  m u go obejrzeć.

— W idz ia ł go pan kiedyś?
— Nie. Jest faktem , że N ick n igdy nie posiadał b ro n i N ie  

c ie rp ia ł tego całego interesu.
— Dlaczego?
— Chyba w  drodze osmozy w zią ł to  ode mnie. O jciec 

nauczył m nie  polować, k iedy byłem  chłopcem  A le  wo jna  
zabiła moje zainteresowania łow ieckie.

Podobno m ia ł pan bogate przeżycia wojenne.
— K to  to panu pow iedział?
— John T ru ttw e ll.
— W ola łbym , żeby John nie gadał o swoich sprawach. A n i 

o moich. Nie lu b ię  m ów ić o m oim  udziale w  wojn ie. — 
P opatrzy ł na rew o lw er z czymś na kszta łt sm utne j wzgardy, 
ja kb y  sym bolizował on wszelkie fo rm y  przemocy. — Do­
praw dy uważa pan, że pow inn iśm y pow ierzyć tę broń Joh ­
nowi?

— Co pan sugeruje?
— W iem, co c h c i a ł b y m  zrobić. Zakopać go na głę­

bokość dziesięciu stóp * wym azać z pamięci.
— M usie libyśm y znów go odkopywać.
— Chyba ma pan rac ję  — p rzyzn a ł
Daleko w  g łęb i u lic y  p o ja w ił się C ad illac T ru ttw e lla . 

A d w oka t zaparkow ał wóz przed swoim  domem i  le k k im  
truch tem  przebiegł na naszą stronę. Z łe wiadom ości o N icku  
w ch łoną ł tak, ja k b y  się nas taw ił na ich przyjęcie.

— A oto rew olw er. N ab ity . — W ręczyłem  m u kasetkę z 
tkw ią cym  w  zam ku kluczyk iem . — P ow in ien się pan n im  
zaopiekować, dopóki nie postanow im y, co robić. Sprawdzam  
właśnie, k to  b y ł jego p ierw szym  właścicielem.

— Dobrze. — T ru ttw e ll zw ró c ił się do Chalm ersa: — Gdzie 
Nick?

— W domu. Oczekujem y doktora  Sm itheram a.
T ru ttw e ll po łoży ł d łoń na kościstym  ram ien iu  Chalmersa.
—  To straszne, że ty  i  Irena  znów to  m usicie przeżywać

(cdn)

Z A P R A S Z A M Y  do ro z w ią z a n ia  k o le jn e j p o r c ji  ro z ry w e k  u m y s ło w y c h . P ró c z  ro zk o s zy  ła ­
m a n ia  s ło w y  tru d  ten  m oże p rz y n ie ś ć  ró w n ie ż  k o n k re tn e  n a g ro d y  —  k a ż d y  k to  n a d e ś le  pod  
a d re s e m  re d a k c ji  ( t e r m in  1 0 -d n io w y . ro z w ią z a n ia  w y łą c z n ie  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h ) ro z w ią ­
z a n ia  m in im u m  d w ó c h  za m ie s zc zo n y c h  p o z y c ji w e ź m ie  u d z ia ł w  lo s o w a n iu  3 b o n ó w  P K O  po  
250 z ł k a ż d y .

— tłuczeń żużlowy  
—- lis ia  nora
— słynny w łosk i kom ik
— akt os ta tn ie j w o li
—  antypoda k in e ty k i
— tekst przysięgi
— w idz ia ły  co bra ły
— opa ły, k łopoty
— ka rta  m a łe j w artości
— zaćma na N ilu
— wylezakow ana wódka
— pap iery urzędowe
— siłacz, mocarz
— spokrew niona z gryką
— pudełeczko na tabakę
— k lika , ko teria
— zb iór map
— jedna z ta li i
— z ia rnko do zia rnka
—  swoistość w ym ow y
— Czesław, znany piosenkarz
— jedna z bohaterek ..Pana 
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w yrazów  i wpisać je do diagram u tak, aby 
pow sta ła krzyżówka. Każdej lite rze  odpow ia­
da inna liczba. Obok d iagram u podano su­
m y w artośc i li te r  we w szystkich  wyrazach.

A  — 1, C — 2, K  — 3, O —  4, P 
R — 6, S — 7, T  — 8, Z — 9.

*  *  *

5,

PO ZIO M O : 4 — w yrób  m asarski z pod­
gard la  i w ątroby, najlepszy zajęczy, 5 — he- 
m im o rfit,  9 — dzieło Ksenofonta o w yp raw ie  
Cyrusa, 10 — ciężki sprzęt budowlany.

PIONOW O : 1 — iszczurka z bocznie
spłaszczonym ogonem. 2 — dowództwo a rm ii, 
3 — budu je  w o rkow ate gniazda, 5 — dzięki 
n ie j można pisać równocześnie k ilk a  egzem­
p la rzy , 6 — błyskow a lub  naftowa, 7 — w 
wyrazach złożonych znaczy: bardzo duży, 8 
— ciężkie przestępstwo, ofensywa.

Wizytówka

PO ZIO M O : 1 — rozwiązuje rozryw ki umysłowe, 10 — obja­
w ia  się obrzmieniem i wzrostem temperatury ciała, 11 — głos 
kobiety, 12 — trauma, 13 — szkodnik mączny, 16 — członek 
Izby Lordów, 17 — wyspa z Fago Pago, 19 — Franciszek (1828— 
1889) akwarelista z Małopolski, 20 — góry na Tajmyrze, 21 —  
do spłacenia, 22 — strój palestry, 23 —  chińska żywica.

PIO N O W O : 1 — tłuczeń, 2 — Jerzy, karykaturzysta ze „Szpi­
lek”, 3 —  fosforan wapnia, 4 — sarmacki zakład fryzjerski, 
5 _  kry ty  pomost statku, 6 — grupa wyznaniowa, 7 —  papier 
na ścianie, 8 — nielotna kaczka, 9 — imituje towar na wysta­
wie, 13 — dostarcza myrtolu, 14 — Czesław, nasz pierwszy za­
wodowy kolarz, 15 —  popularny krzew  na żywopłoty, 18 — na­
rodowość w  Syjamie, Laosie i  Wietnamie.

z P IE R W S ZE J l l te r v  im ie n ia  i 
nazw iska  w iz y tó w k i na leży  u s ta lić  
sp e c ja liza c je  zaw odow a ie i w ła śc i- 
c ie lą .

Rozwiązania z nr 153
K R Z Y Ż Ó W K A  W ID E Ł K O W A :

g lobus , e lo r ia  o a trta . D atron. n a - 
tro n .  n a tu ra , ka b u ra , ka b in a , m a­
lin a . m alaga. powaga pow a ła , k a ­
bała.

A L G E B R A F :
943—239 — 856 

+  —
15 X  19 -  285

63 +308 =* 371
P IR A M ID K A  M A T E M A T Y C Z N A : 

, 70 34. 38. 11. 23. 13 l  10 13 0
K R Z Y Ż Ó W K A : ka sa re k  ta b o re t, 

e ta m ln a . p o ra n e k : sa ła t. R adom , 
selen, tem po. Basra. R lo n l. ta rk a .

K A L A M B U R  C IE S Z Y Ń S K I: m a­
g is tra la

A R Y T M O G R A F : cz ło w ie k  uczv
s ic  m ó w ić  b a rd zo  wcześnie, m ilcze ć  
b a rd zo  późno

N A G R O D Y  w y lo s o w a li:  M a rla
K is ie le w ic z  S trzegom , u l. św. Jad­
w ig i  9. B ogus ław  J ó ź w ik  Szcze­
c in  u l. Odzieżowa 7 Leszek A wen 
c k i Szczecin u ! K a d łu b k a  30a

N a g ro d y  sa do o d e b ra n ia  w  re -  
d a k c ii 3 o ie tro  o o k  53. Z a m ie l-  
scow vm  w v s v ła m v  poczta.

O pracow ał: R ud o lf M A C U R A
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Biel czy brąz?
JEŚ LI aa proponować ko­

biecie parasolkę gdv słońce 
mocno przypieka. Dopatrzy n.a 
na« Drawie ia k  na wariata , 
chociaż — przypom n ijm y — 
se tk i la t walorem  n iew iast 
by ł n a tu ra ln y  ko lo r skóry. A  
dzis ia j od m alucha praw ie  po 
babcie i dziadka, bez wzglę­
du na płeć. k ró lu ją  la tem  
wszystkie odcienie brązu. 
Słońce zatrzym ane na ciele 
jest dla w ie lu  oznaka zdro­
wia. dobrze wykorzystanego 
urlopu. udanych wczasów. 
Wrócić bez opalenizny to nie 
honor 1

Czy rzeczywiście- słońce to 
zdrowie dla wszystkich? Na 
pewno, dla m łodych, zdrowych 
i rozsądnych. opalających się 
na ra ty . orzv zabawie, w ru ­
chu. ą me leżących na plaży

plackiem  Bo i w te i dziedzi­
nie nauka zrobiła ogrom ny 
postęp O dkry ła  bowiem , że 
słońce e m itu je  prom ienie, któ  
re —  w nadmiarze i określo­
nych sytuacjach — mogą sa&o. 
dzić zdrowiu człow ieka 

D L A T E G O  p e d ia trz y  -zalecała ' 
ba rdzo  u m ia rk o w a n e  w y s ta w ia n ie  
w ó zkó w  z n iem ow le ta -m i na s łoń­
ce n ie k ie d y  w ręcz  up rzedza ła , że 
b v to b v  to  s z ko d liw e  d ia  dz iec ­
ka . In te rn iś c i,  k a rd io lo d z y  i  f t y -

z la t r z v  p rzes trzega ła  przed .dłuż­
szym  p rze b yw a n ie m  na s ło ń cu  o- 
sób .c le ro ia cvch  na c h o ro b y  ser-' 
ca i  p łuc  o  sk łonnośc iach  do 
n a d c iśn ie n ia . N iew skazane Jest 
op a la n ie  ró w n ie ż  a d v  o a c le n t za 
ż-.-wa a n ty b io ty k i.  su lfo n a m id y , 
ś ro d k i p rz e c lw e rzvb iczn e  ezv m o
czopęrine. A ju ż  zdecydow ane 
N IE  in te n syw n e m u  o p a la n iu  m ó­
w ią  d e rm a to lo d z y : p ro m ie n ie  s ło ­
neczne moga pow odow ać p ow sta ­
w an ie  n o w o tw o ró w  s k ó rv  c o . 
p raw da  u le cza ln ych  a le  n iebez­
p ie czn ych  d la  zd row ia .

: Z Ireną Gumowską o przetworach na zimę

Z
*

Anny Batory
A T R A K C JĄ  te­

gorocznego lata. 
oczywiście w 
świecie mody, jest 
ko lekcja znanej 
p ro je k ta n tk i A nny 
Batory Wśród je j 
propozycji zna j- 
d u .:e m > : k o s / : de : $  ,
inspirowane f ra -  g 
kiem, berm udy, * 
dwustronne p ła- ? .
szcze, kostium y ką 
p ielow e i sukienki.
Wszystko z baw eł­
ny i w  m odnych ko 
lorach. Ko lekc ja  po 
doba się, o czym 
świadczy choćby 
nagroda — Sre­
brny M edal D om i­
nika, przyznany 
na tegorocznym, 
niedawno zakoń­
czonym Jarm a rku  
D om in ikańskim  w 
Gdańsku.

Czosnek... dezodorantem
W U Z D R O W IC IE LS K Ą  moc czosnku w ie rzy li już staro­

ży tn i greccy hop lic i i  rzymscy g lad ia torzy, w ie rz y li też 
L u d w ik  Pasteur, w ierzą po dziś dzień m ilio n y  ludz i na ca­
łym  świecie. O druch niechęci tych, k tó rzy  te j w ia ry  nie po­
dzielają, został chyba ostatecznie przełamany. O dpow iednio 
preparow any, zupełnie pozbawiony zapachu czosnek w y ­
p roduko w a li Japończycy. Jako „cudow ny lek na wszystko” , 
podb ił on już Stany Zjednoczone. Pierwszy zysk ze sprze­
daży „czosnku-dezodorantu”  w yn iós ł 20 m ilionów  dolarów.

W IE LE  pań ma k ło po ty  z 
nadm iernym  ow łosieniem . Doty 
czv to zwłaszcza nóg. Od daw­
na kosm etyka walamy z tym  
krepu jącym  problemem. N a j­
starsza stosowana do dziś me­
toda jest golenie. Jednak częste 
stosowanie tego zabiegu w- kon ­
sekw encji wzm acnia włosy, któ  
re na dodatek staja sie ciem ­
niejsze i gęstsze a przez to 
bardz ie j widoczne. Metoda nie-

Kłopoty 
z owłosieniem

m ai doskonała jest e lek tro liza  
czy li usuw anie w łosów  za po­
mocą prądu elektrycznego. Jest 
ona bardzo wskazana, ale ra ­
czej do usuw ania pojedynczych 
w łosów z oko lic  ust, brody, szyi. 
Do nóg ze względu na s iln ie j­
szy zarost i  związaną z tym  
bolesność te j m etody n ie  pole­
camy.

D la  pań odpornych na ból 
najlepsza będzie m etoda usuwa 
n ia  w łosów  za pomocą wosku 
kosmetycznego, wyłącznie kos­
metycznego. bo ty lk o  ten ma 
w łaściw ości term oplastyczne 
potrzebne p rzy tym  zabiegu. 
K rążek wosku rozgrzewam y w  
naczyniu, następnie pędzelkiem  
nakładam y c iep ły  wosk na skó 
rę posypaną uprzedn io ta lk iem . 
Należy bardzo ostrożnie nak ła ­
dać pierwsza warstwę, aby u - 
n iknać oparzeń. Po zaschnię­
ciu energicznym  ruchem  zryw a 
m y cała w arstw ę wosku. Po 
k ilk a k ro tn y m  usun ięciu włosów 
ta metoda, część brodaw ek u - 
legnie ca łkow item u zniszcze­
niu, pozostałe s łana sie c ienkie 
i  m n ie j liczne.

B ezbolesną choć n ie  ta k  sku te cz ­
ną m e todą  je s t depd łow an ie  w łosów  
s p e c ja ln y m i k re m a m i.

PomalsterkUiiny

M o c u k w
D L A  w ie lu  pań domu du­

żym  kłopotem  jest suszenie 
b ie lizny. N ie w  każdym  bu ­
dynku jest p ra ln ia  i fu n kc jo ­
nalna suszarnia. W  efekcie 
zmuszeni jesteśmy do susze­
nia b ie lizny  w  łazienkach i 
na balkonach. W tym  wypad­
ku oczywiście na jproście j roz 
wie.sić sznu rk i p rzyw iązując 
ie do wkręconych w  ścianę ha 
ków. M usim y jednak pam ię­
tać o tym , że naprężone 
sznurk i z zawieszona na n ich

m okra  b ie lizna beda ..w yry­
wać”  haczyk ze ściany. D la ­
tego też należy je  dobrze za­
mocować i zabezpieczyć przed 
w yrw an iem  sie.

O tw ory w  ścianie w ie rc im y 
używ ając ostrego w ie rtła  i 
udarow ej w ie r ta rk i. W  zasa­
dzie do zawieszenia sznurków  
wystarcza k o łk i o średnicy 
6—8 mm. O tw ó r w  k tó ry  
w kręc im y  hak należy doklad 
nie oczyścić z resztek betonu 
używ ając gum owej gruszki.

Teraz w b ija m y  ko łek  w ścia­
nę i w kręcam y hak w  ten 
sposób, aby w ystaw a ł nad 
ściana ty le . aby założyć sznu­
rek albo gruba żyłkę.

IN N Y M  ba rdzo  d o b ry m  sposo­
bem  m o cow an ia  k o łk ó w  w  ścia­
n ie  ie s t ic h  w ffin so w  vwa.nl e. O- 
tw ó r  w  tv m  w y p a d k u  D ow in ien  
m le ć  w iększa  ś redn ice  1 g łębo­
kość o k  50 m m . N a le żv  go do­
k ła d n ie  oczvśc ić  z p y łu  o rz v  do 
m o cv  oedze łka  z w ilż y ć  w oda a 
n a s ienn ie  do ś rodka  w cisnąć 
w a rs tw ę  św ieżo ro zro b io n e g o  g ip ­
su (1). H a c z v k ł I 2> w y g in a m y  ze 
sz n rv c h v  ro w e ro w e  1 ta k . la k  po ­
kazano to  na ry s u n k u . N as tęp ­
n ie  ko n ie c  ha ka  m o czym y  w  g in  
s ie  ł  w c is k a m y  w  o tw ó r. D o o ko ­
ła  d ru tu  w k ła d a m y  te ra z  k rążek  
z w a ty  13) um o czo n y  w  g ips ie  o 
k o n s y s te n c il geste l śm ie ta n y . Ca 
łość d o k ła d n ie  u b i la m y  p a ty ­
k ie m  a n as teon le  nbzosta ła  cześć 
o tw o ru  w y p e łn ia m y  d o k ła d n ie  
g ipsem . N ożem  lu b  szoache lka  
w v ró w n u 1 e m v  p o w ie rz c h n ie  ścia­
n y  i  w ilg o tn a  szm atka  w y g ła d z a ­
m y  gips d o oko ła  haka  Je ś li za­
m ia s t g ipsu  za s tosu jem y ,,g ip - 
so l”  wów czas do w y w ie rc e n iu  
w szys tk ich  o tw o ró w  1 o o rc la  roz 
ro b io n e g o  ś rodka  w y p e łn ia m y  k i l  
ka  o tw o ró w

W G

Kiszone i małosolne
•— PO ZN A LIŚ M Y  podstawowe zasady przechowywania 

warzyw: w soli, solance i w  formie suszu. Co nam pozo­
staje?

— Kiszenie! Zaraz na wstępie uzgodnijm y nazwę. Po­
p raw n ie  m ó w i się „k iszo n k i” , a nie „kw aszonki” . Tak usta­
l i ł  prof. Doroszewski, uzasadniając, że kisi się to, co się 
poddaje fe rm en tac ji m lekow ej. A  nazwę „kw aszon k i”  po-

. zostaw ił dla produktó%v zakwaszanych octem, ja k  np. ko r- 
F niszony (m arynaty).

— U nas najczęściej kisi się kapusty, potem ogórki...

1 — Chociaż można k is ić  znacznie w ięcej w a rzyw , ja k  np. M
pom idory, bu ra k i ćw ik łow e, fasolkę szparagową, bakłażany,

1 paprykę, cuk in ię , ka la fio ry , a z grzybów przede wszystkim
1 rydze i gąski, zaś z owoców — jab łka .

— Pomówmy o popularnych u nas ogórkach.

Do kiszenia w yb ie ra  się ogó rk i różnych odm ian, byle 
n ie  szklarn iowe, a ponadto nie dłuższe niż 8— 12 cm. Po­
w inny  być niedojrza łe, tw arde, zielone, proste, foremne, 
jędrne, n ie uszkodzone oraz o słabo rozw in ię te j kom orze 
nasiennej. O górk i n a jp ie rw  sortu jem y, potem moczymy w  
wodzie, aby usunąć z nich ew entualną goryczkę, m yjem y, 
płuczem y i osączamy z wody. Usuwam y ogonki, ale nie 
m usim y obcinać końców, aby przyspieszyć proces kiszenia. 
K is im y w  s ło ju  znacznie większym  n iż  ilość przeznaczo­
nych ogórków. U kładam y je  ciasno, bo w tedy będzie w ię k - ' 
sze stężenie kwasu m lekowego, a od niego zależy trw ałość 
ogórków. Na jważnie jszy jest koper: cała roś lina  z balda­
ch im  i nasionkam i, ale odciętym  korzonkiem . Ważny też 
jest czosnek, bo nie dopuszcza do rozw o ju  drobnoustro jów . 
Można dodać trochę w ió rkó w  chrzanu (korzenia), liśc i czar­
ne j porzeczki, dębu, wiśni...

— IL E  trzeba  za lew y?

— M n ie j w ię c e j p o ło w ę  w ag i og ó rkó w . N p . na 2 k g  — l i t r  zale­
w y . W ody ź ró d la n e j z g łę b o k ie j s tu d n i m ożna n ie  go tow ać, a le  w o ­
doc iągow a m us i zaw rzeć razem  z solą. W oda p o w in n a  p rz y k ry ­
w ać o g ó rk i. T rz e b a - za tem  g a rn e k  lu b  s łó j z ty m i o g ó rk a m i na­
k ry ć  ta le rz y k ie m , o b c iążyć  s ło ik ie m  z w odą, p r z y k ry ć  w y g o to w a ­
n y m  p łó c ie n k ie m  lu b  czystą  fo l ią  i  po  2—3 d n ia ch  m ożna ju ż  
o g ó rk i ja d a ć  ja k o  „m a ło s o ln e ” , N ie k tó rz y  lu b ią  do  ta k ic h  szyb ko  
k iszo n ych  o g ó rk ó w  dodaw ać troszkę  c u k ru , czasem k i lk a  z ia re n  
p ie p rzu , liś ć  s z a łw ii, cząb ru , l is te k  la u ro w y  1 w ię c e j czosnku. N a j­
le p ie j k iszą  się o g ó rk i w  tem p. 18 s t. C, a le  pó  u k is z ć n iu  le p ie j 
je  p rzen ieść  do ch ło d u

Cukinia lepsza...
— TERAZ o cukinii, ale nie wszyscy ją  znają.
— C uk in ia  stosunkowo niedaw no przyw ędrow ała  z I ta l i i ,  

gdzie nazyw ają ją  „zucc in i” , m y oczywiście natychm iast 
spolszczyliśmy ją  na cuk in ię . M a w artośc i podobne do dyni, 
zaw iera dużo i^ ita m in y  A  i  trochę innych, sporo też soli 
m inera lnych. C uk in ię  zbiera się przeważnie od lipca do 
sierpnia i  d łużej, gdy nie przekracza 15 cm długości i na 
końcu tk w i jeszcze kw ia t. Skórę ma ciemnozieloną.

— Wspomniała pani, że można z niej robić zarówno kon­
fiturę, ja k  i kiszonkę. Najpierw  ó konfiturze, dobrze?

— Trzeba w y - __ _ -• -L — ___
b tać cuk in ię  s ta r­
szą, k tó ra  ma 
średnicę m n ie j 
w ięcej naszego 
szerokiego sło ika.
W arzywo m yjem y, 
obieram y cienko, 
k ro im y  na p la ­
s try  grubości 1— /
2 cm i z każde­
go krążka w yc i­
nam y gniazdo na- ’ 
sienne. W ażymy, ] 
bo ty le  samo weź­
m iem y cukru.
K rą ż k i wrzucam y 
do w rzącej wody, 
lekko crsolonej i 
go tu jem y do 15 
m in., aby s trac iły  
surowiznę i  sta ły 
się przejrzyste.
Zostaw iam y do 
obcięknięcia na
sicie do 3 godz. Do rondla dajem y ok. 3^4 szk lank i wody 
na 1 kg cukru  i  go tu jem y na gęsty syrop, dodając np. 
ćw ierć m ałe j łyżeczki kw asku cytrynowego, mogą być ta k ­
że goździki, cynamon, skórka cytrynow a, w a n ilia  lu b  k tó ­
ryś z arom atów (np. rum ow y). -Wkładam y k rą żk i cu k in ii i 
smażymy kró tko , aby nasiąknęły cukrem  i  arom atem , ale 
nie ściem niały. Usmażone k rą żk i (bez dodatków) układam y 
w  gorącym  sło iku, zalewam y syropem, natychm iast zamy­
kam y i pod kocyk! W  zim ie podajem y np. ta k i deser: k rą ­
żek cuk in iow y, w  ś rodku w a n ilio w y  serek homogenizowany, 
dookoła owoce z k o n f itu r  lu b  kom potów , górka b ite j śmie­
tany, w a fe lek i  deser gotowy...

— K O L E J  na k iszo n kę  z c u k in i i .
— K is i się ją  ta k  ja k  o g ó rk i. -M ałe c u k in ie  do  10 cm  można 

k is ić  w  ca łośc i, duże, po  u m y c iu , trze b a  p rz e k ro ić  w zd łu ż  na pół, 
a b y  w y ją ć  gn ia zd o  z p e s tka m i, a uzyskane  p o łó w k i p o k ro ić  na 
k a w a łk i np . w ie lk o ś c i p u d e łka  zapa łek. P o k ro jo n ą  c u k in ię  u ło ż y ć  
w  s ło ja ch , d o da jąc  do  każdego z n ic h  pó  k i lk a  zą b kó w  czosnku 
i  po gałązce k o p ru . P rzyg o to w a ć  < za lew ę, g o tu ją c  w odę z solą (na 
1 l i t r  w o d y  3 d k g  so li). G orącą  za lew ą za lać c u k in ię  w  s ło ja ch . 
Z a m kn ą ć  i  z o s ta w ić  np. na ta c y  w  te m p e ra tu rz e  p o k o jo w e j. P o  
3—4 dn iach , g d y  c u k in ia  się u k is i,  trze b a  ją  p a s te ryzow ać w  te m ­
p e ra tu rz e  ok . 80 s t. C p rzez ok . 15 m in . N ie  pa s te ryzo w a n a  szyb­
k o  się p rz e k w a s i i  będz ie  n ie ja d a ln a . A le  uk iszo n ą  bez pasteryza-j,

c j i  m ożna p rz e trz y m y w a ć  w  lo d ó w c e  n a w e t do  2 ty g o d n i.
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ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDO W LANYCH NR 1 
SZCZECIŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW A  

BUDOW NICTW A OGÓLNEGO NR 2
w  Szczecinie 

u l. Chm ielew skiego 19 
te l. 82-15-31

dysponuje jeszcze w o ln y m i m ie jscam i i  ogłasza

dodatkowe zapisy
na ro k  szkolny 1986/1987

w ZASADNICZEJ SZKOLE BUDOWLANEJ

w zawodach:
+  m echanik m aszyn budow lanych

t m onter in s ta la c ji budow lanych
m alarz budow lany (przy jm ow ane są rów n ież  dziewczęta) 

♦  m ura rz

W a ru n k i p rzy jęc ia :

—  w ie k  15—17 la t 
—  dob ry stan zdrow ia 
—  ukończenie szkoły podstaw owej

Wymagane dokum enty:

—  podanie 
— życiorys
x— skrócony a k t urodzenia — do w g lądu 
— świadectwo ukończenia szkoły podstaw owej 
— świadectwo i k a rta  zdrow ia 
—  k a rta  szczepień 
— 4 fo tog ra fie

Nauka trw a  trzy  la ta.

Uczniom  zam iejscowym  szkoła zapewnia in te rn a t i  w yżyw ie ­
n ie  w  in te rnac ie  (z w y ją tk ie m  dziewcząt).

Wszyscy uczniow ie o trzym u ją  odpow iednie wynagrodzenie, 
p o s iłk i regeneracyjne, podręczn ik i oraz należne św iadczenia 

socjalne.
A bso lw enci m a ją  zapewnione za trudn ien ie  w  szczecińskich 

przedsiębiorstwach budow lanych i  specjalistycznych.

w SZKOLE PRZYSPOSABIAJĄCEJ 
DO ZAW ODU

w s p e c j a l n o ś c i a c h :

4  m ura rz
♦  m onte r in s ta la c ji budow lanych 
♦  betoniarz elem entów  p re fabrykow anych

O przy jęc ie  do Szko ły Przysposabiającej do Zaw odu ub ie ­
gać się m ogą kandydaci, k tó rzy  u koń czy li 15 la t  życia oraz 
6 k las szkoły podstaw owej. Uczniom  zam iejscow ym  szkoła 
gw ara n tu je  zam ieszkanie w  in ternacie  szkoły. N auka w  SPZ 

trw a  dw a la ta.

Podania p rzy jm u je  i  b liższych in fo rm a c ji udziela sekre ta ria t 
szkoły w  godzinach od 8.00 do 15.00.

4367-K

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej

w Szczecinie 
ul. Dembowskiego 6

organizuje
KUKS PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA

w nw. miejscowościach:

—  Stargard, osiedle 30-lecia PRL 19, tel 770-633,
—- Goleniów, ul. Armii Czerwonej 6, tel. 31-28,
— Nowogard, ul. 700-lecia 14, tel. 20-111,
— Łobez, ul. Bolesława Bieruta 17a, tel. 33-97,
— Gryfice, ul. Litewska 4, tel. 22-86,
—  Kamień Pomorski, ul. Strzelecka 1, tel. 20-810,
— Gryfino, ul. Energetyków 1, tel. 28-52,
—  Pyrzyce, ul. Kościuszki 26, tel. 646,
—  Świnoujście, ul. Daszyńskiego 2, tel. 36-48.

Kandydaci winni zgłaszać się pod podane wyżej 
adresy. Warunkiem przyjęcia na kurs jest podjęcie 
pracy w WPEC. Szczegółowych informacji udzielają 
kierownicy Zakładów Energetyki Cieplnej w po­
szczególnych miejscowościach lub Dział Osobowy 

WPEC Szczecin, tel. 22-52-14 w. 235.
4368-K

P R A C A

Z A K Ł A D  M u ra rs k i E u ­
geniusz M ic h a la k  — za 
t r u d n i m u ra rz a - ty n k a -  
rza , te l.  501-661.

21039-G
M Ę Ż C Z Y Z N A  p o d e jm ie  
pracę  w  sek to rze  p ry ­
w a tn y m . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 21230. 
P R A C Ę  ch a łu p n iczą  p o ­
de jm ę. O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 21212.

M A T R Y M O N IA L N E

K O M P U T E R O W Y  S y­
s te m  M a try m o n ia ln y  R a ­
zem . T ys ią ce  o fe r t .  O śro 
d e k  O b lic z e n io w y  80/958 
G dańsk  50, s k ry tk a  195.

7106-K
E N E R G IC Z N Y , a tra k c y j
n y . m ę sk i c z u ły , samo­
d z ie ln y , 39-1 e tn i le k a rz , 
sam odzie lna  p ra k ty k a  
szuka p o d o b n e j P o lk i 
na żonę. kob iecą , d o j­
rza ła . in te lig e n tn ą , a- 
t r  a k c y jn ą  M a m  dużo  
k u ltu ra ln y c h  1 s o c ja l­
n y c h  za in te resow ań . 
M u z y k u je  ró w n ie ż  c h ę t­
n ie . O d p ow iedź  w  ję ­
z y k u  a n g ie ls k im , szw e­
d z k im  lu b  n ie m ie c k im , 
m oże b y ć  f ra n c u s k i, 
h iszp a ń sk i, esp e ra n to  
lu b  p o ls k im . L is ty  k ie ­
ro w a ć : R o lf  S ta lh a n d - 
ske. 3 V illa ig a t. 26. 50244 
B oras. S zw ecja . 21002 G

N IE R U C H O M O Ś C I

R A D O M S K O  -  dom ek 
z o g rodem  sprzedam . 
Sosnow iec, te l. 66-03-14.

19654-G
G O L E N IÓ W  — p ó ł b liź ­
n ia ka  zam ien ię  na m ie ­
szkan ie  w  G o le n io w ie , 
te ł. 30-05 20920-G
O G R O D N IC T W O  z no ­
w y m  dom em  sprzedam . 
P ia s tó w  53/18. 20929-G
S E G M E N T w  sze regow ­
cu  w  s ta n ie  s u ro w y m  
sprzedam , te l.  22-82-70.

21262-G
D O M E K  w ła s n o ś c io w y  
zam ien ię  na dw a m iesz­
ka n ia . te ł.  522-574 po 18.

21232-G
P IL N IE  za m ie n ię  dom  
w ła sn o śc io w y  7 -p o k o jo - 
w y  z za b u d o w a n ie m  w  
U n ie m y ś lu  k o ło  T rzeb ie  
ży  na m ie szka n ie  M-3 
lu b  M -4 w łasnośc iow e. 
U n ie m y ś l 45. P o lice  3.

21076-G

R O ŻN E
T E L E N A P R A W A . P a rys ­
k i.  222-132

17355-G
T E L E N A P R A W Y . B u g a j­
sk i, 22-71-46.

19862-G
T E L E N A P R A W Y , Sero­
c k i,  82-35-25.

19820-G
T E L E N A P R A W A , M iś - 
k ie w ic z  527-680

16519-G
CO LO R R u b in y . N e p tu ­
n y  a k ty w iz u je  s łabe  k i ­
neskopy , W ró b le w s k i, 
82-82-89.

19304-G
T E L E N A P R A W Y , S p lc -
k e r ,  613-658.

20993-G
T E L E N A P R A W Y , ś ró d ­
m ie śc ie . S iro w y . 524-158.

21001-G
N A P R A W A  lo d ó w e k , 
K im sza l, 775-23.

19408-G
P R A L K I,  n a p ra w a  s i l­
n ik ó w . M ic h a ls k i te l.  
612-925 (8 —9 1 19—201.

21204-G
K O D A K . F U J I, A G F A
na o ry g in a ln y m  pap ie ­
rze. v id e o  u s łu g i P h o to  
V id e o  S e rv ice , te le fo n  
785-70

19788-G
N A P R A W A  zachodn iego  
sp rzę tu  s te reo . P rzes tra  
Janie U K F . T y b u rc z y , 
Kossaka 1. te l.  442-10.

19753-G
O K A P Y  nadku ch e n n e  
m iedz iano -m os iężne , w y ­
ró b  m o n ta ż  u  k lie n ta , 
K a czm a re k , 368-55.

20898-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
nów , w y k ła d z in , ta p ic e r 
k i ,  F ra n c isze k  G o lisze w - 
sk i. 23-13-14.

20228-G
G A ZO W E  u s łu g i. K o rv -  
cko . 472-79. 20833-G
P O N IC A R  — au topośred  
n ic tw o , P o n iń s k i. 79-18-19.

20000-G
P A W IL O N  m e b li sw a- 
rzę d zk ich  zaprasza, sprze 
daż p o  cenach k o n k u ­
re n c y jn y c h . S zczecin- 
G um ieńce, O ls z ty ń k a  31, 
D a ch te ra  21129-G
P O S IA D A M  sam ochód 1 
p rzyczepkę , w o ln y  czas 
— o cze ku ję  p ro p o z y c ji,  
tea. 787-13 21172-G
L A K IE R N IA  sa m o ch o ­
dow a. L e w k o w ic z . K o ­
b y la n k a  u l.  Szczeciń­
ska 4 — po leca  sw o je  
us ług i. 21281-G
K O T K A  Oddam, 82-80-25.

21280-G

S P R Z E D A Ż

F IA T A  126p sprzedam ,
' 21229-G

W O ŁG Ę  G A Z  24 sprze­
dam , te l, 789-30.

21167-G
P O L O N E Z A  sprzedam , 

21084-G
F IA T A  127 (1981) sprze­
dam . te l.  357-06.

F IA T A  12Gp (1978) po 
k a p ita ln y m  re m o n c ie  
sp rzedam , te l.  526-345.

212111-G
zaporożca zazo68-m
sprzedam , te le fo n  884-72 
p o  godz. 17. 21159-G
W O ŁG Ę  p o  w y p a d k u  
sp rzedam . Szczecin, Boś­
n ia c k a  3. 21209-G
S IL N IK  220 D  po p ie rw  
szym  re m o n c ie  k a p ita l­
n y m  sprzedam . Szczecin, 
u l.  L iśc ia s ta  17/2.

21250-G
N A D W O Z IE  S k o d y  100 S 
k o m p le tn e  sprzedam . 
C zack iego  4/11. 20818-G
P R ZY C ZE P Ę  4 -tonow ą, 
segm en t „G o le n ió w ”  w y  
s o k i sprzedam . P o lice , 
te l 176-566. 21185-G
P R ZY C ZE P Ę  c a m p in g o ­
w ą sprzedam , te le fo n  
52-53-11. 21268-0
G A R A Ż  p rz y  u l.  Sza­
fe ra  sprzedam , te le fo n  
793-779. 20889-G
O K A Z Y J N IE  sprzedam  
fe rm ę  lis ó w  bądź sam e 
l is y ,  te le fo n  500-392 po 
godz. 19. 21H5-G
Z A M R A Ż A R K Ę  l  lo d ó w  
ko -za im raża rke  sprze­
dam , t e l  23-33-03.

21099-0
K O L U M N Y  „A ltu s -1 4 0 ”  
na g w a ra n c ji sp rzedam , 
te l.  759-08. 21089-G
Z X  S P E C TR U M  - f .  A ta - 
r ł  800 X L  sprzedam , 
501-308. 21207-G
A T A R I 8O0-XL z m agne 
to fo n e m , A ta r i  XC-10 
sprzedam , te l,  732-70.

21252-G
A T A R I 800-XL sprze­
dam . te l.  82-25-12.

21278-G
O R G A N Y  e le k tro n o w e  
sprzedam , te l.  898-36.

21.273-G
K IO S K  w a rzyw a -o w o ce  
oraz  w ózek  g łę b o k i ze 
space rów ką  ta n io  sprze­
dam , Szczecin. M ic k ie ­
w icza  121 n  21279-G
P IE C  gazow y c.o. sprze­
dam , te l. 710-60.

21037-G
K R E D E N S  ł  p o m o c n ik  
a n ty k i s ta n  d o b ry  sprze 
dam . 423-73. 21012-G
Z E S T A W  w y p o c z y n k o w y  
„ A s to r ”  1 b ła m  k a ra ­
k u ło w y  p o p ie l -  ła p k i 
sprzedam , te l.  82-16-54.

21241-G
U Ż Y W A N E  m e b le  (po­
ły s k )  ta n io  sprzedam . 
22-63-82. 21269-G
N A M IO T Y  7X30 t 6X30 
so rzedam , u l. R ym arska  
65 . 20995-G
W Ł O S K I a u to m a t do 
lo d ó w  sprzedam . P ia ­
s tó w  53/18 20930-G
A U T O M A T  p ra ln ic z y  
n o w y . b ram ę , fu r tk ę  o - 
g ro d ze n io w ą  sprzedam , 
te l.  741-12. 21247-G
S Z N A U C E R Y  ro d o w o d o ­
w e  sprzedam , te l.  730-04.

20799-G
J A M N IK I  d łu gow łose  
sprzedam , te l.  463-07.

20223-0
S Z N A U C E R Y  o lb rz y m y  
sprzedam . W ąska 2A/14.

21066-G
W E LS H  te r ie r y  sprze­
dam . P o lice . P iaskow a  
106/12. te l 177-322.

21074-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
6 -tyg o d n io w e  p o  suce 
ro d o w o d o w e j sprzedam . 
D ługosza 1/18 (N iebusze - 
w o) po  godz. 15.

21143-G
P IA N IN O  C a lls lę  sprze­
dam . O fe r ty  B iu ro  O g ło  
6zeń Szczecin 21114. 
D W IE  d a c h ó w cza rk i 
sprzedam , te l.  385-65 po 
godz. 16. 19674-G
D A C H Ó W K Ę  cem en tow ą  
ta n io  sprzedam , te le fo n  
800-73. 21231-G
D A C H Ó W K Ę  ce ra m icz­
ną. 85 m  k w . sprzedam . 
M ile w s k ie g o  3. 21237-G

K U P N O

S ZY B Ę  ty ln ą  do Peuge­
o ta  505 k u p ię , 820-274.

21228-G
2 -L E T N IE G O  125p k u p ię  
lu b  z a m ie n ię  na 2 -le t- 
n lego  126p, te l.  466-35.

21187-G

F IA T A  126 lu b  I25p ta ­
n io  k u p ię , 22-11-73.

21081-G
O K N O  150X180 ku p ię , 
te l.  22-86-76. 21124-G
PO M PĘ w o d n ą  do  c .o  
na 220 V  k u p ię , te l. 
178-396. 20804-G

L O K A L E
C U D Z O Z IE M IE C  poszu­
k u je  sam odz ie lnego  m ie  
szka n ia  z te le fo n e m . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21222. 
M A Ł Ż E Ń S T W O  z c ó rk ą  
p o s z u k u je  p o k o ju , te l.  
775-07. 21259-G
DO W Y N A J Ę C IA  2 po ­
k o je . k u c h n ia , ła z ie n ka  
na u m o w ę  z p rzeds ię ­
b io rs tw e m , u l.  L iśc ia s ta  
U C . 21133-G
P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
lu b  sam odz ie lnego  p o ­
k o ju .  M ię d z y z d ro je , te l. 
80-529. 20796-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  p o szuku  
je  k a w a le rk i,  w zg lę d n ie  
p o k o ju , 22-31-92.

20384-0
B E Z D Z IE T N E  m a łżeń ­
s tw o  p o s z u k u je  sam o­
dz ie lnego  p o k o ju ,  te l.  
te l 222-145. 21152-G
P O S Z U K U JĘ  sa m o d z ie l­
nego m ie szka n ia , ch ę t­
n ie  z te le fo n e m  na ro k  
lu b  d łu ż e j, te l.  82-48-13.

21155-G

K A W A L E R K Ę  w łasnoś­
c io w ą  w  K ra k o w ie  sprze 
dam . T e le fo n  Szczecin
705- 52. 20779-G
M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo - 
w e  w  P o lica ch  lu b  w  
Ś w in o u jś c iu  k u p ię . O fe r 
t y  B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  20486.-''
2 P O K O JE  k w a te ru n k o ­
w e, p iece (s ta re  b u d o w ­
n ic tw o )  w  c e n tru m  za­
m ie n ię  na w iększe , te l.  
501-688. 21153-G
Z A M IE N IĘ  m ie szka n ie  
M -2  w  S zczecin ie  na 
M -4 W K o s z a lin ie . 
Szczecin , u l.  D e rd ó w , 
sk ie g o  42/6. 21161-G
M -3 na S ło n e czn ym  
za m ie n ię  na w iększe  z 
w y g o d a m i, c h ę tn ie  z 

p rz v d o m o w y m  ogó d k ie m , 
619-673. 20952-G
L U B IN  L E G N IC K I, 
G w a rk ó w  9/10 M -4 spó ł­
dz ie lcze  o raz  garaż za­
m ie n ię  na podobne  w  
S zczecin ie . 20793-G

M IE S Z K A N IE  k o m fo r to ­
w e  130 m  k w . w il la ,  p a r 
te r ,  sp rzedam , z a m ie n ię  
na k o m fo r to w e  m ieszka­
n ie  d w u p o k o jo w e , te l.
706- 12. 20743-G
S P Ó Ł D Z IE L C Z E . dw a 
duże p o k o je  (N iebusze- 
Wo) za m ie n ię  na M -4, 
te l.  891-75. 21256-0

Pracownicy poszukiwani
SZC ZE C IŃ SK A

F A B R Y K A  M A S Z Y N  B U D O W LA N Y C H  
„Z R E M B -F A M A B U D ”

Szczecin

za tru dn i zaraz

o ośrodku wczasowym  w  D z iw nów ku

A  gospodarza ośrodka 
A robo tn ika  gospodarczego

Z akład w id z i m ożliwość za trudn ien ia  m a ł­
żeństwa, k tó re m u zabezpieczy bezpłatne 

m ieszkanie służbowe.

O fe rty  p rzy jm u je  i  in fo rm a c ji udziela 
D z ia ł Socja lny te le fon 82-30-51, wewn. 233.

4371-K

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

ENERGETYKI CIEPLNEJ
w Szczecinie

u l. Dembowskiego n r  6

organizuje
na terenie Szczecina i Szczecina 

Dąbia

KURS PALACZY 
CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA

Kandydaci w in n i zgłaszać się:

— u l. Podgórna 27, te l. 469-50
— ul. K o s tk i Naoierskiego 50, tel. 

619-654.

W arunkiem  przy jęc ia  na ku rs  jest 
pod jęcie pracy w  WPEC Szczecin.

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela 
Dz. Osobowy, te l. 22-52-14, wew. 235.

NACZELNA ORGANIZACJA TECHNICZNA  
O D D ZIA Ł W OJEW ÓDZKI

w Szczecinie

przyjmuje zapisy na
KURSY JĘZYKÓW OBCYCH 

DLA POCZĄTKUJĄCYCH, ZAAWANSOWANYCH 
I  O CHARAKTERZE KONWERSACYJNYM

0  angielski 
0  niemiecki

Zapisy przyjmuje oraz szczegółowych informacji 
udziela Dział Doskonalenia Kadr i Postępu Tech­
nicznego OW NOT al. Wojska Polskiego 67, 
tel. 455-09 codziennie w godz. 8.00— 15.00, w ponie­

działek 8.00— 17.00.

4369-K
21127-G
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—  N a go-lasa! — 
Susan. — N a golasa!

T a k  to  w łaśnie b ra tanek H a r. 
rego G oldm anna został diziedzi- 

pisaczała cem m ilio n o w e j fo rtu n y . N ie ­
zw yk łą  radość m usia ło spra­
w ić  tem u cynicznem u osobni- 

— T y lk o  n ie  sparto l zdjąć! k o w i to , co nastąp iło  później. 
i  CH. to  cudownie, św ie t- n ig d y  n ie z jada ją  tu rys tów . —  k rz y k n ą ł H a rry  do b ra ta n - O to u jego stóp. stóp m u ltim i-
|  n y  pom ysł. H a rry , ja  Czeka nas za to w ie le  emo- ka, zanurzając się w  ko tle . lionera . n iedaw ny p rzew odn ik

c ji.  kochany w u ju , k tó re  bę- p rzy  w tórze tr iu m fa ln y c h  pieś-
dziesz pam ią ta ł do końca życia. H a rry  b y ł mężczyzną now o- n i. począł składać osob liw e da- 
(C zyli n ie  za d ługo — dorzu- czesnym  i  n ie  m ia ł n ic  p rze - r y :  skóry, s łon iow e k ły ,  d re w - 

c iw ko  zamieszczeniu ta k  w y -  n iane  bóstwa — wszystko to 
s trza łow ych  zdjęć w  k tó rym ś w  pod ziękow aniu  za ta k  uda- 

* * z szanujących sie tygodn ików , n y  dzień. M ożna b y  sie spy-
Poza ty m  H a rry  znał sie na tać: k to  kom u w yrzą d z ił tu  

O a fry k a ń s k i buszu! S ła w ili rek lam ie , a k o c io ł na szczęście przysługę...
I  cóż w  tym  dziwnego. Od- cię L iv ingstone , Stanley, de dokładn ie  zak ryw a ła  to, co re - A le  radość m ord e rcy  n ie  jest

m a w ia ł p ierw szej, z k tó rą  dzie- Brazza... A le  czym  są dz is ie j- k la m ą  m ogłoby n ie  być. długą radością,
l i ło  go raptem  10 la t; druga 
— młodsza o 20 — m ogła już 
w ym óc na n im  to i  ow o; trze ­
c ia  żona H arrego, k tó ra  u jrza ­
ła  św ia tła  tego św ia ta  30 la t 
po n im  cieszyła się za to  pe ł­
na swobodą, ja ką  A m erykan ie  
z w y k li obdarzać swoje trzecie

chcę, ja  chcę!...
H a rry  G oldm ana, k tórego 

m a ją te k  przeróżni sensaci (a .. ... . , , .
także urzędnicy poda tkow i) « ł  w  m yś li b ratanek.) 
ocen ia li na 7 bądź 8 zer. n ie 
p o tra f i ł w  n iczym  odm ów ić 
sw o je j p iękne j żonie

Serce A fryk i
,  w , lo i  r-mi,z r ia  f n t  e zs  P o d ró ż e  jeepem  w  porów . M yślę, że będzie lep ie j, jeś- Świeżo narodzony nabab 

Z° n y ’ 2 .*> Pionierskich zmagań l i  ..........................tw ie rd zą  w ta jem n iczen i, odpły. 
nęła ze zw iązku z H a rry m  z 
p rzyn a jm n ie j jednym  zerem, i 
to  z przodu. Pu lchna b lo n d yn ­
ka  Susan. zaczynająca od ka ­
r ie ry  m ode lk i w  mało szcze­
gó lnym  żurna lu . by ła  zaś żo­
ną, k tó re j H a rry  nie p o tra fi ł 
odm ów ić dopraw dy niczego. No 
tak. ale gdy on uszczęśliw ia ł ^
nasz g lob narodzinam i, to sa- 
mochód uznaw any b y ł za w y ­
m ys ł szatana, gdy 50 la t  póź­
n ie j uszczęśliw iała nas Susan 
za w ym ys ł szatana uznawano 
b ra k  samochodu. N ie wdając 
się w dalsze rozważania, po­
w iem  wam  ty lko , że H a rry  b y ł 
ju ż  s ta ry , a Susan by ła  słod­
ka.

W podróży do „serca A f r y ­
k i ”  (k tó re  to ..serce”  by ło  zaw­
sze, gdzie organizow ała swo­
je  ekskurs je  p o łu d n io w o a fry ­
kańska agencja „Ten l i t t le  Ne- 
gros” ) obok H arrego  i  Susan 
uczestn iczył także jego b ra ta ­
nek — mężczyzna ju ż  d o jrza ły  
i  — pow iedzm y to  o tw a rc ie  — 
od 30 la t czekający na spa­

nie opow iem  wam  o ty m  m ia ł ju ż  na jw iększą ochotę na 
z ż yw io ła m i Czarnego Lądu! co zaczęło się dziać, gdy wo- p o w ró t i zgłoszenie zaginięcia 

P row adz ił bra tanek. H a rry  i  da coraz bardz ie j przekracza- sławnego w u ja , a uroczystości 
Susan siedzie li z ty łu  ub ra n i ła  tem pera tu rę  otoczenia. M o- nie ustawały...

Oszczędzałem wam  do te j

„kom b inezony zdobywców głąby 
dek. Chyba n ikogo nie zdziw i. A f r y k i”  w raz z obow iązkow ym  odejść ochota do jedzenia ra ­
żę po ty lu  la tach  czynność ta  b ia łym  kaskiem. (K om ple t m ę- ków...

pory gorszących opisów, oszczę­
dzę i teraz.

B ra tanek H arrego G oldm an­
na. k tó ry  ta k  sp raw n ie  zorga­
n izow a ł eskapadę, p o p e łn ił je ­
den. jakże ważny błąd. N ié 
zazna jom ił się dok ładn ie  ź ' 
obycza jam i tego niezwykłego 
plem ienia. I  skąd wiedizieć 
mógł, że na jw iększym  p rze ja ­
wem  szacunku i p rzy jaźn i by­
ło d la  niego... zjedzenie dobro­
czyńcy. A  woda w  ko tle  b y ­
ła  jeszcze gorąca...

Dziesięć la t  późn iej p rzypad­
k o w i tu ryśc i znaleźli aparat 
fo tog ra ficzn y  Harrego. Nieste- 

, , ty  — obchodząc się z n im  n ie­
ostrożnie — p rz e ś w ie tlili b ło ­
nę.

D latego we w szystkim , co tu 
. , . . napisałem , m usicie w ie rzyć  m i

wam w tedy ca łkow ic ie  na słowo.

■i , L ir', A S )

—  C hcia łbym  z panią poro-
zm awiać
kw estii...

w  bardzo ważnej

wysoce m u obrzydła,
A  cóż w yw o ła ło  tak  sponta­

nicznie radosną reakc ję  Su­
san: „Ja  chcę. ja  chcę!” ? — 
B y ło  to specja ln ie  przygotow a-

ski 178 doi., kom p le t dam ski 
654 doi.).

Po godzinne j jeździć do g lob ­
tro te ró w  dołączył um ów iony 
p rzew odn ik . Cóż to  b y ł za w i-

Louls YA N O N N E

ne przez b ra ta n ka  — uwaga! ^ofe . w ym a low ana
— spotkanie z l u d o ż e r c a ­
m i .  Agencja  „T e n  litt le ...”  po- ^  « « . , , . . ..
m ija ła  m ilczen iem  m ożliwość na Sasan ch ichota ła  co ja * iś

tw a rz  o w yg lądzie zgniecione­
go arbuza. Em ocje roisły i  p ięik

ta k ic h  a tra k c ji.  O ta jem n iczym  , TT
św ięcie k a n ib a li n ie w apom i- n y - H a rry  p o .ra a  p a « w szy 
naja też żadne podręczn ik i, Pom yśla ł „a a  d iab ła  m i o 
p rze w o d n ik i i encykloped ie  . 1 0l3ud'z lły
ale b ra tanek zapewnia ł. ^  podniecone głooy g rupy
św ia t ten  is tn ie je  naprawdę... ■»ęzczyzn^ i p isk Susan. N ie 

^ m m ej n iz  tuz in  hebanowych
— Gzy to _ przypadkiem  nie nagusów, w ym a low an ych  w

jest niebezpieczne? — spyta ł przeróżne esv-flo resy  odp raw ia - 
H a rry . * ł 0 coś w  rodza ju  czarne j mszy,

— A leż  skąd, ludożercy są pobrzęku jąc dzidam i, zębami i 
dziś tak  u cyw ilizow an i, że czym  tam  jeszcze...

czas bez z rozum ia łe j przyczy-

Reklama na opak
Z D A N IE M  w ta jem n iczonych , d i i  N a tiona l zdołałem  pom no­

żę _ stanem  posiadania francu- żyć sw ó j w łasny k a p ita ł” , 
sk  i ego banku państwowego P ię tnu jąc podobne ch w y ty  re- 
C re d it N a tiona l m usi być na . k la m ow e  jedno z czasopism 
praw dę zle, skoro d la re k la -  przypom ina, że k ry ty k  sy- 
m ow an ia  swych usług n ie w a - stem u kap ita lis tycznego  i tw ó r-  
ha się pow o ływ ać na ka ro la  ca naukowego socja lizm u, K a - 
M arksa  i jego „K a p ita ł” . W ro i M arks, przez całe swe ży 
prasie fran cusk ie j ukaza ły  się cie b o ryka ją cy  się z trud no - 
oow iem  osta tn io  całostro-nico- ściam l m a te ria ln ym i, j,uż choć 
we ogłoszenia z w ize runk ie m  by dlatego nie m ia ł m oż liw o - 
brodatego autora „M a n ife s tu  ści skorzystać z usług C red it 
Kom un istycznego” . k tó re m u  N ationa l, że bank ten założo- 
w łożono w  usta ta k i oto cy- ny został w... 36 la t  po jego 
ta t: „P rz y  pom ocy ban ku  Cre- śm ierci.

¿ 5 - 1
j | } I — —T7' i

—  Muszą ju ż  
je s t głodny...

R o lf
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" 7  Twoja część jest zależna od ciebie, moja ode 
mnie. Jutro wieczorem wyruszę, by chłopca zabrać 
z rana. Po powrocie będę oczekiwać cię w hotelu de 
Treville, ewentualnie wiadomości od ciebie.

—  Pysznie —  mówił D’Artagnan. —  Ja wobec tego 
będę spał do południa, a później wyjadę na spotka­
nie M. de Riberaca.

— A jeśli go nie spotkasz?
— Wówczas znajdę papier w pałacu damy.
— Bqdź ostrożny, mój synu! — Athos spojrzał groź­

nie na przyjaciela. — Nie masz najmniejszego po­
jęcia do czego ta kobieta jest zdolna I Ona jest na 
usługach kardynała, który jest na pewno jej kochan­
kiem. Bassompierre jest również jej kochankiem. Ona 
wyprowadziłaby w pole anioła swojq udanq niewin- 
nościq. Bqdź ostrożny!

— Przyrzekam ci, Athosie — odpowiedział poważnie 
zaalarmowany D’Artagnan.

Lokaj znów zapukał do drzwi.
— Mój lordzie — anonsował de Winterowi — M. 

Porthos przyjechał.
Wszyscy trzej wydali okrzyk radości.
W drzwiach ukazał się Porthos.
M. du Vallon miał tę właściwość, że jak sobie pod­

pił, fizycznie panował nad sobą, umysł jego jednakże 
pojmował tylko rzeczy, które w danej chwili słyszał. 
Kolos pokłonił się przed lordem i obojętnie spojrzał 
na Athosa i D’Artagnana. Prezentował się wspaniale.

— Nie ma w tym nic nadzwyczajnego, panowie 
— mówił doniosłym głosem, nie zwracając najmniej­
szej uwagi na pozdrowienia przyjaciół. — Tu was zo­
stawiłem w drodze do hotelu de Chevreuse i tu was 
teraz znajduję. Nie próbuję zastanawiać się nad tym. 
Ach, więc panowie zdjęliście maski — tu pokłonił 
się nisko przed lordem — przyrzekam panu solen­
nie, że nie będziesz pan miał powodu do skarg, po­
nieważ przydzieliłeś mnie do swej świty, wasza wy­
sokość.

— O nieba! — zaśmiał się głośno D’Artagnan ( 
pociągnął za rękaw Anglika. — On bierze ciebie za 
księcia Orleanu!

Porhos zwrócił się do Athosa z pięknym pokło­
nem.

— Panie hrabio, zaiste zaszczyt to dla mnie nie 
lada dzielić z tobą butelkę tego doskonałego Chablis

i twoje poglądy na temat jego eminencji, kardynała.
— Ach! — zawołała Athos rozweselony. — Jestem 

więc dla niego hrabią de SoissonsI
Porthos zakręcił wąsa z fantazją i mówił do D’Ar- 

tagnana.
—  Nie potrzebowałem M. de Bassompierre’a, by 

rozpoznać twoją osobę, monsieur. Ale bądź spokojny, 
u mnie jak w studni. Nikt się nie dowie, że jesteś 
w Paryżu. Jeżeli kto zapyta odpowiem: Naturalnie! 
Książe de Guise spędza parę dni w mej wiejskiej 
posiadłości. Ale nie widzę tu tego uczciwego Bassom- 
pierre’a, tego drogiego przyjaciela mojego towarzy­
sza D’Herblay’a. A no przekonajmy się, czy to wino 
można porównać z Chablisem...

Porthos usiadł przy stole wśród wesołego śmiechu 
przyjaciół ł zupęłnie pewną ręką nalał sobi: kielich 
wina.

— Doskonałe —  wołał po spróbowaniu — dosko­
nałe! Panowie na pohybel kardynałowi, wiele szczę­
ścia nowemu królowi i oby pogłoska o śmierci sta­
rego króla sprawdziła się!

Porthos jednym haustem wypił całą zawartość kie­
licha.

Śmiech przyjaciół zamarł. Zapanowała głucho ci­
sza, którą pierwszy przerwał D’Artagnan.

—  Porthosie! Na Boga! Zamilcz, licz się ze słowami. 
Czy mnie nie rozpoznajesz?

Porthos cofnął kieliszek od ust ł postawił go na 
stole.

—  To wino jest doskonałe, co za myszka! — Porthos 
spojrzał na D’Artagnana jak na obcego. —  Panowie 
dobrze postąpiliście, zwracając się do mnie. Pan, M. 
le Duc, miałeś rozum doceniając moje wartości. Tak. 
słyszałem coś niecoś o chorobie króla, ale niech mnie 
czort porwie, jeśli spodziewałem się takich wiadomości.

Następnie zwrócił się z szacunkiem do lorda, 
fedn)
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„Kurier“ rozmawia z uczestnikiem ME Jerzym Skarżyńskim

Nie poddam y się!
W C ZO R A J N A S Z Ą  R E D A K C JĘ  odw ied z ił p ia ty  w  B uro- ‘̂ ^ " b f c g a ^ ^ S a ż ?

p le i 20 na świecie m ara tończyk z B u dow lanych Szczecin —  z a w o d n icy  r f n  — h . s te ssn y  i i i  
Jerzy Skarżyński. Za k ilk a  dn i tego zaw odnika w raz  z R y- sa izm a n . Na s ta rc ie  n ie  za b ra k n ie  
szardem N iem czakiem  i  W ik to rem  S aw ick im  zobaczymy pod- t jg g r  2-k ro tn e ^ ^ tn u m ^ to ra ^ a ^  
czas pokonyw ania  trasy liczącej 42 k ilo m e try  i 195 m e trów  j o rkUi w io c h a  P izzo ła to . P ra w d o - 
na le kkoatle tycznych m istrzostw ach Europy w  S tu ttga rcie , po d o b n ie  w  S tu ttg a rc ie  w y s tą p i 
Na tem a t te j im prezy  oraz -przygotowań do n ie j rozm aw iam y 
z nas-zym redakcy jnym  gościem.

— P o z w o li pan, że po p ie rw sze  ta k ic h  w yso ko śc ia ch  n a p ra w d ę  ma 
p o g ra tu lu je m y  u c ze s tn ic tw a  w  n a j-  d o d a tn ie  s tro n y . N o  cóż, b ędz iem y
w ię k s z e j im p re z ie  le k k o a tle ty c z n e j, 
ro z g ry w a n e j na naszym  k o n ty n e n ­
c ie  o raz  z g ó ry  d z ię k u ję  za z ło ­
żen ie  w iz y ty .  J a k  pan  p rz y ją ł po 
w o ła n ie  do re p re z e n ta c ji P o lsk i?

—  Z  o g ro m n y m  zadow o len iem . 
P o  ra z  p ie rw s z y  b o w ie m  sp o tk a ł 
m n ie  zaszczyt w y s ta r to w a n ia  w  le k

n ie co  s łabs i f iz y c z n ie , a le  a b s o lu t­
n ie  n ie  oznacza to , że s ię  p o dda ­
m y .

— C zy w  ta k im  u k ła d z ie  trasa  
m a ra to n u  w  S tu ttg a rc ie  p o z w o li 
w am  na n a w ią za n ie  ró w n o rz ę d n e j 
w a lk i z n a jle p s z y m i w  E urop ie?

— Z n a m  tę  trasę . Jest p ię kn a
k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw a c h  E u ro -  m a lo w n icza , a le  s tra szn ie  gó rzys ta , 
p y ,  k tó re  o d b y w a ją  s ię  ra z  na c z te  t y lk o  s i ln i f iz y c z n ie  będą m ie li 
r y  la ta . N ie  w ie m  czy  będę m ia ł m n ie jsze  k ło p o ty  z je j  po-konaniem ,
ty le  s ił, b y  p o n o w n ie  za łożyć  k o - oczyw iśc ie  
szu lkę  re p re ze n ta n ta  P o ls k i r.a 
M E.

— Czy jesteśc ie  dob rze  p rz y g o to ­
w a n i do b iegu  m a ra tońsk iego?

— T a k  i  n ie . Jeszcze w  okres ie  
w io s e n n y c h  s ta r tó w  ob iecano  nam , 
że do te j n a jp o w a ż n ie js z e j im p re z y  
ro k u  b ę d z ie m y  p rz y g o to w y w a li się 
w  F o n t R om eu, m ie jsco w o śc i p o ło ­
żo n e j 2 tys . m  p o w y ż e j poz i m u  
m o rza . N ie s te ty , nam  m a ra to ń c z y ­
k o m , k tó r z y  n a jw c z e ś n ie j ze w szy­
s tk ic h  le k k o a t le tó w  w y w a lc z y li w y  
znaczone m in im a , p o zos ta ło  p rz y ­
g o to w y w a ć  s ię  w  d om u. W  Lipcu 
tre n o w a liś m y  w  K r y n ic y ,  n a to m ia s t 
d<o 18 s ie rp n ia  b ie g a liś m y  p o  p ię k ­
n y c h  g ó rz y s ty c h  te re n a ch  D rz o n k o - 
w a . W  p o ró w n a n iu  je d n a k  z pozo ­
s ta ły m i c z o ło w y m i m a ra to ń c z y k a ­
m i E u ro p y , s tra c il iś m y  je d n a k  na 
ty m .  L e k k o a t le c i ZSRR, F ra n c ji,
W ło c h  cz y  R F N  t re n o w a li p o w y ż e j 
2 ty s . m  n p m . N p  m a ra to ń c z y c y  
N R D  p rz e b y w a li w  E t io p i i .  N ie  od  
dz iś  je s t w ia d o m o , że t re n in g  na

p rz y z w o ity m  czasie

Brawo trenerze
T R E N E R  S ła w o m ir S zym ko­

w ia k  z w a rsza w sk ie ) S k ry , tu i  
po za kończen iu  ch o d u  na 
10 k m  c h ło p c ó w , rozegranego  
na s ta d io n ie  w  Spalę, zauw a­
ż y ł p o m y łk ą  sędz iow ską, p rz y ­
zna jącą  jego  z a w o d n ik o w i n ie ­
s łuszn ie  6 m ie jsce . N a ty c h ­
m ia s t z a in te rw e n io w a ł, p ro p o ­
n u ją c  p rzesun ięc ie  swego w y ­
ch o w a n ka  na w ła śc iw ą , 14 po ­
zyc ję .

G łó w n a  k o m is ja  sp o rtow a  
O SM  p o s ta n o w iła  w y ró żn ić  
tre n e ra  S zym ko w ia ka .

Jones. D w a ra zy  
w  sw o im  ż y c iu  z w y c ię ż y ł w  C h i­
cago. Posiada on w y n ik  o je d n ą  
sekundę  go rszy od re k o rd u  św ia ta  
— 2.07.13.

— Czy macie szanse na po­
zycje medalowe?

— Na pewno jeden z nas 
znajdzie się w p ierw sze j ósem­
ce. reszta w  15. Jeżeli upłazu 
je m y się w yże j, będzie to nas 
ogrom ny sukces.

— Życzymy zatem wyższych 
lokat i dziękujemy za rozmo­
wę.

Rozm aw iał:
Bogdan TY C H O W S K I

Tor będzie gotowy, ale bez nakładki

Jak stracić imprezę?
Z B L IZ a  się wyznaczony przed ’ kwestor ‘ toytooTiaiooa

. , . \  ■ i . 1 _,, „  szczec ińsk i W o je w ó d z k i O środek
trzem a lu ty  te rm in  uKończenio, s p o r tu  t  R e k re a c ji po w ie lu  t r u - 
bltdow y pierwszego W  k ra ju  dach b u d o w la n y c h , a p rzede w szyst 
krytego  (zadaszonego) to ru  ko -  k im  p e ry p e tia c h  w  zn a le z ie n iu  w y -  
1 n r  siei p an  r>r?n a l  W oiskn Pol-  konauucoio * sp e c ja lis ty c z n y c h  m a­larskiego p rzy ai. W 0 ]S K a  r  te r ia ló w  w ła ś c iw ie , ja k  tw ie rd z i d y -
skiego. Z obiektem  tym  p o i- r e k to r  Z enon K a d u la , u p o ra  się z 
skie ko la rs tw o  torowe wiąże p ra ca m i. T o r  będzie g o to w y  na 15— 
s p o ro  nadziei. T a k ż e  szczeciń- o w e j la z tc  sa p ra ce  oSiete.
Ski k lu b  sportow y G ry f, Od la t t le m o w e  (w  p rzysz łą  środę g e n e ra ł-  
najlepszy W k ra ju  czeka na od- «a p róba). Z a kończono  zadaszenie  
d a n iP  nn d n  u b y tk u  ja k  n a  1 b u d o w id o w n i. T rw a ją  ro b o tya.anie go aO u ~ y iK . li J na p ły c ie , gdzie p rz y g o to w u je  się
przys łow iow ą wodę ż y c ia .  U  a  urządzen ia  d la  z a w o d n ikó w , u le p -  
W’elu  la t m istrzow ie  k ra ju , re -  sza prze  iście podz iem ne l w ja zd  na
n r p r e n ta n c i  P o ls k i  n r z u a o to u m -  p ły t( ;- P ra u jie  na u ko ń cze n iu  są p r e z e m a n c i  r w s K i  “  prace  w o d .-k a n . Z  d a leka  s y lw e tk a
ją  s ię  do  z a w o d ó w  na  a u , o s t r a -  to ru  w y g lą d a  im p o n u ją c o , za d b a -  
d z ie . lu b  te ż  n a  in n y c h  o b ie k -  no także  o z ie leń  i  tz iu . m a łą  a r­
ia c h .

c h ite k tu rę .
W szystko b y ło b y  dob rze , gdyby

l ic z y l i  tyg o d n ie  i  d n i od  rozpo ­
częcia p ra c . U sta lono , że o b ie k t bę­
dz ie  z d a tn y  do u ż y tk u  w  p o ło w ie  
w rześn ia . 28.IX b r. zap lanow ano  
ce n tra ln ie  u roczys te  zaw ody z oka - 
z i  100 le c i i  s p o rtu  ko la rsk ie g o  w  
Polsce

na p u n k to w a n e j p o z y c ji. Ja należę 
do  za w o d n ik ó w  o s łabszej b udo ­
w ie  f iz y c z n e j. Z  te g o  też pow o d u  
m ogę m ie ć  w ię ksze  k ło p o ty .  O sta t­
n io  n p . m u s ia łe m  z re zyg n o w a ć  zs 
s ta r tu  w  m is trz o s tw a c h  P o ls k i na 
20 k m . P o  .tym  s z y b k im  b iegu  
m ia łb y m  pow ażne k ło p o ty  z d o jś ­
c ie m  do  s ieb ie . M uszę po  p ro s tu  
b a rd z ie j uw ażać od in n y c h  i n ie  
p rze s ila ć  sw o jego  o rg a n iz m u . Tak , 
a b y ' ja k  n a j le p ie j w ypaść  w  S tu t t ­
garc ie .

— W asi n a jg ro ź n ie js i ry w a le .
—  M o im  fa w o ry te m  je s t m a ra ­

to ń c z y k  z N R D  M . H e lm a n n . Le ­
g ity m u je  s ię  'z n a k o m ity m  w y n ik ie m  
— 2.09,03, u z y s k a ł go na P ucharze  
Ś w ia ta  w  H iro s z im ie . D w a  ra z y  
w y g ra ł PĘ  w  m a ra to n ie . Jeszcze

U

Pogoń wyjeżdża do chorzowskiego Ruchu

„Wyłączymy z gry Leśniaka”
P R Z E D  N A M I  c z w a rta  r u n -  meczów? Grać w  spesób o tw a rty  

, , . . „  . „  czy tez ryglować dostęp do bram-
da  ro z g ry w e k  O m is trz o s tw o  ^i?  ę Q j est  w ięcej warte: honor, 
P o ls k i w  p iłc e  n o ż n e j. S p o tk a - uroda g ry czy punk ty ” ?... 
ją  s ię : Motor —  Stal, Polonia
—  Górnik W., G KS — Zagłę- RU CH do meczu z Pogonią 
bie. ŁK S — Górnik Z., Lech p rzygo tow u je  sie_ pieczołowicie.

Sukces „Poloneza 
w  „Operacji Żagiel ’86“

D U Ż Y M  sukcesem. ja ch tu  m ając na pokładzie 8 żeglarzy 
„Polonez”  i je.go załogi składa- łącznie z kapitanem , 
ją ce j się ze słuchaczy Wyższej 
Szko ły M orsk ie j w Szczecinie 
dowodzonej przez j.  kp t. ż. w.
Antoniego Brancewieza zakoń­
czyła się tegoroczna „O peracja 
Ż ag ie l” . Szczeciński ja ch t 
p ro je k tow any i zbudowany 
M o rsk ie j Stoczni Jachtow ej im.
Leon ida T e lig i za ja ł w  sw o je j 
k las ie  podczas I I  etapu z L a r- 
v ik  w  N o rw eg ii do Goetehorga 
w  Szw ecji drug ie  miejsce, a w  
p u n k ta c ji genera lnej sk lasyfiko  
w any został na m iejscu 9. Po­
zostałe szczecińskie ja ch ty  
zastosowaniu specja lnych współ 
czynn ików  korygu jących zajęły 
następujące m iejsca: „B um e­
rang ”  (S ta l Stocznia z ka p ita ­
nem  Jerzym  Charklew iczem ) —
35, „H a jd u k ”  (Pogoń z W ito l­
dem Zdrojewskim — kom ando­
rem  po lskich  jachtów ) — 42,
„D a r Szczecina”  (Pogoń z . Je­
rzym Kisielewskim) — 47. O - 
czyw iście sa to m iejsca w  punk 
ta c ji genera lnej. N a tom iast w  
sw ych klasach „B um erang”  b y ł 
9. „H a jd u k ”  —  16. a „D a r
Szczecina”  — 18. Łączn ie sk la ­
sy fikow anych  zostało b lisko  100 
jachtów .

—  Olimpia, Lechia — Widzew, 
Legia — Śląsk oraz Ruch — 
Pogoń.

P o  trze ch  k o le jk a c h  p o rto w co m  
w ie d z ie  się z u p e łn ie  dob rze . M a ją  
bo w ie m  na s w o im  ko n c ie  dw a z w y ­
c ięs tw a  (ze S ta lą  1:0 i  M o to re m  
2:0) o raz re m is  ze Ś lą sk ie m . W  ta ­
b e li z a jm u ją  c z w a rtą  lo k a tę . Szcze­
c in ia n ie  są z te g o  fa k tu  zadow o­
le n i. O to  je d e n  z k ib ic ó w  pan 
S ta n is ła w  Z ięba  z a d z w o n ił do  k a ­
to w ic k ie g o  „S p o r tu ”  i  na łam ach  
te j p o p u la rn e j s p o rto w e j gaze ty  
d o k o n a ł k r ó t k ie j  a n a liz y  g ry  d ru ­
ż y n y  P ogon i. P o w ie d z ia ł m . In .: 
„P o r to w c y  p o c z y n ili w  o s ta tn im  
o k res ie , za czasów tre n e ra  Leszka 
Je z ie rsk iego  spore p os tępy , z w ła ­
szcza je ś li chodz i o o rg a n iza c ję  
g ry .”  S y m p a ty k  m o rs k ie g o  k lu b u  
z w ró c ił także  u w agę  na p o w ró t do 
w y s o k ie j fo rm y  M a rk a  L e śn iaka , 
k tó r y  zda je  się w reszc ie  o d z y s k i­
w ać skuteczność.

M y  też m a m y  na d z ie ję , że P o­
goń z m eczu na m ecz g ra ła  będzie 
jeszcze le p ie j.  C zy  te  oceny  się 
spraw dzą, zobaczym y w  m eczu z 
R uchem . P o  o s ta tn im  p o je d y n k u  
chorzow ia-n z W id ze w e m  1:2 t re n e r  
14 d ru ż y n y  w  ta b e li W ła d ys ła w  
Ż m u d a  n ie  u k ry w a ł ro zża len ia , m ó 
w ią c : „J e s t ono  w spó lne , m o je  i 
za w o d n ikó w , bo je d n a k  b y ła  szan­
sa na zre m iso w a n ie . T en  m ecz do­
s ta rc z y ł nam  ko le jn e g o  te m a tu  do 

( A g )  p rzem yś leń . J a k  ko n s tru o w a ć  p la n

Na ten tem at m ó w i k ie ro w n ik  
k lu b u  Roman G rzybow ski:

— Po trzech niezbyt udanych 
meczach, musimy wreszcie 
zwyciężyć, odzyskać zaufanie. 
Zdajemy sobie sprawę, że z Po­
gonią nie będzie łatwo, zwłasz­
cza, że w  ostatnich latach do­
stajemy na własnym stadionie 
prawdziwe baty. Rok temu 
przegraliśmy 2:0, a jeszcze 
wcześniej aż 4:0. M imo tego 
nadal mamy korzystny bilans 
gier z portowcami na własnym  
stadionie. Rozegraliśmy 24 me­
cze, z tego 15 zakończyło się 
naszym zwycięstwem, 5 rem i­
sem a tylko trzy przegraliśmy. 
W  bramkach także prowadzi­
my 46:14. Musimy przełamać 
passę porażek. Nie myślimy 
zdobyciu trzech punktów, ucie­
szy nas każde zwycięstwo. 
Przede wszystkim wyłączymy 
z gry M arka Leśniaka.

CZY chorzow ianom  uda się 
przełam ać passę porażek na 
w łasnym  stadionie, przekonam y 
się w  sobotę wieczorem.

B.T.

. Taik w ięc okazało się. że. zbu 
dow any przed ponad 10 la ty  w  
Szczecinie „Polonez”  do sa-mot 
mych rega t przez A t la n ty k  i 
re jsu  w okó ł g lobu d la  K rzysz­
to fa  Baranowskiego znakom icie 
sp isa ł się w  re js ie  załogowym*

Szczecińskie kajakarstwo pnie się w górę

Powrót do najświetniejszych lat
po d  o k ie m  ce n io n y c h  s z k o le n io w ­
ców : K . E icha  tre n e ra  i  k o o rd y n a ­
to ra  O środka  O lim p ijs k ie g o  — 
K rz y s z to fa  E icha , R yszarda  S to łka , 
L e s ław a  D u m y , Janusza Ż ó łc z y ń - 
sk iego  ' ł  S ta n is ła w a  T o ka rsk ie g o .

— O s ta tn io  p rz e b y w a liś m y  w  R y ­
dze na R egatach P rz y ja ź n i. Nasi 
za w o d n ic y  z d o b y li 13 m e d a li i  za ­
c h w y c il i  sw o ją  postaw ą w ie lu  za­
g ra n ic z n y c h  speców te j- d y s c y p lin y  
s p o rto w e j. Nasze os iągn ięc ia  są w y  
n ik ie m  w z o ro w e j p ra c y  szk o le n io ­
w e j i  w y c h o w a w c z e j t re n e ró w . 
P rz y  ta k  p re c y z y jn ie  p o s ta w io n ych  
p rzed  sezonem  ce lach , m ożem y l i ­
czyć na p o z y ty w n ą  p rzysz łość szcze 
c lń sk ie g o  i  p o lsk ie g o  k a ja k a rs tw a  

; ~  ’ *  — p o w ie d z ia ł n a m  C zesław  K a łu c -
. . .  . ,  — Do te j p o ry , od lip c a  — m ó w i k i .  N ie  u k ry w a ł je d n a k  p ro o le m ó w

Co W  t a k im  raz ie  z pOiZOSta- prezes Z K S  „W łs k o rd ”  C zesław  K a -  z ja k im i b o ry k a  s ię  k lu b .  L ic z y
ły m i ka tego ria m i w ie ko w ym i?  łu c k i — z d o b y liś m y  12 m e d a li, p rzede w s z y s tk im  na pc-moc p a tro -
N ie  odstępują o d  sw o ich Sitar- P rzed n a m i Je szcze  m ło d z ie żo w e  n a c k ie g o  za k ła d u . S p rzę t 
szych kolegów . Na m łodzieżo­
w ych  M P  ka jaka rze  zdob y li 4  le jn e  3. Oznacza tó , że k lu b  po 
m edale (2  srebrne i  2 brązo- wróci do sw o ich  n a jś w ie tn ie js z y c h  
WP-) N io  n a i ,« o r 7P i w v r> a d ło  la t ’ la t  o lim p ijc z y k ó w . W  ty m  ro -we). m e  na jgorze j w y  p a  cna kU) po Wie iu  la ta c h , po ra z  p ie rw -
konfrotntacja na  X I I I  OSM. szy u da ło  n a m  się w łą c z y ć  do g ro - 
T a m  m łodzież z  ż y  d o  w iec w y - 113 n a js iln ie js z y c h  k lu b ó w  w  P o l-  
w a lc z y ła ' dw a kruszce, jeden

ZA K Ł A D O W Y  K L U B  SPORTOW Y WŁSKORD znamy jest 
w  Polsce przede wszystkim za sprawą kajakarzy. Któż nie 
pamięta takich nazwisk jak  Ewa Grajkowska, Ewa K ow al­
czyk czy małżeństwo Izabela i Władysław Szuszkiewiczowie. 
Do dziś są wzorami dla najmłodszych zawodników, którzy 
chcą iść w ślady byłych mistrzów. Tą drogą poszedł Kazimierz 
Krzyżański, aktualnie reprezentujący nasze barwy narodo­
we w  Montrealu na kajakarskich mistrzostwach świata. 
Głośno jest także o J. Wiczewskim, K. Głowackim i E. 
Garczewsikim. To oni sprawili, że Wiskord na ostatnich mi­
strzostwach Polski w ywalczył sześć medali, w  tym 4 srebr­
ne i dwa brązowe. Grupa seniorowska jest więc mocna.

t ra n -
m is trzo s tw a  P o ls k i.  S p o d z ie w a m y  SP»rt p o ch ła n ia  spo-re ko s z ty  f in a n -  
się, że na  n ic h  w y w a lc z y m y  "

z ło ty  i  jeden srebrny . A k tu a ln ie  w  W is k a rd z le  t re n u je
ponad 190 osób. Wszyscy pracują dem s ta rtu ją .

Cz. K a łu c k i w ie rzy  jednak, 
że ta pomoc p rzyjdzie . Prze­
cież będzie ja  o trzym yw a ł k lub . 
k tó ry  rozsław ia na świecie nie 
tyltko Polskę i  Szczecin, ale 
także zakład, pod którego s z y I-

zów, z w a łó w  z iem i, b la ch  i  n iepo ­
trz e b n y c h  m a te r ia łó w  b u d o w la n ych  
je zd n ia , n a jw a ż n ie js z y ' e lem en t o-  
W ek tu  św ie c i d z iu ra m i, je s t popę­
kana. w yszczerb iona  ja k  po n ie w ie l­
k im  trz ę s ie n iu  z iem i. O czyw iśc ie  
nie ma m o w y  o jeźdź  te ' po to ro w i­
sku , tre n in g a ch , czy też w spom ­
n ia n ych  zaw odach.

W założen iach  m o d e rn iz a c ji g łó w ­
ny w yko n a w ca  W O SIR  n ie  m ia ł za­
p lanow anego re m o n tu  je zd n i. K ie ­
d y  w  począ tkach  cze rw ca  dostrzeżo  
no to n iedopa trzen ie , okaza ło  się, 
że nie m a w y k o n a w c y . N ik t  n ie  
ch c ia ł się p o d ją ć  s p e c ja lis ty c z n y .h ,  
bardzo p re c y z y jn y c h  p rac . N ik t  w  
Szczecin ie  ł  w  k ra ju .

W p ie rw sze j c h w il i  zdecydow ano  
się na ła ta n ie  s ta re j n a w ie r zcnn i. 
Po p e w n y m  czasie dzia łacze , bu ­
d o w la ń cy , W O SIR doszedł do  w n io ­
sku , że to  n ie  to . C hodzi p rzecież  
o na jw a żn ie jszą  sp raw ę — bezp ie ­
czeństw o sp o rto w có w . N ie w ie lk ie  
za łam an ie , d z iu ra , szczelina  i  n ie ­
szczęście go tow e.

Rada w  radę  zdecydow ano, że 
owszem , to r  ja k o  o b ie k t  będzie  od ­
da n y  w  te rm in ie , a le  bez... je zd n i. 
Od ła ta n ia  n a w ie rz c h n i i  k le je n ia  
cem en tem  to ru  też o ds tąp iono  ( i 
s łuszn ie ). B ędzie  w ię c  now a na­
w ie rz c h n ia . D o d n ia  dz is ie jszego  
n ie  m a  je d n a k  w y k o n a w c y . N a j­
p ra w d o p o d o b n ie j spraw ę ro zs trzyg ­
n ie  dz is ie jsza  narada  u w o je w o d y  
szczecińskiego.

Sęk je d n a k  w  ty m , że na w ie l­
k ie  zaw ody  to ro w e  w  ty m  ro k u  
n ie  m a co lic z y ć . N ie  odbędzie się 
też im p re za  z o k a z ji 100-lecia ko ­
la rs tw a . J a k  nam  o ś w ia d czy ł A rk a ­
d iusz  T o m c z y k  z k lu b u  G ry f  w  Za­
m ia n  za to  w  ko ń c u  w rześn ia  na  
W alach  C hro b re g o  zo rgan izow ane  
zostan ie k r y te r iu m  nocne z o k a z ji 
40-lecia LZ S . W yśc ig  ta k  będzie  
przeb iega ł, że wezm ą w  n im  u d z ia ł 
za rów no  szosowcy ja k  też to ro w c y .

Z D W O JG A  złego zawsze trzeba  
coś w y b ra ć , a le  czy n ie  le p ie j b y ­
ło  w cze śn ie j po m yś le ć  o p o ło że n iu  
n a k ła d k i be tonow e j?  Czy nap ra w d ę  
je j  w y k o n a n ie  na leży do n ie w y k o ­
na lnych?  Pa,

Letnia Akademia 
Karate

OD 15 s ie rpn ia  trw a  Le t 
n ia  Akadem ia Karate. Na 
10-dniowy kurs zgłosiło się 
ponad 40 dziewcząt i  chłop 
ców. Zajęcia, k tó re  p row a­
dzi członek kadry  narodo­
w e j Janusz Knapczyk, o- 
glądają także rodzice swo­
ich pociech. W  najb liższy 
pon iedziałek odbędzie się 
pokaz tych  um iejętności. 
Początek o godz. 11.30. O r­
ganizatorzy D K  „H e tm a n” , 
B T  „P om erania”  oraz Spół 
dz ie ln ia  M ieszkaniowa „K o  
le ja rz ”  serdecznie zapra­
szają.

(bt)

Imprezy sportowe
S O BO TA

to r  k a r t in g o w y  p rz y  
P o lsk ie g o  — m is trz o -  
m ło d z ik ó w  w  k a r t in -

G odz. 13 
U W o jska  

s tw a  P o ls k i 
gu .

G odz. 17 — s ta d io n  w  G ry f in ie  —
m ecz p iłk a rs k i o  m is trz o s tw o  I I I  
l ig i  E n e rg e ty k  — C e lu loza  K o ­
s trz y n .

N IE D Z IE L A
G odz. 11 — u l.  N ie d z ia łk o w s k ie ­

go, W ąska, W ie lk o p o ls k a , U n is ła w y
— o g ó ln o p o lsk ie  k r y te r iu m  u lic z ­
ne.

G odz. U —(17 — A e ro k lu b  Szcze­
c iń s k i — fe s ty n  re k re a c y jn y  z 
o k a z ji św ię ta  lo tn ic tw a .

G odz. 13 — to r  k a r t in g o w y  p rz y  
a l. W o jska  P o lsk ie g o  — c. d. zaw o­
d ó w  k a r t in g o w y c h .

G odz. 16 — stadio-n w  C h o jn ie  — 
m ecz p i łk a rs k i o  m is trz o s tw o

(b t )  > l ig i  O d ra  — Ł u c z n ik .
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P IĄ T E K ,
22 S IER PN IA

DZIŚ:
|1S Zygfryda, Cezarego 

JUTRO:
1 »  Filipa. Apolinarego

POGODA
Z A C H M U R ZE N IE  duże, 

m ie jscam i opady deszczu. 
Tem peratura m aksym alna  
17 stopni. W ia tr slaby i  u - 
m iarkow any po ludniow o- 
-zachodni i  po łudniow y.

D Z lS  ra n o  w  S zczecin ie  ciś­
n ie n ie  w y n o s iło  1013 hPa (760 
m m  H g). W y s tą p i spadek c iś ­
n ie n ia .

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  1 —
W spółczesna sz tu ka  p o ls k a ; „Ś w ia t  
baśn i i  fa n ta z j i”  — . i lu s tra c je  
A n d rz e ja  Tom czaka  w k s ią żka ch  
d la  d z ie c i i  m ło d z ie ży  — g. 9—15.30; 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu ka  p o l­
ska ; W ła d z tw o  k s ią żą t p o m o rs k ic h ; 
S z tu ka  P om orza  Z a ch o d n ie g o  XIII— 
XVIII w .; S ta re  s re b ra ; S z k ło  i  p o r­
ce lana  ze z b io ró w  M u ze u m  N a ro ­
dow ego  w  Szczec in ie  — g. 9—15.30; 
P L A C  R Z E P IC H Y  — O d d z ia ł H is to ­
r i i  M ias ta  — D z ie je  Szczecina — 
d o k u m e n ty  40-lec la ; P o c z ą tk i szko l­
n ic tw a  śre d n ie g o  w  S zczec in ie  — 
p a m ię c i p . d y r .  J a n in y  Stzczenskiej 
— g. 9—15.30; B R A M A  K R Ó L E W ­
S K A  — p l. H o łd u  P ru sk ie g o  — m a ­
la rs tw o  Jana J. S k ibsknego — g. 
10—13; K L U B  „13 M U Z ”  — p l. Ż o ł­
n ie rz a  — W ystaw a  ja p o ń s k ie g o  p la ­
s ty k a  N a m u ry  — g 10—18; B W A  
Z A M E K  — XIII F e s tiw a l P o lsk ie g o  
M a la rs tw a  W spółczesnego — g. 10— 
18; M a la rs tw o  R yszarda  Tom czaka  — 
g. 10-18.
M U Z E A  w  sobotę i  n ie d z ie lę  c z y n ­
ne w  g. 10—16.

M U Z Y C Z N Y  (339-02) sobota : „B łę ­
k itn a  m aska ”  g. 19; n ie d z ie la : g. 18.

D E L F IN  (468-78) „G re y s to k e  — le ­
genda T a rza n a  w ła d c y  m a łp ”  g.
15 — amg.. 1. 12; „B a lla d a  o  N a ra - 
yamde”  g. 17.30. 20 -  jap .. 1. 18; 
sobota i  n ie d z ie la : „W o d n e  d z ie c i 
g. 9.30. 11 — ang.; „G re y s to k e  — 
legenda T a rzana  w ła d c y  m a łp ”  g. 
1-2.30 15; „B a lla d a  o  N a ra y a m ie ”  g.
17.30. 20 — ja p .. 1- 18; CO LO SSEUM  
(458-18) „W ię z ie ń  B ru b a k e r”  g. 15.
17.30. 20 — U S A , 1 13 (p ią te k , so­
bo ta  i  n ie d z ie la ); KOSM OS (330-03) 
.P o w ró t do p rzysz ło śc i”  g. 9. 11.15.

16. 18.15. 20.30 — U S A  l.  12 (p ią ­
te k , sobota i  n ie d z ie la ); B A Ł T Y K  
(733-35) sobota i  n ie d z ie la : „ K r ó l  
D ro z d o b ro d y ”  g. 15 — CSRS; „ P i ­
ra m id a  s tracha j”  g 17. 19-15 —
U S A . 1. 12; P O L O N IA  (22-13-34)
„P rz y g o d y  k a p ita n a  P y k -P y k ”  g. 
14 _1 U S A . 1. 12; .G re m lio s y  ro z ­
ra b ia ją ”  g. 15. 1-7 — U S A . 1. 12: 
„S e k s m is ja ”  g. 19 — P o l-  l- *5 
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); P IO ­
N IE R  (475-02) „P ra w d z iw e  życ ie  
D r a k u l i ”  g. 19.30 — ru m  l .  15; 
„K a ra te c y  z k a n io n u  Ż ó łte j R zek i 
g. 15.30, 17.30 — c h iń s k i. L  15; so­
bo ta  i  n ie d z ie la : „K a ra te c y  z k a ­
n io n u  Ż ó łte j R z e k i”  g  9.30. 13.30.
15.30. 17 30: „R e k s io  ł nośna k u ra
g 1.1.30 12.30; „P ra w d z iw e  życ ie
D r a k u li”  g. 19.30- H E T M A N  (P om o­
rza n y ) p ią te k : .D z iś  n ie  s ta w ia  się 
s to p n i”  g. 16.30 — ra d ź .: „T a je m ­
n ic z y  B u d d a ”  g. 18 -  c h iń s k i. 1. 
15; n ie d z ie la : „T a je m n ic z y  B u d d a ”  
g. 13.15: Z A M E K  -  ..K o ch a n ko w ie  
m o je j m a m y ”  g. 17: sobo-ta: g. 16. 
18: n ie d z ie la : g. 16- M A R S  — p ią ­
te k : „A k a d e m ia  pana K le k s a ”  g.
16 — p o i., cz. I ;  . W ie lk i S m "  g. 
1.8. 20 — o o l.. 1. 18: n ie d z ie la : g
17. 19: S Z M A R A G D O W E  (Z b ro je )
n ie d z ie la : „W o d n e  d z ie c i”  g. 16.39 — 
ang.; „A la b a m a ”  g. 18.15 — tro i., 
1. 18: P R Z Y J A Ź Ń  (D ąbie) „G ośc ie  
z g a la k ty k i A rk a n  a”  g 16 — ju g .. 
1. 12: . .K r z v k "  g. 17 33 — po i., 1. 18: 
B A J K A  (P o lice ) .N ieoczek iw ana  
zm iana m ie js c ”  g '7  10.15 — U SA. 
1. 15 (p ła te k , sobota i  n ie d z ie la ): 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) n ie d z ie ­
la : „K a ra te c y  z k a n io n u  Ż ó łte j 
R z e k i”  g 18 — c h iń s k i 1. 15: Z A ­
T O K A  (N ow e  W arp n o ) n ie d z 'e ’.a: 
..N a jle o szv  ku m o e l* ' g 18 — U S A  
1. 15: M E W A  (Ż e le ^h o w o ł n ie d z ie la : 
„P s v  w -p lov ”  g 17 -  TtCi \  1. ’ 8: 
J U T R Z E N K A  (C h o j-'a ) p ią te k , sobo 
ta  i  n ie d z ie la : m d o *ć . s z m ^ ^ g d  
i k ro k o d y l”  — U S A  1. 15: G R Y F 
(G ry f*n o ) n ie d z ie la  : Mum>i»tv lada  
do  H o lly w o o d "  — ang : W IS Ł A  
(G o le n ió w ) n ie d -^e ia  ..Rom? n-s _ z 
in tru z e m ”  — o o l„  1 12:

i  fc ro k o d v l'- — U S A  1. 15; 
W ENUS (G o le n ió w ) . G rv  w o je n n e "
— U S A . 1. 1'2 (p ’ a te k  so b o ta '1  n ie - 
dz le ’ a); IN A  (S ta rg a rd ' p ’a te k : 
„L u b ię  n ie to p e rz e ”  — po !.. 1. 18; 
n ie d z ie la : „ ź  w iz y tą  u va n  G ogha”
— N R D . 1. 15: D * R (S ta rg a rd ) ..L is t
gończy”  — po i.. 1. 15 „N ie  zaznasz 
s p o k o ju ”  — oo l.. 1 18 (r>’ « t«k  so­
bota i  n ie d z ie la ): C U K R O W N IK  
(S ta rg a rd ) n ie d z ie la : „P o w ró t  z 
o rb ’ t y ”  — radź., 1. 12- „W s p ó ln ik ”
— f r . .  1. 15.

P R O G R A M  i

1.6.45 „N ie  ty lk o  d la  oszczędnych” . 
17.15 T e leexp ress , 17 30 S tu d io  L a to . 
1850 W y s tą p ie n ie  am basadora  Soc­
ja lis ty c z n e j R e p u b lik i R u m u n ii.  19 
D la  d z ie c i — „Z a ję cza  no cka ” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 M o n ito r  rzą d o w y . 20.30 
S opot 86 21.30 K o m e n ta rze . 21.50
S opo t 36. 23.25 F ilm  b u łg . — „ L is t  
do re d a k c j i” . 0.30 W iadom ości.

P R O G R A M  I I

17 F i lm  N R D  — „U ś m ie c h  lo s u ” . 
18.30 K ro m k a  ( lo k .)  19 „W o k ó ł 
e s tra d y ” . 19.30 D z ie n n ik  20 „ K le j ­
n o ty  k u l t u r y ” . 20.30 „100 k m  po 
K ie le c k ie m ” . 21.15 „S tra ż n ic y  echa” . 
21.45 F i lm  T V  f r .  — „W ie k  m a­
rz e ń ” . 23.15 „N a  m n ie  możesz l i ­
cz y ć ” . 23.30 W iadom ości

P R O G R A M  I

8.30 „T y d z ie ń  na dz ia łce ” . 9 K in o  
T e le fe rid . 9.40 F i lm  radź. — „O p o ­
w ieść  o  S y b e r ii” . 10.20 K ro n ik a  
X I I I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  
M ło d z ie ży . 10.30 W iadom ośc i. 10.40 
S tare . now e. na jn o w sze  12.10 „B a ­
r ie r y ” . 12.40 T V  k o n c e r t  życzeń. 
13.10 „R a d a r" .  13.25 P ro g ra m  poe­
ty c k i.  13.50 Rep — „C a łe  życ ie  
M a r i i ” . 14 „O c a lić  od za p o m n ie n ia ” .
14.30 P ro g ra m  w o js k o w y . 15 W ia ­
dom ości. 15.05 S z tu ka  T V  — „B r a t  
m a rn o tra w n y ” . 16.30 M ag. k o n s u ­
m e n ta . 17.10 T V  lis ta  p rze b o jó w  
m u z y k i p ow ażne j. 17 35 Losow an ie  
D użego L e tk a . 17 45 „S k a rb ie c ”
18.30 T V  K lu b  M ło d y c h  — „P ro ­
m o c je ” . 19 D obranoc . 19.10 Z  k a ­
m e rą  w ś ró d  z w ie rz ą t 19.30 D z ie n ­
n ik . 20 S opot 86 — k o n c e r t g a lo ­
w y . 21.30 „7  d n i na ś w ie c ie ” .  21.40 
W iadom ośc i. 21.50 S opot 86.

P R O G R A M  I I

16 30 — F ilm  — „P a n  A n a to l szuka 
m il io n a ” . 18 M ło d z i i  f i lm .  18.30 
K ro n ik a  ( lo k .). 19 „S p e k tru m ” . 19.30 
D z ie n n ik  (d la  n ies łyszacych ). 20 
S p o rt. 21 „T a ń ce  g ó ra ls k ie ” . 21.30 
T y d z ie ń  w  p o lity c e  21.40 „Lege n d a  
E rro ila  F ly n n a ” . 23 S tu d io  H i-F i. 
23.30 W iadom ości. 23 35 M u z y k a  na 
dob ranoc .

ro te m ” . 18.50 T V  dz iec ięca . 19 P r . k ic h .  19 „K rz y ż a c y ” . 19.30 T ro ch ę  re f le k s je . 14 O k u i iu r ę  s łow a. 14.20 
z R os to cku . 19.25 P rognoza  p o gody , sw inga. 19.50 „M a n ip u la c ja ” . 20 Ś p iew a  K a lin a  J ę d ru s ik . 14.30 Z
k ro m k a . 20 F i lm  T V  — „Z ą b  za P ik n ik  C o u n try  86 2C 45 K lu b  T r ó j  m u za m i pod  rę kę . 15 T e a tr  d la
zą b ” . 21.05 F i lm  z F ra n k ie m  S in a - k i  „Z d ę a d a ” . 21 T rz y  k w a d ra n se  m ło d z ie ży . 16.10 Z  m ik ro fo n e m  po
tr ą  — „P rz e k lę c i są w szyscy” . 23.15 jazzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 M u - k r a ju .  17.05 SocjOiOg.a' i  życ ie  p o -
K ro n ik a .  23.30 M S w  p ły w a n iu .  s ica le , m u s ica le . 22.45 „W ie lc y  g ra -  toczne. 17.10 „P e jz a ż  p o ls k i” . 17.30 

fo m a n i” . 23 O pera ty g o d n ia  K u lis y  h is to r ii. ’ 13.10 Echa fe s t iw a -  
P R O G R A M  I I  „F a u s t” . 23.15 Z ap ra sza m y d o  T r ó j-  l i  i  k o n k u rs ó w  m u zyczn ych . 19

t k l - 2350 „K o m p le k s  P o r tn o y a ” . P o r t re ty  P o la kó w . 19.35 L e k tu r y
16.50 Szachy. 17.35 G im n a s ty k a . 17.45 C z w ó rk i.  19.45 M is trz o w ie  svn,tezato-
W iadom ośc i. 17.50 T V  dz ie c ię ca . 18 P R O G R A M  IV  ró w . 20 Tadeusz S ^ U g o w s S  S
„M u z y k a  w e  d w o je ” . 18.15 Rep. z w s p o m n ie n ia ch  p rz y ja c ió ł.  21.10 P io
N e p a lu . 18:55 W iadom ośc i. 19 F e s ti-  W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 21.55. se n k i — p rze b o je . 21.30 F o te l w
w a l P ie śn i P o lity c z n e j.  19.30 M S c z w a r ty m  rzedz ie ”  21 45 H u m o re —
w  p ły w a n iu .  20 F i lm  w ł.  -  „P iz z a  14 K lu b  N ie b ie s k ie j T a rc z y . 14.30 Ska . ~ y  ę 
1 p is to le ty ” . 21.30 K ro n ik a .  22 F i lm  R ozg łośn ia  H a rce rska . 15.20 M ag. 
ru m . — „A m z a . p o s tra c h  b o ja ró w ” , n a s to la tk ó w . 16 R a d io k o m p u te r. N IE D Z IE L A

16.30 L ite ra c k ie  podróże . 17.05 M u -
S O B O T A  zyka  o ra to ry jn a . 17.55 W id n o k rą g . P R O G R A M  I
„ „ „ „ „  .  18.30 40 la t  2 p iosenka 18.50 S tu d io
P R O G R A M  I  eksp e rtó w . 19.35 L e k tu ry  C z w ó rk i.  W IA D O M O Ś C I: 7, 9, 19, 20. 23.

19.45 S w in g o w e  g ra n ie . 20.15 W ie - 
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 czó r m u z y k i i  m y ś li.  21.35 
W id o w is k o  d la  d z ie c i 10.30 F i lm  s z u k iw a n iu  h a rm o n ii.
T V  — „Z ą b  za ząb ’ . 11.30 M S w  
p ły w a n iu .  12 W ia d o m o śc i. 12.05 F ilm  S O B O TA  
d o k u m . 12.25 P ro g ra m  ro z ry w k o w y .
13.40 P ro g ra m  d la  d z ie c i. 13.55 W ia ­
dom ości. 14.05 P r. T V  dz ie c ię ce j.
16 O d p o lk i do m arsza. 17 S p o tk a - • -
n ie  w  zoo. 17.30 W iadom ośc i. 17.40 
S o o rt. 18.50 T V  dz iec ięca . 19 F ilm  ł9 > 22> 23-

Reed 1 Jego oicwenKi. 21.20 F r .  f i lm  ?-15 M u z y k a  poram na. 8.30 o ch S » i  ^ o ', 0 ł ,J i
k r v m .  — D ziew czyna  i ko m is a rz ”  P rze g lą d  p ra sy . 8.4» Ż o łn ie rs k i sam ocnpazie , 19.10 K o n c e r t na Je-

R o m y  S -h n e id e r  23 '0  K ro n ik a  zw iad . 9 L a to  z ra d ie m . 12.30 M u -  Słus. 19.30 R a d io  dz ie c io m  —R om y s .h n e m e r  ? 3 „0 ^ K ro n ik a .  zykg  {(> lk lo rem  mak>w ana. 12.45 b a ko w a  ™ na .o
R o ln ic z y  kw a d ra n s . 13.10 R ad io  k ie ­
ro w c ó w . 14.05 M agazyn  „R y tm ” .
14.05 P iosenka ty g o d n ia . 14.55 P ięć 

G im n a s ty k a . 17.45 m in u t o f i lm ie .  15 B a n k  p rze b o ­
jó w . 16.05 M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17 
R e la c je  z m eczów  I  l ig i  p i łk i  nożne j.

P R O G R A M  I

12.05, 14,

W  po - 7.25 M oskw a  z m e lo d ią  i  p iosenką .
8 M agazyn  w o js k o w y . 9 L a to  z 
rad iem . 10.30 M o ja  pow ieść na la ­
to . 12.05 W  sam o p o łu d n ie . 12.45 
M uzyczne  n o w ośc i. 13 P rze g lą d  t y ­
g o d n ik ó w . 13.15 P io s e n k i naszych 
tw ó rc ó w . 14 K la s y c y  o p e re tk i.  14.30 
„ W  J e z io ra n a ch ” . 15 K o n c e rt ży­
czeń. .16 P o d w ie czo re k  p rz y  m ik ro ­
fo n ie . 11 D ia lo g i h is to ry c z n e . 17.15

„Ł ą k o w a  m u z y k a ” . 20.05 S iadem  na 
szych in te rw e n c ji.  21.05 M is trz o w ie  
g ita r y  k la s y c z n e j. 22 T e a tr  PR  
„T a m a ” . 23.10 Ś w ia t w  ty g o d n iu . 
23.20 Jazz d la  w szys tk ich .

P R O G R A M  I I

23.25 P róg :

P R O G R A M  I I

13.30 S p o rt. 17.:
W iadom ośc i. 17.50 T V  dz’ ec’eca. .
F i lm  T V  — „K o m is a rz  C em eron ' .
18.55 W ia d o m o śc i. 19 s tu d io  H a lle . 17-30 K o n c e rt życzeń.
20 F i lm  T V  w ł.  21.30 K ro n ik a .  22 k o w ie ” . 18.30 R e lac je  
S p o rt. I  l ig i  p i łk i  n o żn e j 19.30 Ra- -  , T . „  ,  , _ „  _

d io  dz ie c io m : „T a je m n ic a  G ra - T‘J0 ^ u »yi i a m ło d y c h . 8 K o n c e rt 
N IE D Z IE L A  na to w e g o  Z a u łk a -’ 20.15 P rz y  z,y czeń* 8-25i  Za ro g a tk a m i. 8.45 A u -

m uzyce  o  spo rc ie . 21.05 T y g o d n ik  d y c->a w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z 
P R O G R A M  I  K u ltu ra ln y .  21.25 In te rp re ta c je  p ies- m u za m i. 11 P rze b o je  ‘k la s y k ó w . 12

n i f ra n c u s k ie j.  22.05 Z  ko ło b rze s - ,„aI i inL  l^ a f ią  na l is ty  p rz e b o jó w .
9.25 K ro n ik a .  10 i  10.30 P ro g ra m  d la  k łc h  fe s tiw a li.  23.20 Na ro cko w ą  j 3 °5 T e a tra ln y  sezon w  K ra k o w ie ,
d z ie c i. 11 „ P o r t r e t  p r im a b a le r in y ” , n u tę . 23.10 P ano ram a ś w ia ta . 23.25 14 P io se n k i z dob rą  d y k c ją . _14.15
12 „U c z y ć  s ie  ży ć ”  12.35 C h iń s k i Zaproszen ie  do tańca . "
f i lm  d o k u m . 12.50 W iadom ośc i, k ro ­
n ik a .  13 P ro g ra m  z R o s tocku . 14.15 P R O G R A M  I I  
„B łę k i tn e  o k n o ” . 15.15 F ilm  k ró t -
k o m e tra ż o w y . 15.30 P ro g ra m  d la  W IA D O M O Ś C I: 6, 8, 17. 19.40. 
d z ie c i. 16 S tu d io  H a lle  16.25 S oort.

M uzyczne  now ośc i. 15 K o n c e r t C ho­
p in o w s k i. 15.30 K a ta lo g  w y d a w n i­
czy. 15.35 P io s e n k i na życzen ie . 
17.05 R o zm o w y o  m u zyce  z W o j­
c iechem  M ły n a rs k im . 18 „ C y r u l ik  
s e w ils k i” . 21.20 W ieczó r p!

o k . 17 W iadom ośc i. 18.50 T V  d z ie - 8.05 M uzyczne  dz ień  d o b ry . 6.30 23.20 „S z a n u jm y  w sp o m n ie n ia ' 
-■—  ------- — - - -• —  - -  - W  św ie c ie  k a m e ra lis ty k i.

i ły to w y . 
a ” . 0.10

P R O G R A M  I I I

13, 19.

c ieca . 19.25 P rognoza pogody, k r o -  S tu d io  B a łty k .  8.05 N aszym  zda- 
n ik a . 20 „O b ro ń c a  ma g łos” . 21.25 n ie m . 8.10 P o ranna  serenada. 8.40 
F i lm  h iszo . — „N ie c h  ż v je  śre d n ia  S te re o fo n iczn e  a rc h iw u m  p o ls k ie j 
k la s a !” . 23 K ro n ik a  23.15 U tw o ry  p io se n k i. 9 „P a m ię tn ik  z P ow sta - 
F r .  L is z ta . ń ia  W arszaw sk iego ” . 9.20 „P o d a ru j SER W IS :

m i tro c h ę  s łońca ” . 9.50 „P ie k ło  :e s t J „
P R O G R A M  I I  zawsze d z is ia j” . 10 W a ka c je  m e lo - 705 M e lo d ie  p rz e b u d za n iu . 8 S p ra -

raana. 11 Zawsze po  je d e n a s te j. WV l  s p ra w k i w ie lk ie g o  św ia ta . 8.10 
15.30 F i lm  ra d ź .— .P rz y g o d y  dw ó ch  11-10 R e c ita l K o ry .  11.30 T y d z ie ń  w  K o m u  p iosenkę. 8.45 K ą ty  w id z e - 
p rz y ja c ió ł” . 17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 s tereo. 12 S z ta fe ta  o rk ie s tr .  12.25 *“ * •  i  M u z y c z n y  p o ra n e k  fd m o w y . 
T V  dz iec ięca . 18 F i lm  T V P  — ...la - K o n c e r t m u z y k i p o p u la rn e j. 13.05 9-30 ?  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y lk o  
n o s ik ” . 18.40 F i lm  radź . — ..B lis c y  Z aw ód  — n a u czyc ie l. 13.20 Z  m a ło - 50 m in u t ’ — „B A R ” . 10.50 B lis k ie  
sąs iedz i” . 18.55 W iadom ośc i. 19 w a n e j s k rz y n i. 13.30 A lb u m  o p e ro - np o tką n ia . 11 P od  d acham i P a ry -  
S o o rt. 20 S z tu ka  T V  w ęg. — „ Z a -  w y . 14 P rz e b ó j za p rze b o je m . 16 za- n -30 ..N a u czyc ie l ż y c ia ”  — W ła - 
n im  zostan iesz żona ” . 21.15 F i lm  D z ie ła , s ty le , e p o k i. 16.50 „P ie k ło  d ys ła w  T a ta rk ie w ic z . 12 R e c ita l 
a n im o w a n y . 21.30 K ro n ik a .  22 F i lm  je s t zawsze d z is ia j” . 17.05 F e lie to n . A n th o n y  N ew m ana . 12.50 B lis k ie  
T V  — „ W  c ie n iu  m ilc z e n ia ”  (o s ta t- 17.15 D z ie n n ik . 17.20 S o b o tn i re la ks , sp o tka n ia . 13.05 N ie ch  g ra  m u zyka .
n i o d c in e k '. 18 Róża W ia tró w . 18.30 G w ia z d o ! }*. P ,r y ^ a tn i® « B a rb a ry  L u d w iż a n -  

z b ió r. 19.15 P o w ia s tk i f i lo z o fic z n e . k l - 14.15 „ Z b y t  gorące b y  u t r z y -  
19.45 S tu d io  fe s tiw a lo w e . 20 X X I I I  m ać — now a P ły ta . 15 Ż y c ie  na 

• M ię d z y n a ro d o w y  F e s tiw a l P io se n k i go^ęco. 15.30 O d ku rzo n e  p rze b o je .
S opot 86. 

P R O G R A M  I I I

P R O G R A M  I

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

7.!ó i  7.30 TTR . 7.50 . P o  gospoda r- 
Sku” . 8.15 „T y d z ie ń ”  9 K in o  T e le - 
f e r i i .  10.10 „Z a je c h a ł w óz do  O le - 
śna” . 10.30 W iadom ośc i 10.35 „S tra ż ­
n ik  re z e rw a tu ” . 11.25 F ilm  radź. — 
„Z a w ó d  — o f ic e r  ś le d czy” . 12.35 
„Z a je c h a ł w óz do  O leśna” . 13.05 
„7  a n te n ” . 13.50 T V  k o n c e r t  życzeń. 
14.35 „ K r a j  za m ia s te m ” . 15 W ia ­
dom ości. 15.05 T V  f i lm  d o k u m . — 
..P o je z ie rze  B ro d n ic k ie ” . 15.25 „Z a ­
je c h a ł w óz do O leśna” . 16 S tu d io  
L a to . 18.20 A n te n a  19 W ie c z o ry n ­
ka . 10.30 D z ie n n ik . 20 F i lm ' T V  — 
„P o w ró t  d o  E d e n u ’  20.50 Pegaz. 
21.40 „P o ls k a  — in n e  s p o jrz e n ie ” . 
28.10 S p o rt. 22.40 M a g e n ia ” . 23.15 
W iadom ośc i.

P O R A N K I 
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n iedz ie la )

K O R A B  — „S p o tk a n ie  z lis e m ”  g. 
11, 12; „Z w ie rc ia d ło  w ie lk ie g o  M a - 
g una ”  g. 13; B A Ł T Y K  — „B a lla d a  
o  ro z trz e p a n y m  ry c e rz u ”  g. 14; 
P O L O N IA  — „P rz y g o d y  k a p ita n a  
P y k -P y k ”  g. 14; P IO N IE R  — „R e k ­
s io  i  nośna k u ra ”  g 11.30. 12.30; 
H E T M A N  — „O  s ło n ik u  T rą b ik u ”  
g. 12; Z A M E K  — zes taw  b a je k  g. 
11, 12, 13; M AR S — . K ra s n o lu d e k ”  
g. 11; S Z M A R A G D O W E  — „D esz­
czow a p a n i”  g. 15; P R Z Y J A Ź Ń  — 
„ Z ie lo n y  l is te k ”  g. 15; B A J K A  
(P o lice ) „L e ś n i o g ro d n ic y ”  g. 12« 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) -  „ K o ­
n ik  G a rb u se k ”  g. 16; Z A T O K A  
(N o w e  W a rp n o ) „S te fa n e k ”  g. 15; 
„B łą d  s ze ry fa ”  g. 16; M E W A  — 
„P o rw a n y  p rze z  In d ia n ”  g. 15 — 
N R D . 1. 12.

R E P E R T U A R  KUN na p o d s ta w ie  in ­
fo r m a c ji  OPRiF.

P R O G R A M  I I

30.30 F i lm  — „P o w ró t  d o  E d e n u ”  
(d la  n ies łyszacych ). 15 L o k a ln y  
k o n c e r t życzeń. 15.25 P rog iram  w o j­
s k o w y . 16 L e tn i k o n c e r t  te le ra n k a .
16.45 „ J u t r o  p o n ie d z ia łe k ” . 17.15 
K in o -O k o . 18.15 „W z d łu ż  O d ry ” .
18.45 R e c ita l p io s e n k a rs k i. 19 W y ­
w ia d y  I.  D z iedz ic . 19 30 D z ie n n ik  
(d la  n ies łyszących ). 20 S p o rt. 21 
R ep. — „S w iit. dz ień  i  noc w  K a ­
b u lu ” . . 21.30 F i lm  T V P  — „K o lu m ­
b o w ie ” . 22.25 Ł a ń c u t 86. 22.55 W ia ­
dom ości. 23 A n e g d o ty  te a tra ln e  
Ig o ra  S rm a ło w sk ie g o

U W A G A : T V  zastrzega sobie p ra ­
w o  do z m ia n  w  p ro g ra m ie .

15.50 B lis k ie  s p o tk a n ia . 16 D zie ła , 
in te rp re ta c je , n a g ra n ia . 17 P o w ię k  
szenia. 17.30 S ta re  1 n ow e  nag ra ­
n ia  T ró jk o w e . 18 „R z u t k a rn y ”  — 

12 15 16 17 18 s łu ch- 19-05 B a w  się razem  z n a -  
■¿■¿.vs,. . . . . .  m j  „D e d y k a c je , c z y li d z ie je

W IA D O M O Ś C I: 14, 16, 18, 19, 20, 22 " p rz y ja ź n i L e opo lda  S ta ffa  i  J u ł ia -
23. 7.30 P o lity k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 n? T u w im a ” . 21 20 W  kradn ie  p ie ś -

„Je s ie ń  w  P e k in ie ” . 9.05 P io se n k i n |  M ieczys ław a  K a r ło w ic z a . 22 K ro -
14.05 M a gazyn  „ R y tm ” . 14.55 P ię ć  na w e ekend . 9.15 W iz y ty  i  p o d ró - n ik a  now ego  jazzu . 22.50 R o zm yś la - 
m in u t  o książce . 16.05 M u z y k a  i  że. 9.30 P rze b o je  z f i lh a rm o n ii .  10 n ia  p rze d  pó łnocą . 23 Ja in  session 
A k tu a ln o ś c i. 17.30 Z  a rc h iw u m  p o i C odz ienn ie  pow ieść. 10.30 Z ło te  la -  w  T ró jc e . 23.50 „K o m p le k s  P o r t -  
sk ie g o  beatu . 18.05 M e rk u r iu s z  rzą - ta  sw inga . U  N ie  c z y ta liś c ie  — to  n,° y a” -
do-wy. 18.20 W  p o s z u k iw a n iu  u lu -  p o s łu ch a jc ie . 11.15 P io se n k i na w ee-
b io n e j m e lo d ii.  19.30 R a d io  dz’.e- kend . 11.30 W  ż y c io rysa ch  n ie  P R O G R A M  IV
c io m  „T a je m n ic a  G ra n a to w e g o  Z a u ł z n a jd z ie c ie . 11.40 P io se n k i na w ee-
k a ” . 20.15 K o n c e r t  życzeń. 20.35 kend . 11.50 „M a n ip u la c je ” . 12.05 W  W IA D O M O Ś C I: 7.05, 12, 17, 19.30, 
W iersze d la  C ie b ie . 2L05 K ro n ik a  to n a c ji T r ó jk i .  13 „J e s ie ń  w  P ę k i-  23.55.
s p o rto w a . 21.25 M u zyka  b a ro k u , n ie ” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  7.10 K a le n d a rz  ra d io w y . 7J5 W
22.05 M u zyka . 22.20 R e p e tyc je  z ja z -~ "ł4  z  D a w id e m  W eissem  o ope rach  ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 K le jn o ty  
zu  po lsk ie g o . 23.10 P ano ram a ś w ia - M o za rta . 15.05 W szys tk ie  d ro g i p ro -  m u z y k i i  s łow a. 8.30 A n e g d o ty  ł  
ta . 23.25 D y s k o te k a  p rze d  sobotą. w adzą do  N a s h v ille . 15.40 „C o ś  n o - fa k ty .  8.50 U tw o ry  na trą b k ę  i  o r -

w ego” . 16 Z ap ra sza m y do T r ó jk i ,  g any . 9 T ra n s m is ja  m szy św. r z y m -  
19 ..Z a p ’sane w  p a m ię c i” . 19.30 D ziś s k o k a to lic k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o - 
w  liś c ie  p rz e b o jó w . 19.50 „M a n i-  w y . 10.30 T e a tr  d la  d z ie c i „O  czym  
p u la c ja ”  22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  s k rz y p ią  schody” . 11 M agazyn  H a r-  
O k o ” . 23 Z ap raszam y do T r ó jk i .  c e rs k i. 12.05 „M u z y c z n e  fa scyn a c je  

14 N ow ości k ra jo w e j fo n o g ra f ii.  — m uzyczne  p e n e tra c je ” . 12.30 W y -
14.30 „N a  S a b a ło w ych  B a ja n la c h  po P R O G R A M  I V  p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 „G ó ra ls k i ta ­
ra  z d w u d z ’ e s tv ”  15 P a m ię tn ik i i  . n ieć E u ro p y ” . 13.45 K ra jo b ra z y  h i -
w sp o m n ie n ia . 15.10 Z nane  czy  n ie - W IA D O M O Ś C I: 6. 7.30, 12, 17, 19.30. s to ryczn e . 14.15 M o n o g ra fie . 14.45 
znane? 15.30 M u zyka  na syn te za to - 21.55. o  tw ó rczo śc i d la  d z ie c i . .U lu b ’ o n y
ry .  16 D z ie ła , s tv le , e p o k i. 16.50 p isa rz ” . 15 T e a tr  k la s y k i d la  m ło -
,.P ie k ło  je s t zawsze d z is ia j” . 17.05 6.05 A u to rs k i p o ra n e k  m u zyczn y , dz ieży „W a k a c je  z d u c h a m i” . 15.50 
F e lie to n . 17.15 D z ie ln ik .  J7.20 M u - 6.30 J. h iszpańsk i. 6.45 M u z y c z n y  s łu c h a m y  zespołu „K o m b i” . 16 
z y k u ia c a  m ło d z ie ż . 17.45 M iło ś n ik o m  su p le m e n t. 6.55 S n o rto w y  k o m e n - o n iz  p o p u la rn o n a u k o w y  — W IS T . 
m u z y k i k la s y c z n e j. 18 K o n c e r t ż y - t * r z  ty g o d n ia . 7 D o o ko ła  ś w ia ta . 17.05 „ C i n ie z ró w n a n i” . 17.45 R e fle k  
czeń. 18.30 W a k a c y jn y  K lu b  S te reo . 7.20 S łu ch a m y  p iosenek Leszka  D łu -  sj e u czonych . 17.50 F ra n c is  P o u -
19.30 P o w ia s tk i f ilo z o fic z n e . 20.15 pf'sr.z. 7.35 P rognoza  b io m e te o ro lo - i enc : L ita n ia  do P a n n y  M a r i i  Cza.r-
P tu d lo  fe s tiw a lo w e . 20.30 „S o p o t g’ czna. 7 45 L u d z ie  i  m orze . 8.10 ne j.  18 Z  d z ie jó w  e w a n g e llcyzm u  
86” . M o je  h o b b y . 8.30 S o ie w a ć  k a ż d y  na ż le m i R a d o m sk ie j 18.40 O ffe r to -

może. 8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 Z  k a -  r ia  W o lfganga  Am edeusza M oza rta , 
ta ’ ngu n.!°z*oom n?anveh  p rz e b o jó w  19 A lfa  i  om ega 19 35 L e k tu r y
9 30 Z g a d n ij,  so raw dź. o d p o w ie d z ” . C z w ó rk i „P e ru  p rzed  In k a m i” .. 19.45
10 Z e  s ta re g o  g ra m o fo n u . 10.30 V a - „P io s e n k i sta-rej W a rsza w y” . 20.15 
dom ecum  s łó w  i znaczeń. 11 M aga- W ie czó r m u z y k i 1 m y ś li.  21.35 R e- 
7” n h a rc a ^ k i.  12.05 R e c ita l C h ris  f le k s je  i  rezonanse m uzvezne. 22.25

15.10 R o ck  pb  p o lsku  15.40 „M ia s to  rm m -k . 12.20 B iu ro  L is tó w . 12.30 M agazyn  p u b lic y s ty k i k u ltu ra ln e j,  
n ad  je z io re m ” . 16 Z a p r-s z a m v  do  fa n ta z ja  1 n a u ka . 13 K o d -  23.1<) M  uz y  k o t  e r a p la . 23.35 R o zm o w y
T r ó jk i .  11.30 P o lity k a  d la  w s z y s t- c ra" t v  za trzym a n e . 13 55 L e k tu ry  i  In ty m n e .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 17, 20.10.

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 15. 16. 17. 18. 22.05.

15.05 W a k a c je  na dw óch  k ó łk a c h .

lim fo  r  m a £ ö r?

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I

15.25 P ro g ra m  z R o s to cku . 16.25 N o - . 
w o ś c ł n a u k i i  te c h n ik i.  16.50 G im ­
n a s ty k a , W ia d o m o śc i. 17.15 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i. 17.45 F i lm  T V  
w ęg. —  „ Z a  godzinę Jestem z  p o w -l

S O B O TA . 23 B M .

S K L E P Y  ogó lnospożyw cze , p ie k a r ­
n icze . n a b ia ło w e  — czyn n a  cała 
s ieć w  godz. 6—17. D e lik a te s y , s k le ­
p y  m ięsne, ry b n e , w a rz y w n ic z e , p ie ­
k a rn ic z e  rz e m ie ś ln icze  — czyn n e  do 
godz. 17. S k le p y  m o n o p o lo w e  czyn ­
ne w  godz. 13—19, S k le p y  p rz e m y ­
s łow e  w s z y s tk ic h  b ra n ż  o ra z  m ia ­
s teczko  k ie rm a szo w e  czynne  od  11 
do 18. Z a k ła d y  u s łu g o w e  czynne 
ja k  w  d n i pow szedn ie .

S ta c je  b e n zyn o w e  cz y n n e  ca łą  do­
bę : M ic k ie w ic z a , K a d łu b k a , C-t-p «f- 
n ik a ,  K u  S ło ń cu , E ska d ro w a . *. ł <o- 
p in a . C zyn n e  w  godz. 7—15: 1 M aju ,

K o lu m b a , G o le n io w ska , S iko rsk ie g o , 
a w  godz. 12—20: M a zu rska  i  Som o- 
s ie r ry .  P om oc d ro g o w a  czynna  w  
godz. 7—22. S ta c je  o b s łu g i sam ocho­
d ó w  czynne  w  godz. 6—14: M iesz­
ka  I ,  P rze s trze n n a , Smolańslca, p l. 
O rła  B ia łe g o .

N IE D Z IE L A , 24 B M .

D E L IK A T E S Y  p rz y  a l. W yz w o le ­
n ia  37 czynne  w  godz. 9—13. a p rz y  
a l. W o jska  P o ls k ie g o  51 w  godz. 
13—17. S p ..-d a ż  m le k a  i  p ie czyw a  
w  godz. 8—11 p rz y  lo k a la c h  „P a n o ­
ra m a ”  (u l.  K o m u n y  P a ry s k ie j) ,  
„ D a r ”  (a l. W o js k a  P o ls k ie g o  21), 
„P o m o rs k i”  (u l.  W ło śc ia ń ska ), „S ło ­

neczna”  (u l.  M ic k ie w ic z a ), „N a  Roz­
s ta ja c h ”  (u l. L e d n ic k a ), „S z m a ra g ­
do w a ”  (u l.  B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich ) 
i  „J e d y n a ”  (a l. Jednośc i N a ro d o ­
w e j) . C u k ie rn ie  rze m ie ś ln icze  czyn ­
ne w  godz. 10—18.

K io s k i „R u c h u ”  — czyn n a  po ło ­
w a s ie c i w  godz. 8—14 oraz  d y ż u r­
ne do  godz. 18: a l.  W yzw o le n ia . P. 
S k a rg i, D w o rco w a . K  M ia rk i,  K u  
S łońcu . D w o rze c  w  D ą b iu , B u d z i-  
szyńska . N ie p o d le g ło śc i p rz y  „ J u ­
n io rze ” . os. S łoneczne p rz y  „ H e lio ­
s ie” , p l.  H o łd u  P ru sk ie g o , E . G ie r -  
czak . Jasne B ło n ia , D w orzec  G łó w ­
n y  P K P  — godz. 5—24.

S ta c je  ben zyn o w e  czynne  ca łą  do­
bę: M ic k ie w ic z a , K o p e rn ik a . E ska­
d ro w a , K u  S łońcu , C hop ina , w  go­
d z in a ch  7—15: C u k ro w a  i  od 12 do  
20 — G ra n ito w a .

P om oc d ro g o w a  czyn n a  w  godz. 
7—212, te ł.  901.



KURIER *  SZC ZEC I A  WCZORAJ +  DZIŚ +  jZ C Z iC IN  •  WCZORAJ «  DZIŚ # SZCZcCIN ^ WCZORAJ # STRONA 16

Aeroklub zaprasza

Pokazy na lotnisku
ŚW IĘTO  po lskich  skrzyde ł jes4 okazją do spotkania na 

lo tn isku  w  Dąbiu. W  najb liższa niedzielę. 24 bm . bram a 
A e ro k lu b u  Szczecińskiego będzie szeroko o tw a rta  dla w szyst- ■ 
k ich  m iłośn ików  i sym patyków  lo tn ic tw a . O godz. 11 zacz- f  
ną się dwugodzinne pokazy, zobaczymy m. im. podniebne ’ 
akrobacje i  skok i spadochronowe. N ie w ą tp liw a  a tra kc ją  bę- 
dzie m ożliwość obe jrzen ia  z b liska  la tającego sprzętu —  sa- f  
m olotów . szybowców, śm igłowców . O godiz. 13 rozpocznie się f  
fes tyn  rekreacyjny zorganizowany przez T K K F . Przez cały 
czas trw a n ia  im prezy na dahskim  lo tn isku  czynny będzie 
k ie rm asz przygotow any przez szczeciński handel. O dogod­
ny  dojazd zadba W P K M , k tó re  na trasę Basen G órn iczy — 
s tac ja  P K P  w  D ąb iu  sk ie ru je  dodatkow e autobusy.

(jas)

Migawki handlowe

Huśtawka cen owoców
■O OD k ilk u  dn i k lie n c i ob- w in dow an ia  cen, bo brzydkie , 

se rw u ją  przedziw ne z ja w isko : m ałe (w ie lkośc i orzecha w łos- 
ceny ow oców  i  w a rzyw  na_ p ry  k iego) owoce, w  dodatku zie- 
w ą tn ych  straganach są niższe lcne — z wyw ieszką I I  ga tu - 
n iż  w  w ie lu  sklepach uspo- nek — sprzedaje po 60 z ł za 
łecznionych! P om idory  np. w  kg.
PSS „Społem ”  i  RSOP kosztu- Na wczora jszym  posiedzeniu 
ją  w  gran icach 100 z ł za kg, sztabu żywnościowego w  UM  
a na u licznych  straganach p ry -  dow iedzie liśm y się ponadto, że 
w a tnye h  można ku p ić  je  po podobne p ra k ty k i up ra w ia  ta k - 
60—80 z ł za kg. S zk la rn ia  na że ko m b in a t w  Pyrzycach pod-K lin  io p  r i i T * r ) :____ ___ j „  7 • ,Gum ieńcach b ije  zaś re ko rd y

Znalezione w Pcbierowie

Serce z kamienia
O D N O T O W U JE M Y  u ro d z a j m  

d z iw aczne  k a m ie n ie . Z n ó w  do  „ K u ­
r ie ro w e j”  w a k a c y jn e j ks ię g i re k o r ­
d ó w  i  d z iw ó w  p rz y n ie s io n o  nam  
k a m ie ń  — ty m  razem  w  k sz ta łc ie  
se rca . W ła śc ic ie le m  zna lez iska  je s t 
p a n  W o jc ie ch  J a s trzę b sk i, k tó r y  
z n a la z ł o w o  ka m ie n n e  serce  na p la ­
ży  w  P o b ie ro w ie  10 la t  te m u . T a k  
p o lu b i ł  ó w  d z iw n y  k a m ie ń , że do 
t e j  p o ry  go trz y m a  i  często w raca  
m y ś la m i do  w y d a rz e n ia . P a m ią tk a  
ta k  n ie ty p o w a  je s t na p e w n o  god­
ną  o d n o to w a n ia  c ie ka w o s tką .

(w ys)

Od 1 września

Wolny wstęp na
kąpieliska, ale...

J A K  p o in fo rm o w a n o  nas w  W o je ­
w ó d z k im  P rz e d s ię b io rs tw ie  E ksp lo ­
a ta c j i  U rządzeń K o m u n a ln y c h , od 
1 w rześn ia  zaw ieszona zosta je  na 
w s z y s tk ic h  szczec ińsk ich  k ą p ie lis ­
k a c h  d z ia ła ln o ść  s łużb  m e d ycz­
n y c h  i  ra to w n ik ó w . W  z w ią z k u  z 
ty m ' od osób, k tó re  zechcą w e jść  
¡na p lażę i  opa lać s ię , n ie  będą po ­
b ie ra n e  o p ła ty . G o rze j z ką p ie lą , 
t o  ju ż  będz ie  m ożna ro b ić  w y łą c z ­
n ie  na w ła sn e  ry z y k o .

O d 1 w rze śn ia  n ie  będz ie  też k u r ­
so w a ł .s ta te k  b ia łe j f lo ty  p rze w o ­
żący p la żo w iczó w  na M ie le ń ską . (m)

Kronika wypadków
W C Z O R A J o godz. 12.50 na u l. 

B a rn im a  W o jc ie ch  I.  k ie ru ją c  m o­
to c y k le m  m a rk i M Z  n r  SZJ 5047 
na  lu k u  je z d n i z je c h a ł na D rawa 
strome i  u d e rz y ł w  m u r . M o to c y k l i­
sta  d o zna ł ob rażeń  c ia ła  i  zosta ł 
p rz e w ie z io n y  do szp ita la  p rz y  u l. 
A r  k o ń s k ie j.

W  P O B L IŻ U  m ie jsco w o śc i B a r­
n im  (gm ina  W a rn ic e ! m o to c y k lis ta  
R o b e rt K . la t  19 p row adzać  ..Jaw ę”  
350 n r  SZW  8133 p o tra c ił m o to ro ­
w e rzys tę . 59-letm iego W ła d ys ła w a  P. 
P rz y c z y n a  w y p a d k u  b y ło  za iecha - 

I n ie  d ro g i przez m o to ro w e r. W  w v -  
; n ik u  zderzenia ob rażeń  dozna ł W ła 

d y s la w  P.. k tó re g o  p rze w ie z io n o  do 
szp ita la  w  P y rzyca ch .

P O D P A L E N IE  b v ło  p rzyczyn a  
g roźnego p o ż a ry  w  K o z ie lica ch . 
S p łonę ła  s todo ła  na leżaca do Józe- 

; fa  K . S p łonę ło  10 to n  s ło m y, ce- 
i m e n t. na w o zy  i  na rzędz ia  ro ln icze  

o  łą c z n e j w a rto ś c i 4 m in  z ło tvch .
(w g) I

wyższając w  osta tn ich  dniach 
znacznie ceny na ja b łka . W re ­
zu ltac ie  wczesne odm iany ja ­
b łek sprowadzone z G ró jca  si 
o 30 z ł na k ilo g ra m ie  tańsze 
od m ie jscow ych. K a lk u la c ja  to 
—  la ik  przyzna — ka rko ło m ­
na, ale na ty le  p rze jrzysta , że 
kom pute r tu  niepotrzebny...

^  S T O JĄ  k o le jk i  p rzed  sk le p a ­
m i m ię s n y m i. L u d z ie  w ra c a ją  z 
w a k a c j i  i  . chcą bez w ię ksze g o  za­
chodu  z re a liz o w a ć  sw o je  k a r tk i  
m ięsne, tym czasem  d o s ta w y  (za 
często !) są opóźn iane , a p rz y w o ż o ­
n y  a s o rty m e n t u b o żu ch n y . R em on­
ty  p rz e tw ó rn i w  Ż yd o w ca ch  i  S ta r 
g a rdz ie , a ta k ż e  a w a rie  w  m ie js ­
c o w y m  W P P M  sp o w o d o w a ły  e w i­
d e n tn e  pogo rszen ie  za opa trzen ia . 
N a n a ra d z ie  zo b o w ią za n o  p ro d u ­
cen ta  do  ja k  na jszybszego n a d ro ­
b ie n ia  za leg łośc i.

O  M a ją c y  s w ych  w y tra w n y c h  
sm akoszy ch le b  g ra h a m  - -  k ru s z y  
się i  tru d n o  p o k ro ić  go  nożem  na 
stosow ne k ro m k i.  C h o d z i n a m  o 
ch le b  w y p ie k a n y  p rzez  p a ń s tw o ­
w e p ie k a rn ie , a n ie  rz e m ie ś ln ik ó w , 
k tó rz y  p o ra d z il i sob ie  le p ie j z tech  
n o lo g ią  w y p ie k u . Z w ra c a m y  się za­
tem  do p ie k a rz y  z a tru d n io n y c h  w  
zag ła d z ie  p rz y  u l.  Łysko-w skiego, 
b y  p ie ką c  g ra h a m  d o d a w a li w ie e e j 
n iż  do tychczas  pszenne* m ą k i. a bo 
ch e n k i n ie  będą się k ru s z y ć  i 
k lie n c i p rzes taną  s łuszn ie  na rze ka ć !

.    (wys)

P rz y  ul. K o c h a n o w s k ie g o

Powstaje nowa „Różanka"
„R Ó ŻA N K A ” ulega coraz większej dewastacji” —  sygnały przyszłego ro ku  zostanie zasa- 

tej i  podobnej treści otrzymujemy od naszych Czytelników, dzonych tu  2,8 tys. róż (15 od- 
którzy niepokoją się stanem, w  jakim  znajduje się ten (w  prze- m ian) w a rtośc i 1 mim zł. Teren  
szłości) śliczny zakątek Parku Kasprowicza. Kiedyś rosło tam ten w kom ponow any jest w  drze 
tysiące róż wokół zadbanych trawników, a woda z fontann —  wostan, w  skład k tórego w cho- 
zalnstalowanych w  basenach — tryskała w  górę. Na ścieżkach dzą m. in . kasztany jadalne i 
spacerowych stało wiele ławek, a m inl-barek serwował desery m agnolie.
i napoje chłodzące. Obecnie to już wspomnienia, gdyż płot oka- Poniżej p rzyszłe j „Różanki” 
ła jący  „Różankę” rdzewieje i je s t zdewastowany w w ielu m ie j- zna jdow a ł się k iedyś ogród bo- 
scach. Po różach i trawnikach śladu już nie ma. tan iczny, pow sta ły  w  la tach  60,

a ——. i n , , . . . . .  — , . , k tó ry  obecnie zarastają chw a-
D LA C Z E G O  tak  się dzieje? Ja k  nas po in fo rm ow a ł ks. S ta- s ty . A le  ja k  nas po in fo rm ow a ł 

Otóż 21 czerwca 83 ro ku  zapa- n is ła w  Szwajkosz z K u r i i  B isku  d y r ZZU  Z  N iezab itow sk i w  
d ła  n o ta ria lna  decyzja o przeka p ie j w  Szczecinie, w  n a jb łiż -  TOkp p rzysz ł; m  p lanow any je s t 

w  w ieczyste uży tkow a n ie  szym  czasie rozpocznie si« w y -  jego ?eni on t D zięk i
R óżanki K u ru  B isku p ie j w  m iana  ogrodzenia 1 zaczną p ra -  tem u p rzyw r6c i  się n iebaw em  

Szczecinie, k tó ra  teren ten prze ce ziemne. W ybudow any zosta- ł l io n m in  P a rk i, Kasnrn -
znaczyła na ogród spacerowy n ie  (w  ciągu 4 la t, na 2 ha o - S J w iS . f S T u

(MK)

Spacer z przewodnikiem
W  SOBOTĘ, 23 bm . o godz. 10 

rozpoczn ie  sie k o le jn a  im p re za  z 
c y k lu  „S p a c e r z p rz e w o d n ik ie m  
P T T K ” . Z b ió rk a  ch ę tn y c h  p rz y  sie­
d z ib ie  Z a rzą d u  O d d z ia łu  M ie js k ie ­
go P T T K  p rz y  a l Jednośc i N a ro ­
d o w e j 49a. B liższe  in fo rm a c je  pod 
n u m e re m  te le fo n u : 434-81.

Koncert zamkowy
W  N IE D Z IE L Ę . 24 bm . o godz. 12 

na D z ie d z iń cu  Z a m k o w y m  w ys tąp : 
t r io  h a rm o n ije k  u s tn y c h  „ A n im a to ” 
pod  k ie ro w n ic tw e m  Je rzego  G rze- 
s iu k łe w łc z a . W  p ro g ra m ie  t ra n s k ry p  
c je  k o m p o z y to ró w  P. C z a jk o w s k ie ­
go, H . W ie n ia w sk ie g o , J . B rahm sa 
oraz  m u z y k a  taneczna  i  lu d o w a  z 
ró ż n y c h  k ra jó w  ś w ia ta . W stęp  w o l­
n y .

Wakacje w mieście
D K  „H E T M A N ”  o rg a n iz u je  w  so. 

bo tę , 23 bm . na b o is k u  p rz y  s w e j 
s ie d z ib ie  k o n k u rs  p la s ty c z n y  pn . 
„ L a to  na m o im  p o d w ó rk u ” , w  sa li 
w id o w is k o w e j zaś d ysko te kę . P o­
czą te k  o godz. 11.

W  d n iach  23 j  24 bm . O g n isko  
T K K F  „M o rs ”  d z ia ła ją ce  p rz y  „H e t­
m a n ie ” . o rg a n iz u je  t u r n ie j  p i łk i  s ia t 
k o w e j d la  m ło d z ie ży  p o w y ż e j l f  
ro k u  życ ia . Z g łoszen ia  p rz y jm o w a - 

są w  „H e tm a n ie ”  p o k ó j n r  20.

szczeciński
®  D Z IŚ , 22 bm . o godz. 18 w  

k lu b ie  „K u b u ś ”  w y s tą p i zespół F ree  
B lues  B and, la u re a t tegorocznego 
fe s tiw a lu  w  J a ro c in ie .

^  K lu b  A k w a ry s tó w  „M o łin e z ja ”  
zaprasza ,n-a g ie łdę  r y b  i  ro ś lin  
a kw ri-o w ych  — u l O dzieżow a 11, 
nie-dziela w  godz. 14—16.

A jednak trochę żal...
W T A K IE J  sce­

n e r ii można by 
k ręc ić  ja k iś  f ilm  
w o jenny — opusz 
czone, częściowo 
wyburzone kam ie­
nice, z ru jnow ana 
ulica... Rzecz się 
jednak dzieje 
współcześnie, a 
„pobo jow isko”  to 
niebawem  stanie 
się placem budo­
w y  Trasy Zam ko­
w e j przebiegają­
cej u licą  M a te jk i. 
Za k ilk a  tygodn i po 
secesyjnych budo­
w lach nie będzie 
już śladu. Jednak 
trochę żal...

Foto:
Zb. Jodkow ski

W  Klubie MPiK

dla studentów  budowanego Se- gród spacerowy d la  s tuden tów  naszemu p rzyb«dzte p iękny  te- 
m in a n u m  Duchownego. Zgodnie sem inarium , k tó ry  w  okres lo - re n  Sipa.cerow o-w ypoczynkow y. 
z zaw artym i um ow am i prace nych  godzinach udostępniony bę ^
związane z pow staniem  nowego dzie m ieszkańcom  m iasta. A le  
ogrodu różanego m ia ły  rozpo- to  dopiero w  przyszłości... 
cząć się na wiosnę tego roku . Od jes ien i ub. ro ku  trw a ją  na 

tom iast in tensyw ne prace — 
prowadzone przez Zarząd Z ie ­
le n i M ie jsk ie j — związane z w y 
konaniem  now ej „R óżank i”  w  
P a rku  Kasprow icza. Z loka lizo ­
wana została ona w  pob liżu  nie 
is tn ie jące j ju ż  w ieży spadochro­
now e j p rzy  u l. Kochanow skie­
go. W ykonano na razie 60 p ro ­
cent przew idzianych planem  
prac, o łącznej w a rtośc i 6,5 m in  
zł. Zakończono prace n iw e la cy j 
ne, zbudowano a le jk i spacerowe 
i  postaw iono ła w k i. Na wiosnę

Muzyka i poezja
W  N IE D Z IE L Ę . 24 b m . o godz. 

13 K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  i  
K s ią ż k i (a l. W o jska  P o lsk ie g o  2) 
zaprasza na p ro g ra m  p o e ty c k o -m u ­
zyczn y  w  w y k o n a n iu  H e n ry k a  B ła ­
że jczyka  (re c y ta c je ) i  M a rk a  W e la - 
w e n d e ra  (g ita ra  k la syczn a ). S ło w o  
w iążące  — J e rzy  P ie ń k ó w . W  p ro ­
g ra m ie  poez je  A sn yka , G a łczyń ­
sk iego , K o ch a n o w sk ie g o  i  M ic k ie w i­
cza o raz m u z y k a  h iszpańska . W stęp 
w o ln y .

Na trasie Szczecin — Białystok

Koszmarna noc
N łE „ ta k  daw no ch w a liliśm y  ' S m t p t  . “ “ “ 'm  £ « $  

„W ars  za dobrą obsiuigę pa- JU|, leżeli pokotem wzdłuż koryta- 
sażerów. N ieste ty  n a p ływ a ją  do rza. Za zgodą konduktora osoby z 
nas też ska rg i n a  tem at skan- korytarza przechodziły dd »rzedzia-
,  .1- ___ . . . t u , , . , , -  o ło w  na opuszczone m ie jsca . (...). W

d a lie z n e g o  w r ę c z  z a c h o w a n ia  ub ikacjach i przedziałach brud. Na  
s ię  n ie k tó r y c h  p r a c o w n ik ó w  zwracane uw agi konduktor reago- 
te i  f irm y . Na ta k ich  w ła ś n ie  w a ł opryskliw ie  i  n iegrzecznie” . — 

n a t r a f i l i  n ie d a w n o  C z y te ln ic y  Śą te chyba
(n a z w is k a  i  a d re s y  z n a n e  r e  zbyteczne. Także i  m y zw racam y się 
d a k c ja ). k t ó r y m  p rz y s z ło  p o d -  do d yrekc ji „W arsu”  o w yciągn ię- 
r ó ż o w a ć  w  n o c y  15 /16  s ie rp n ia  cie konsekw encji służbowych w  sto 

_ • 1 sunku do w in n ych  i zwrócenie
W  w a g o n ie  s y p ia ln y m  n r  1 p o -  baczniejszej uw agi na to, w  jak ich  
c ią g ie m  n r  81206 r e la c j i  Szczc- w arunkach  podróżują ludzie pła­
ci,n    B ia ły s to k . cący dość drogo za m iejsca w  wa-

Jak tw ie rdzą  au to rzy lis tu  gonach sypialnych, 
do redakc ji, ko n d u k to r „W a r­
su”  ju ż  od S łupska w yg ląda ł 
na „podp itego” , a w  Gdańsku 
w ita ł pasażerów razem  z kon­
dukto rem  P K P  też będącym na 
n iez łym  rauszu. W  jego prze­
dziale s łużbow ym  gościło we­
sołe dam sko-m ęskie to w a rzy ­
stwo zakłócające pasażerom

(b)

sen.
„M O J E  m ie jsce  n r  18 w  p rze ­

d z ia le  m ę sk im , b y ło  za ję te  przez 
ja k ie ś  m a łże ń s tw o . K o n d u k to r  p rz y  
d z ie l i ł  m i w ię c  n r  16. Po ja k im ś  
czasie u s iło w a ł d o kw a te ro w a ć  na 
do lne , z w o ln io n e  m ie jsce , następne 
„m a łż e ń s tw o ” , a le  w  ko ń c u  w p ro ­
w a d z ił t y lk o  sam ą k o b ie tę . P odob- 

sy tu a c ja  b y ła  w  p rze d z ia le  dam  
sk im , gdz ie  p rz e b y w a ło  ró w n ie ż  
m a łżeńs tw o  razem  z psem. W  k o ry *  
ta rz u  w ag o n u  syp ia ln e g o  b y ł po ­
tw o rn y  t ło k .  Z  tru d e m  m ożna się

PO M O R SKA D yrekc ja  
O kręgowa K o le i Państwo­
w ych w  Szczecinie uprze j­
m ie in fo rm u je , że w  z wiąz 
ku  z pracam i to ro w ym i na 
odcinku Szczecin G ł. — 
Szczecin T u rzyn  w  dn iu  25 
i  26 s ie rpn ia  br. w  godzi­
nach od 8.00 do 18.00 n ie ­
k tó re  pociągi pasażerskie 
kursować będą z om in ię ­
ciem stac ji Szczecin G ł.

B liższych in fo rm a c ji u- 
dzielać będą dyżu rn i ruchu 
i  in fo rm a to rzy  na stacjach.

4443-K

Roztargniony kaliszartin dziękuje
M A R E K  L IS IE C K I,  r o ln ik  ze w s i m i k u p n a , a także  d ow odem  oso- 

K u ź n ia  w o j.  k a lis k ie  s ta ł się szczęś- b is ty m . G ro z ił p o w ró t z k w itk ie m  
l iw y m  posiadaczem  c ią g n ik a . P o  za - do  dom u. żm udne  i  d łu g o trw a łe  od- 
ła tw ie n iu  ta s ie m co w ych  fo rm a ln o ś c i tw a rz a n ie  d o ku m e n tó w , 
z w ią za n ych  z o trz y m a n ie m  p rz y ­
d z ia łu , w n ie s ie n ia  o p ła ty  itp . .  p rz y -  Rozpacz ka lis z a n ln a  trw a ła  jednak» 
je c h a ł do  \  Szczec ina -D ąb ia  gdz ie  k ró tk o .  Saszetkę zna laz ła  p rzed ... 
m ia ł n a s tą p ić  f in a ł  t j .  o d b ió r p o - b ram ą  w ja z d o w ą  do  „A g ro m y ”  pa_ 
ja z d u  w  o d d z ia le  m ie js c o w e j „ A -  n i  Czesława O w cza rek , m ieszkanka  
g ro m y ” . Ja k ie ż  b y ło  je d n a k  p rz e ra - u l.  P rzy le s ie . Z w ró c iła  ją  w ła ś - 
żen ie  ro ln ik a  k ie d y  w  b iu rz e  p rz e d - c ie ie lo w i, k tó r y  p ra g n ie  za naszym  
s ię b io rs tw a  o k a za ło  s ię . iż  zg inę ła  p o ś re d n ic tw e m  go rąco  p a n i Czesła- 
sasze tka  ze w s z y s tk im i d o k u m e n t" -  w ie  p o d z iękow ać. (ap)

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; — M O  — 997; —  S tra ż  P oża rna  —  998; D źw ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981; S pó łdz ie lcze  — 982; E n e rg e tyczn e  — 991; Gazowe
— 992; W o d .-ka n . — 994; L o k a to rs k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  469-80; O d ja z d y  a u to b u só w  pośp iesznych  — 936; K O L E JO W A  — 935; P o c ią g i od jeżdża jące
— 933; P o c ią g i p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; U S Ł U G O W A : — 428-14 (do  p ią tk u  g. 7.30—17.30) S Ł U Ż B A  Z D R O W IA : — 446-46 i  425-25 (g. 7.30-15, w  sobotę
od g. 8 do  13). R U C H  S T A T K Ó W  W  P O R T A C H  I  N A  M O R Z A C H  — 951; — „T R A N S O C E A N ”  — 383-68 g. 9—20; P Ż M  -  34-716 {od  g. 9 do  22). S Z P IT A L E : p ią te k  
i  so b o ta : C h ir . D z iec ięca  — W o jc ie ch a  7; n ie d z ie la : d y ż u r  ogólny. — U n ii  L u b e ls k ie j;  D y ż u r  o p a rz e n io w y  — W o jc ie ch a  7; C h ir . D o ro s łych : I I I  P o m o rza n y ; 
¡sobota: A rk o ń s k a ; n ie d z ie la : I I  P o m o rz a n y ; P R Z Y C H O D N IE : Dziecięca W o jc ie ch a  7—g. 19—7; s o b o ta : g. 15 do 7 ra n o  w  p o n ie d z ia łe k ; D o ro s łych  — W o j.

, P o ls k ie g o  72 — g. 19—7; so b o ta : g. 15 do  7 ra n o  w  p o n ie d z ia łe k ; S to m a to lo g ia  — a l. W o j. P o ls k ie g o  72 — g. 20—7; so b o ta : g. 15—7 ra n o  w  p o n ie d z ia łe k ;
re a ia try c z n a  — s z p ita l Z d ro je  — g. 16—7; so b o ta : g. 15 do  p o n ie d z ia łk u  ra n o . S tu d e n c k i T e le fo n  Z a u fa n ia  — 824-778, so b o ta : (od g. 20 do 6). P rz y c h o d n ie  czynne  w  so 
n o ię  w  g. 7.30—17; K a d łu b k a  2, P o w s ta ń c ó w  W lk p .,  S ta ro m ły ń s k a  26, A b ra m o w sk ie g o  9, K u  S ło ń cu  12, a l. W o j,  P o ls k ie g o  72, N a d  O drą  26, P o ra d n ia  D e rm a to lo g iczn a  —
M . B uczka  G a b in e t O k u lis ty c z n y  — Jedn . N a ro d o w e j 12 (w e jśc ie  od a l. M . B u czka ). A P T E K I D Y Ż U R N E : p l.  G ru n w a ld z k i 42 — 345-51 (dod . o d t ru tk i) ;  D u b o is  1 -  882-41;
ś o -h Z yn ’ ad  o d r 3 20 — 239-422; D ą b ie , G ry f iń s k a  13 — 612-069. A p te k i czynne w  sobotę  ja k  w  k a ż d y  dz ie ń  ro b o c z y : M ic k ie w ic z a  101, 5 L ip c a  7, S ik o rs k ie g o  12. R ew .
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